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P O IS K I TYGODNIK ILUŚ TR  A V A N Y

Jak kaktus, twardo stój w niedoli 
Choć wicher cię wysmaga,
Choć trwożne serce cię zahołiŁ 
Jak kaktus, twardo stój w niedoli,* 
Nastanie dzień słonecznej doli,
Okupi go odwaga —
Jak kaktus» twardo stój w niedoli, 
Choć wicher cię wysmaga!...

(Z myśli japońskich)

Rok II Ryga, 19 stycznia 1936 r 4 (57)

Nie istniejem y, jak o  jednostk i, ale ja» 
ko zbiorowość. Zbiorowość niezorganizo- 
wana, nieświadoma, może być n a jw y że j 
bezbarwnym tłum em ; u ję ta  wr k a rb y  
dyscypliny, zw iązana świadom ością ce­
lów do których dąży i dróg po k tórych  
kroczy — jes t społeczeństwem.

Jednostka nie może pozostawać poza 
Swojera społeczeństwem, obejść sic bez 
społeczeństwa — społeczeństwo n ie iy łko  
może, ale też powinno wy ki uezać ze sw e­
go grona iych , k tórzy  nakazom , \iirzvświe= 
cającyin- społeczeństwu, ffidpo rzącllil^gć  
się wie chcą.

Ażeby stać się jednooką  społerzftą, 
własnym wysiłkiem* albo z pomocą 

uświadomić sabier^^ciVrZe 
żelazną konieczność łączenia w ysił- 
, w iązania się  w jedną  w ielką ro» 

dzinę-
■Ale nie w ystarcza ty lko b ierna  p rzy ­

należność do społeczeństwa, t. zn. taką , 
która kończy się na podpisaniu deklarac* 
j i  i wstąpieniu do tego lub  innego stówa» 
rzyszenia, czy zw iązku: od takich  „n iero­
bów" i statystów  aż ro i się w całem  n a ­

życiu dokoła, 
jrzy jc ie  się! Po sąsiadach, zna= 

krew niakach! Iluż z pośród 
naliczycie kow ali w łasnego ,*szczę- 

ścia, a ilu ty lko  b iernych obserw atorów  
‘ żyąijg w egetujących rączej, czyli, ot lak , 
ty ją c y c h  z dnia na dzień, oby i od życia 
i od' śm ierci dalej!

Taki m ludziom ani do roboty, ani do 
grobu nie pilno. W ałęsają się po świecie 
od w yżerki do spoczynku, od w ypitk i do 
w ybitk i: za jm ują  miejsce, nudzą się i po= 
Stękują, albo bo ją  się w łasnego cienia i 
w łasnych czynów. »

Z takiem i nie po drodze tym , k tórzy  
tworzą społeczeństwo.

Któż to ci w ybrańcy?
. Nie są byna jm n ie j jakiem iś m ędrca­

mi, czy burżujam i. N iekoniecznie też 
jnają ty tu ły , czy urodzili się w koszub 
kacli. N iejednem u, ja k  większości z nas. 
często brak  łata, łokcie świecą dziuram i, 
ręce stw ardniały  w  żm udnej robocie, 
kark się pochylił, osiwiała głowa.

Są, jak  wszyscy, prości.
Są wśród nich robotnicy, rolnicy, rze­

mieślnicy, studenci, profesorow ie, mło* 
dzież, kobiety, m niej lob w ięcej intelł* 
gejitni.

Są, jak  ludzie, różni.

I jedno  ich ty lko w ciężkim  zno ju  ży* 
ciow ym  łączy  i w iąże na śm ierć i życie: 
świadomość, że należą do społeczności pol­
sk ie j, że w iekow ą tra d y c ję  narodu  po l­
skiego, w  m iarę sw oich sk rom nych  moż­
liwości, godnie re p re z e n tu ją  i, że — wre* 
szcie — są posłuszni w y p ły w ający m  stąd  
obow iązkom , a przedćw  szystkiero i na- 
dew szystko — nakazow i służby  społecz* 
n e j.

A posłuch tem a nakazow i p rze jaw ia
się:

| ft) w przynależności każdego z nas do 
organ izacji polsk iej,

, w  czy u nem  ustosunkow aniu  się  do 
C' j  w ym agań,

e) w gorącem  p rag n ien iu  przyczyn ie- 
n ia  się, w  m iarę.& wyck siŁ. do pomyślne® 
go j e j  rozw oju .

Ż yjem y w  P aństw ie Ł otew skiem , za- 
p rzy jaźn ionem  z N arodem  i Państw em  
Polskiem . K ażdy nasz w ysiłek  w kierun*

ku  po lepszenia siebie, rodziny , sw o je j 
organ izacji i naszego społeczeństw a jest 
jednocześn ie  w ysiłk iem , m ającym  na celu 
dobro  P aństw a, k tó rego  jesteśm y  obyw a­
telam i.

N ie przeszkadzać, a le  pom agać nąm 
będą, je ś li, rozw ażyw szy  słow a w yżej 
w ypow iedziane, ta k  sum iennie, j a k  dotąd, 
ty lko  w stopniu  jeszcze w iększym , naka= 
zowi pełn ien ia  słnżby  spo łecznej posłusz­
ni będziem y.

T y lko  w naszych własnych rękach 
leży nasz dzień ju trz e js z y : trzeba  ażeby 
te  ręce, w k tó rych  zn a jdu  je się naszai 
przyszłość, zaprawiły się cło robo ty  rze» 
te ln e j i poży tecznej, Bogu, N arodow i { 
P aństw u  p rzy d a tn e j.

Z apraw y  te j  n ab rać  m ożem y ty lk o  w  
zespolonym  w ysiłku , pod hasłem  karnesro 
posłuszeństw a nakazow i służby  społecz­
n e j.

P am ię ta jm y  o ten.

w t
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Z  poczynań Rządu

Ustawa o Izbie Rolniczej
w now ej redakcji została p rzy ję ta  przez 
G abinet M inistrów w tlniu 9 b. in.

Jak  przew idu je  ustaw a, Izba Rolnicza, 
m ająca sw oją siedzibę w Rydze, pow oła­
na zostaïa celem popieran ia  oraz re p re ­
zentow ania potrzeb ro ln ictw a, ja k  rów* 
nież celem oodniesienia ogólnego pozio­
m u życia wsi.

W myśl ustaw y, poza rolnictw em  i 
związanemi z niem  gałęziam i, ja k  ln iar- 
stwo, gospodarstw o łąkow e oraz hodowla 
nasion, Izba Rolnicza obejm ie: hodow lę
bydła, m leczarstw o, hodow lę n ierogaciz­
ny, owieczek, p tactw a domowego, koni, 
ogrodnictwo, w arzyw nictw o, ps/czelnic- 
two, gospodarstw o dom ow e, przem ysł do ­
mowy, k u ltu rę  lasów, rybołów stw o, gos* 
podarkę rybną oraz w szystk ie  inne gałę- 
ijp  p racy z rolnictw em  zw iązane.

Zadania i p raw a Izby R olniczej są 
następu jące: 

rep rezen tu je  ona po trzeby  ro ln ic tw a 
wobec państwa, sam orządów  oraz jnsty tu- 
cy j publicznych, udz ie la jąc   ̂w y jaśn ień , 
czy wniosków, jak  rów nież b io rąc  udzia ł 
w ich życiu przez swoich pr? .‘dstaw icie li; 
opracow uje propozycje i w nioski, m ające  
na celu podniesienie poziomu ro ln ic tw a 
oraz realizu je  je  w drodze p rzew id z ian e j 
przez praw o; na w niosek in s ty tu cy j pan-- 
stwowych bądź sam orządow ych w y d a je  
opinję o ustawach, p ro jek tach  ustaw , za\ 
rządzeniach i innych w ażnych p o su n ię - \ 
ciach w zakresie po lityk i r j - n e j ;  współ* \  
p racu je  w  przygotow aniu  ustaw  o cha- 
rak terze  gospodarczym  oraz -olniczym ; j  

rep rezen tu je  ro lnictw o ło tew skie

żki o rolnictw ie, ja k  rów nież rezu lta ty  
swoich badań, obserw acy j, prób, do robku  
(spraw ozdania) i t. d.;

o rgan izu je  koopera tyw y  i o rgan izac je  
o ch arak te rze  rolniczym , pop iera  ich 
w spółpracę; o rgan izu je  i p row adzi maz* 
pu łk i oraz p racę  p rak ty czn ą  w zak resie  
ro ln ictw a m łodzieży na w si;

w yróżnia  i nagradza w zorow ych go­
spodarzy oraz robotników  rolnych, orga* 
n izu je  ak c ję  zaopa tryw an ie  wsi w  ro b o t­
ników , popiera  p rzem ysł dom ow y, u ła t­
w ia jąc  zbyt w ytw órczości.

Izba R olnicza podporządkow ana je s t 
m inistrow i ro ln ic tw a.

N av w niosek p rezy d ju m  Izby m in ister 
ro ln ic tw a może uka rać  karą  do 500 łatów  
gospodarza lub odpow iedzialnego kierów* 
n ik a  gospodarstw a, jeże li w w ym aganym  
te rm in ie , na prośbę Izby, n ie  zostaną do­
starczone po trzebne  w iadom ości, w zg lę­
dn ie  w iadom ości te  okażą się n ieścisłe.

W m yśl now ej u staw y , pom ocy agro* 
nom icznej udzielać może, poza in s ty tu c ­
jam i państw ow em i, ty lk o  Izba R olnicza 
o raz  przez  Izbę założone placów ki.

D otychczas is tn ie jącym  organ izacjom  
tego c h a ra k te ru , z w y ją tk ie m  zw iązku  
o rg an izaey j ko o p era ty w n y ch  (spółdziel­
czych), należy  z likw idow ać się  w  termi* 
n ie  trzym iesięcznym  od d n ia  w e jśc ia  w

życie ustawy o Izbie Rolniczej. Własność 
nieruchoma oraz środki likwidujących 
się organizaeyj przechodzą na Izbę R0{. 
niczą.

D la pom yślniejszego przebiegu praev 
w  k a ż d e j gm inie będzie  mogła pracować 
ty lk o  je d n a  o rg an izac ja  o charakterze 
ro ln iczym  pod bezpośredniem  kierownic­
tw em  i nadzorem  Izby  oraz na podstawie 
no rm alnych  s ta tu tów , p rzez Izbę opraco» 
w anych .

Izba R olnicza sk łada  się ze 100 przed- 
staw icieli ro ln ictw a oraz  50 kandydatów 
k tó ry ch  m ianu je , na ok res trzy letn i, mil 
n is łe r  ro ln ic tw a  z pośród osób, przedsta­
w ionych  mu p rzez p rezy d ju m  Izby. Pre. 
zy d ju m  Izby sk łada  się z przewodniczą* 
cego, p ięciu  w ice-przew odniczących oraz 
p rzed staw ic ie la  m in is tra  ro ln ictw a.

Jeden  z w iceprzew odniczących jest 
dz iekanem  w ydzia łu  rolniczego przy Ło­
tew skim  U n iw ersy tecie .

P raca  Izby podzielona będzie na 15 
sek cy j. P rezy d ju m  Izby o raz przewód* 
niczący  poszczególnych sek cy j stanowić 
będą , ja k  to je s t  w  innych  izbach, ko­
m isję  g łów ną Izb y  R o ln iczej.

Łotewski Instytut Historji
UJf,

życiu m iędzynarodow em , w stępu jąc  oraz t d n iu , 14 styczn ia  b. r. została  przyjęTcr 
w spó łp racu jąc z o rganizacjam i bądź u staw a o L o te w sk im ln s ty h ic ie  ł^isl

N a p ss ig d z e n iu  G ab ine tu  M in i s t r S J ^ Î

zw iązkam i gosDodarczemi o ch arak te rze  
m iędzynarodow ym , celem p rzyczynien ia  
się do naw iązyw ania oraz w zm acniania 
kontak tów  gospodarczych;

yęz*
ny trł. W edlug~ ustaw v , In s ty tu t je s t stałą" 
w yzśzą państw ow ą p laców ką  z siedzibą
w R ydze.

„ . -  In s ty tu t je s t  p o d p o rząd k o w an y  bez-
zakłada, u trzy m u je  i popiera  placów ki ^ p o śre d n io  m in is trow i o św iaty . Z adaniem  

d la  podnoszenia ro ln ictw a, ja k  rów nież

In s ty tu tu  je s t b ad an ie  h is to r ji łotewskiej 
o raz  pow szechnej.

O  o rg an izac ji In s ty tu tu , jeg o  prawacli 
i p racy  zd ecy d u je  s ta tu t, k tó ry  wyda 
G ab in e t M inistrów .

W  m om encie założen ia  Ł otew skiej Aka* 
d em ji N auk , In s ty tu t p rze jd z ie  do Aka­
dem  j i, ja k o  j e j  p ierw sza  część składowa.

do tego ce la  zm ierzające szkoły i k u rsy ;
zak łada i zarządza funduszan r nauko* 

w emi, m ającem i na celu s tu d ja  w zak re ­
sie ro ln ictw a i spółdzielczości, w y d a je  za* 
pomogi p rak tykan tom  rolniczym , uczest­
nikom  szkół i kursów , w ycieczek oraz na 
podróże spec ja lne ;

zb iera  i dostarcza ro ln ikom  •wiadomo­
ści o rynkach  i poziom ie cen, ja k  rów nież
0 sy tuac ji ro ln iczej w  k ra ju  i zag ran icą ;

o rgan izu je  i u trzy m u je  b iu ra  pośred* 
n ictw a ku p n a  i sp rzedaży  oraz dz ierżaw y  
domów, prow adzi spisy o sprzedaw cach
1 kupu jących  dom y;

na  w nigsek in s ty tu cy j państw ow ych  i 
sam orządow ych w zględnie  n a  p rośbę  osób 
p ry w atn y ch  w y d a je  różnego ro d z a ju  za­
św iadczenia w  spraw ach  ro ln ic tw a;

pow ołu je  p rzedstaw icieli ro ln ic tw a  
a lbo poleca kandydatów  przew idz ianych  
przez praw o do in s ty tu cy j państw ow ych  
i sam orządow ych;

b ada w aru n k i ro ln ictw a, o rg an izu jąc  
w  tym  celu p rzeg lądy  oraz p ró b y  spraw* 
ności przedsięb iorstw  gospodarczych;

może żądać w iadom ości o raz w y ja śn ień  
od w szelkiego ro d za ju  (o ch a rak te rze  
rolniczym ) kooperatyw ów , tow arzystw , 
społeczeństw a i jego  o rg an izaey j o p racy , 
• tan ie , potrzebach  i t. d .;

w y d a je  i rozpow szechnia pism a i ksią-

lWieści ze stolicy

Cyfry... cyfry...
O gród  zoolog iczny  w sto licy  o dw iedz i­

ło w  r. ub. 183.273 osoby, czy li o 40-000 
osób w ięce j n iż  w  ro k u  1934.

Z arząd  m ie jsk i m. R y g i m a pod sw o ją  
op iek ą  480 m ostów , z k tó ry c h  300 — to 
m osty  d rew n ian e . Z liczby  te j  najw ięk*  
szym  je s t m ost n a  p o n to n ach , m a ją c y  w  
p rzy b liżen iu  500 m etrów  d ługości, o raz  
n a jm n ie jszem i —  m osty  n a .  p rzed m ie ­
ściach, liczące często 1— 2 m etry .

U trzy m an ie  m ostu  n a  p o n to n ach  (przez 
D augaw ę) k o sz tu je  100.000 ła tów  rocznie . 
In n e  m osty  (reszta) p o c h ła n ia ją  80.000 ła ­
tów .

N ad k an a łem  ry sk im  z n a jd u je  się 14 
m ostów . N a js ta rszy m  m ostem , zbudow a* 
nym  w  1858 r., je s t  je d e n  z m ostów  nad  
kana łem , n a jm n ie jsz y  z ry sk ich  m ostów , 
p rz y  u l. M arijas .

Ilość p rzes tęp s tw  k ry m in a ln y c h  w  sto* 
licy  w ro k u  ub . zm ala ła  znaczn ie . P o p e ł­
n iono 13 zab ó js tw  (w  ro k u  1934 —  15),

p rzyezem  w 12 w y p ad k ach  (w roku 1934 
—  w  15) sp raw cy  zosta li w y  k ry  ci.. Napa­
dów  dokonano  28 (30); w  21 wypadku 
(22) w in n i zostali pociągnięci do odpowie­
dzialności. W iększe k radz ieże  miały 
m iejsce  w  528 (658) w y p ad k ach , przyczejn 
w  444 (519) w y p ad k ach  sp raw cy  zostali 
u s ta len i. \

Ilość m n ie jszych  k ra d z ie ż y  wyniosła 
3307 (3536); z liczby  te j  w  1650 (1632) wy­
p ad k ach  w inn i zostali w y k ry c i. i*Ę k

P raco w n icy  p o cz ty  i te leg ra fu  zebrali 
n a  fu n d u szu  lo tn iczy  do  d n ia  1 stycznia 
b . r. 26.663 ła tów .

W sto licy  z n a jd u je  s ię  25 łaźni, z kto* 
ry c h  4 m ieszczą się w  cen tru m  oraz 21 na 
p rzed m ieśc iach . 5 (z w ym ienionych 25 
łaźn i) są łaźn iam i m ie jsk iem i, gdzie w 
20—30 san t. m ożna się n iezgorzej u myc- 
R esz ta  łaźn i to  — p rzedsięb io rstw a  p rf 
"watne. N a jw ię k sz a  łaźn ia , mieszcząc® 
700 osób, m ieści się  n a  P ardaugaw ie .
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Nowy Poseł Pełnom ocny R. P. M inister 
Franciszek Charwat

Z kultury
Akadem ja Sztuki podarow ała wdowie 

po ś. p. prof. Rączewskim m arm urow y 
biust Kr. Barona.

60-łecie urodzin Janisa A kuratera, 
poety, przypadło w dniu 13 b. m. Jest to 
jeden z najw iększych mistrzów słowa ło­
tewskiego, który, ze swym dorobkiem, 
śmiało może stanąć obok swego m istrza i 
nauczyciela Rudolfa Blaumanisa.

Il-gą wystawę sztuki zwiedziło prze» 
szło 9500 osób. Dochód, w kwocie prze­
szło 5000 łatów, przewyższa znacznie wy» 
datki, związane z organizacją w ystaw y. 
Ze środków Funduszu K ultury na w ysta­
wie zostało nabyto 49 obrazów, 9 prac 
graficznych i 6 rzeźbiarskich, na łączną 
sumę 25.000 łatów, k tóre to prace będą 
przeznaczone dla dekoracji państwowych 
i publicznych lokalów.

Praw ie codziennie w Łotwie przybyć 
wa 100 nowych rad josłuchaczy. Były dnie, 
kiedy b iura  rad ja  rejestrow ały 300 no­
wych abonentów.

Jak się będzie nazyw ała „Pogulanka"? 
i Pod takim tytułem  pismo ,Latgilfes Vest* 

uesis” ogłosiło konkurs na łotewską naz- 
! wę tej miejscowości letniskowej pod D au  ̂
• 1 gawpilsem.

przybył do Rygi w dniu 14 stycznia b. r. 
rannym  pociągiem z W arszawy. Z Panem 
M inistrem p rzybyła  jego M ałżonka oraz 
córka i syn.

Na dw orcu w  Rydze Pana M inistra 
spotkali przedstaw iciele łotewskiego Min. 
Spraw  Zagranicznych, z szefem protoku* 
łu  W. Siwerfs‘em, personel Poselstwa RP 
w Rydze z sekretarzem  Łęckim oraz p e r­
sonel Konsulatu z konsulem Ryniewiczem 
na czele, atacłie m ilitarny  RP płk. Libich» 
przedstaw iciel PA T-ej red. Stok, przed* 
stawicicle p rasy  łotew skiej, społeczeń­
stw a łotewskiego i polskiego.

Pani M inistrow ej wręczono bukiet ład= 
nycli kwiatów .

Po przyw itaniu, M inister C harw at, w 
rozmowie z dziennikarzam i, zaznaczył, że 
Łotwę i je j  stolicę zna ju ż  ze swego po­
przedniego pobytu, z przed 12 laty , w  cha­
rak terze  generalnego konsula Rzeczy* 
pospolitej Polskiej w  Rydze'.

Pierw szym  łotewskim  dziennikarzem , 
którego, po przybyciu  do Rygi, p rz y ją ł 
M inister Rzeczyposnolitej, był p rzedsta­
w iciel dziennika „R its“.

Już nazaju trz , t. zn. w dniu 15 b. m., 
w  piśmie tern ukazał się obszerny w yw iad 
p. t- „Rozmowa p rzy  kw itnących bzach z 
Posłem Polski Franciszkiem  C harw atem ”, 
w którym  to w yw iadzie Pan M inister na 
zapytania dziennikarza opowiada o sobie 
i o sw ojej dotychczasowej służbie dyplo­
matycznej.

Z w yw iadu tego dow iadujem y się, £e 
P an  M inister liczy obecnie 53 lata, że 
służbę dyplom atyczną rozpoczął w ;
roku  1918. Do pow tórnego p rzy ­
bycia  na  Łotw ę Pan M inister b y l 
konsulem  w  B erlinie i w  Ham« 
burgu , generalnym  konsulem  oraz — póź­
n ie j — charge d ‘affaires w poselstw ie RP 
w  C harkow ie, w reszcie — przez 1 rok  i 
3 miesiące — konsulem  generalnym  w  
Rydze, posłem w Estonji i — ostatnio —■ 
przez 7 la t — posłem w F in land ji.

Łotysi zagranicą
W  M andżuko

Pierw si Łotysi przybyli do M andżurji 
przed 15 laty , k iedy  rozpoczęto budow ę 
kolei wschodnio — chińskiej.

Po wojnie rosyjsko — japońskiej du­
żo żołnierzy — Łotyszów pozostało w

napłynęło

M andżurji

W iadomości bieżące
W ydawcy pism „Briwa Zeme”, ,,R its“,

, .ïew ijas Sargs“ oraz ,,Sejejs“ założyli 
wydawnicze towarzvstwo akcyjne pod 
nazwą „Zeme” z zakładowym kapitałem  
100.000 łatów. Towarzystwo to przejęło 
wydawnictwo wyżej wymienionych pism. 
Ma ono prawo —■ ponadto — wydawać in ­
ne pisma, książki i t. d.

Daugawpils otrzymywać będzie pocz- 
ię  przy pomocy samolotów. Starania w  
tym kierunku są już prowadzone.

I  /  „K urjer Nowogrodzki" z dnia 3 stvcz* 
\J  nia b. r. (Nr. 2 — 1488) został] zabroniony 
J  w Łotwie przez w iceministra spraw wew­

nętrznych A. Berzinia.

Ilość abonentów  telefonicznych w  stoli­
cy państw a w ynosiła na dzień I stycznia 
b. r. 25.000. Ponadto w całej R ydze ist= 
n ie je  126 rozmównic telefonicznych.

Oszczędności w łotewskich bankach 
pryw atnych  (5) w zrosły w  grudniu  ub. 1*. 
o 15,9 mil jonów  łatów, osiągając ogólną 
cyfrę 60,2 m iljonów.

M andżurji, n a jw ięcej jednak  
w  latach w o jny  św iatow ej.

Już w roku  1920 liczono w 
około 2500 Łotyszów.

Potem  ilość ta  zaczyna się zmniejszać. 
O becnie zam ieszkuje w C harbinie 103 
obyw ateli łotew skich (84 Łotyszów), w 
M ukdenie — 9, T iensinie — 7 i t. d.

W iększość Łotyszów w M andżuko pra« 
eu je  w  charak terze urzędników  względ* 
nie pracow ników  fizycznych (przeważnie 
w fabrykach).

Już od roku 1912 istnieje w  C harbinie 
Tow arzystw o Łotewskie.

Ze szkolnictwa

\
Oszczędności w Pocztowej Kasie na 

'dzień 7 b. m. w ynosiły ogółem 49,9 miljo* 
nów łatów. Ilość osób oszczędzających 
— przeszło 100.000.

Nowe znaczki pocztowe prasy łotew ­
skiej, wypuszczone przez pocztowo-tele- 
graficzny departam ent, noszą podobizny 
A. Kronwalda (3 santymowe), A, Pum pura 
(10 sant.), J» M atera (20 saut.) i Ausekla 
(35 sant.).

Nowe znaczki są ważne dla korespon­
dencji i przesyłek zarówno w k ra ju , jak  
i z zagranicą.

D yrekcja  szkół ludow ych' donosi, że 
obecnie jest w olnych k ilka  w akansów  na  
nauczycieli uzupełniających. Zwłaszcza 
w ielk i b rak  nauczycieli odczuwa się w 
L atgalji.

Nauczyciele, k tórzy  reflektow aliby na 
zajęcie wolnych wakansów, pow inni się

do d y rek c ji m inisterstw iezgłosić 
ośw iaty.

O becnie w  dw uręcznych szkołach ro l­
niczych, u czy- się 447 chlopcó.w^i.416 dziew* 
cząt.-PonadfO do specjalnych szkól gospo­
darstw a domowego uczęszcza 360 wycho­
w anek.

W  świecie sportowym
Zawody o mistrzostwo Łotwy w  bok= 

sie odbędą się, z udziałem uczestników z 
zagranicy, w dnieli 11, 12 i 13 lutego b. r. 
Udział wezmą m. in. bokserzy estońscy 
'oraz polscy.
r .. R eprezentacja łotewska na czw artą 
zimową O lim pjadę w  Garmisz-Partenlcir-

chen będzie liczyła przeszło 25 osób.
W rozgryw kach basketbołow ych w 

Litw ie zespół łotewski, reprezen tu jący  
Rygę, pokonał reprezen tac ję  Kowna w  
stosunku 63:6 (40:0). W rozgryw ce Łot* 
w a — Litw a zw yciężyli rów nież Łotysi w  
stosunku 33:10 (14:7).
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Premjer Mołotow o polityce ZSRR
Moskwa. Prem jer Molotow, wygłosił na plenum 

komitetu wykonawczego ZSRR obszerne przemó­
wienie, w którem poruszył m. in. sprawy polityki 
Zagranicznej.

Mołotow stwierdził, iż w roku ub. stosunki 
Ewiązku Sowieckiego z innemi krajami naogół roz­
b ija ły  się normalnie.

Rząd sowiecki, podobnie jak rządy kilku innych 
państw, przywiązywał dużą wagę do zawarcia pak­
tu  wzajemnej pomocy we wschodniej Europie, je­
dnak pakt ten nie doszedł do sltutku. Podkreśliwszy 
znaczenie paktów wzajemnej pomocy zawartych 
przez Sowiety z Francją i Czechosłowacją, Moło- 
tow wspomniał o wizycie min. Edena w Moskwie i 
zaznaczył, że rozmowy z nim stwierdziły, iż nie ist. 
nieje żadna spi’zecznoś<? interesów ńiiędzy Sowie­
tam i i W. B rytanją w zasadniczych zagadnieniach 
polityki międzynarodowej. Istnieją więc założenia, 
sprzyjające rozwojowi stosunków angielsko-sowiec- 
kich.

Stosunki Sowietów ze St. Zjednoczonemi roz­
bijały- się normalnie, szczególnie w dziedzinie go­
spodarczej. Nie można jednak pominąć milczeniem 
stanowiska części prasy am erykańskiej, k tóra  po­
w tarza próbę rozpoczęcia kampanji antysowieckiej. 
Zerwanie stosunków z U rugwajem nastąpiło pod 
presją reakcjonistów brazylijskich, a naw et pew­
nych reakcjonistów europejskich.

Rząd sowiecki pragnąłby polepszyć stosunki z 
Niemcami, jednak nie zależy to  tylko od Sowietów, 
ale również i od Niemiec. Dotychczasowy rząd 

i niemiecki nie uczynił żadnej próby, aby wyrzec się 
]planów zaborczych w stosunku do Związku Sowiec- 
jkiego, planów, nakreślonych w książce kanclerza 
H itlera p. t. „Mein Kampf". Przeciwnie, rząd nie­
miecki milczeniem potwierdza, że program  kancle- 
irza H itlera pozostaje w mocy. 
i W -  agresywnych słowach Mołotow zaatakował
Niemcy za przygotowania wojskowe, dowodząc, iż 
stanowią one niebezpieczeństwo dla Związku So­
wieckiego i innych państw. Nad Czechosłowacją, \  
która nie może zagrażać żadnemu ze swych są- l 
siadów, zebrały się czarne chmury faszyzmu nie­
mieckiego.

Polityka niemiecka jest pełna sprzeczności. Pro- . 
wadząc z jednej strony kurs antysowiecki, Niemcy \ 
udzieliły Sowietom 200 mil. mk. kredytu na 5 la t, 
a  obecnie zaproponowały nowe krgdyty jeszcze po­
ważniejsze na termin 10 lat. Nie odmówiliśmy i

nie odmawiamy zbadania te j propozycji rządu nie­
mieckiego —- oświadczył Mołotow.

Omawiając stosunki japońsko -  sowieckie,_ 
Mołotow przypomniał, że najw ażniejsza sprawa, 
mianowicie —  zawarcie paktu o nieagresji, nie zosta. 
ła rozwiązana. Japonja  uchyla się od propozycji za. 
warcia paktu, propozycji przedstawionej przez rząd 
sowiecki przed trzem a laty. Jes t to podejrzane po­
stępowanie. Z drugiej strony bowiem nieprzerwanie 
zdarzają się wypadki pogwałcenia granicy sowiec­
kiej przez oddziały japońsko - mandżurskie, *

Te fakty, jak również wiadomości o zawarciu u-y 
kładu wojskowego między Japonją i Niemcami, zm 
szają rząd sowiecki do należytego zorganizowani* 
obrony zarówno na wschodnich jak i zachodnich 
granicach kraju. Koniecznem jest więc znaczne 
zwiększenie budżetu wojskowego.

Wojna włosko - abisyńska jest typową im perja- 
listyczną wojną kolonjalną. Faszyzm włoski chce 
zaanektować Abisynję i zamienić ten k ra j na ko- 
lonję włoską. Włochy w ym agają od innych im perja- 
listów i Ligi Narodów poparcia włoskiej ofensywy 
kolonjalnej. Stanowisko wielkich mocarstw  w  spra­
wie abisyńskiej, zdaniem Mołotowa, da się w ytłu­
maczyć ' przedewszystkiem stopniem zainteresowa­
nia spraw ą wzmocnienia potęgi kolonjalnej Włoch.

egoS o n e ty  nie chcą ^popierać imperjalizmu i dhteg 
 ̂bronią niepodległości Abisvnji.

L iga Narodów nie uczyniła nic, aby wojnie tei 
zapobiec. Nie można jednak nie uwzględnić faktu 
że L iga Narodów przeszkadzała tym, którzy chcieli' 
pomóc napastnikowi. Z tego punktu widzenia na­
leży rozpatryw ać udział Sowietów w decyzjach 
Ligi Narodów, dotyczących wojny włosko-abisyń- 
skiej.

Mołotow twierdzi, iż  państw a imperialistyczne 
które chcą wywołać -nową wojnę, wyjdą na tem 
jaknajgorzej.

Po przemówieniu prem jera Mołotowa członkowie 
kom itetu zgotowali owację na cześć marszałKa 
W oroszvlowa i Stalina.

Kot flinter ti w  Atueryce Południowej

\ \ rugwaju
DLACZEGO?

W nocie U rugw aju do 
stosunków dyplomatycznych

M o n t e v i d e o .
ZSRR po zerwaniu 
powiedziano m, in :

W związku z ' ostatniem i zaburzeniam i w B ra. 
zylji, poselstwo brazylijskie w U rugw aju zakomu- 
m ko wał o ministrow i spraw  zagranicznych U rug . 
w aju, że rozruchy m iały w yraźnie bolszewicki cha» 
rak ter. N ajzupełniej bezstronnie ustalono, ż e . 
rząd  ZSRR n iety lko podżegał boiszp.wi 
publice "sąsiadującej z Jrugw ajem  do pow stania 
ale naw et gflŁrprtn.irft.wein jiagelstwa w  .Monte­
video udzielał powstańcom pomocy. Republika

W gentvnie
L o n d y n .  Reuter podaje a cueiios-A ires: 

W  24-godzinnym „strajku solidarności'1 ze stra jku , 
jącymi od 8-miu dni robotnikami budowlanymi, 
wzięły udział wszystkie związki zawodowe z wy» 
jątkiem  pracowników komunikacji. W ciągu licz. 
nych starć pomiędzy dem onstrantam i a policją na 
przedmieściach padło 6 zabitych. Demonstranci pa­
rokrotnie przerwali ruch kolejowy, obrzucając 
kamieniami pociągi i  autobusy, W szeregu miej» 
scowości dworce obsadzone są przez policję, uzbro» 
joną w karabiny maszynowe. Poważne rozruchy 
wybuchły w miejscowości V illa U rquiza, gdzie w 
trakcie wymiany strzałów został zabity policjant 
i przywódca strajkujących. G rupy strajkujących 
kobiet obrzucały kamieniami tram w aje, przew ra. 
cały samochody, załadowane żywnością. Liczba 
rannych jest bardzo wysoka. Dokonano 171 aresz­
towań. Spalono 30 autobusów, tram w ajów  i wa» 
gonów. Po południu policja opanowała sytuację. 
Władze są przekonanej że skrajne elem enty usi» 
łowały przeistoczyć s tra jk  w ruch  rewolucyjny w 
Argentynie.

W Buenos.Aires wszystkie sklepy oraz banki 
były zamknięte. N a jednem z przedmieść rzucono 
bombę. Wśród aresztowanych znajduje się kilku 
przywódców strajku, naszących cudzoziemskie n a-
^ ^ ^ ^ w s ^ a a łł j< i^ j ia ^ o c h o d z ^ 2 2 5 2 ^ 3 ^ £ 2 i^
""•"H om itet strajkow y zdecydował przedłużyć 
stra jk  o dalsze 24 godziny. W odpowiedzi rząd  
wydał zarządzenia, m ające n a  celu zapewnienie 
pracy szpitali, dostawę żywności oraz ruch samo. 
chodów Czerwonego K rzyża w zagrożonych dziel, 
nicach. Wodociągi, elektrownie, dworce i  ta rgo . 
wiska są strzeżone przez patrole w ojska i  policji.

Ruch strajkow y wśród m urarzy miał, jak  stwier- 
ifizono, charakter wyraźnie komunistyczny. Wśród 
aresztowanych znajduje się .również pięciu przywód­
ców komunistycznych,

WSPÓLNEMI SIŁAMI
Donoszą z Rio de Janeiro, że rządy  republik 

południowo • amerykańskich zam ierzają zawrzeć 
układ w  sprawie zwalczania propagandy komuni­

stycznej, zasilanej z jr^t-mątrz. Rządy A rgentyny, 
B razylji i U rugw aju  w yraziły  gotowość podpisania 
układu.

30.000 TOMÓW DZIEŁ KOMUNISTYCZNYCH 
SPALONO W SAO PAULO

R i o  d e  J a n e i r o .  Uchylono tu  zarządze­
n ia wyjątkow e, w prowadzone w skutek  krw aw ej re» 
wolty listopadowej. M inisterstwo w ojny zniosło 
stan  ostrego pogotow ia w  w ojsku. W ładze poli* 
cyjne uchyliły rozporządzenie w spraw ie przepu» 
stek obow iązujących dotychczas n a  w yjazd ze sto . 
licy. Policja w Sao Paulo postanow iła spalić 30.000 
tomów lite ra tu ry  kom unistycznej.

CW
B u e n o s  „ A i r e s .  Donoszą z Santiago de 

Chile, że chilijskie w ładze bezpieczeństw a w ykryły 
planow aną na wielkę skalę rew olucję lcomumstycz- 
na w ChileTumlubifS do- feJ7 jak a  m iała m iejsce 

T śla tm S  'V f 'B razylji. O rganizatorzy  tego  ruchu  
chcieli użyć robotników, zatrudnionych p rzy  kolei 
państwowej, celem um ożliw ienia tran sp o rtu  w ojsk. 
Następnie wydać mieli oni przygotow aną ju ż  odezwę 
do w szystkich robotników  w Chile posiadających 
broń, by podporządkowali się natychm iast rozpo­
rządzeniom  organizatorów  ruchu. W ykrycie p la­
now anej rew olucji kom unistycznej pokrzyżow ało 
zam iary organizatorów.

Paryż. P ow azneźan iep< n^^  
wiconych budzi p ropaganda kom unistyczna w  ko . 
lonjach francuskich . Szczególnie niebezpieczną 
w ydaje się działalność kom unistyczna w  Indochi- 
nach, na k tó rą  zw raca uw agę w „M atin“, b. sekre. 
ta rz  generalny  p a rtji radykalnej, E. P fe iffe r , Ja k  
wynika z przytoczonych przezeń inform acyj, po . 
mimo form alnego zobow iązania rządu  m oskiewskie­
go niem ieszanla się we francusk ie  spraw y w ew. 
nętrzne i  kolonjalne ■— Sowiety naruszy ły  te  zobo. 
w iązania zarówno w  kolonjach francuskich , ja k  ł  W 
sam ej F rancji.

Brazylji, z k tó rą  łączą nas tradycyjne węzły przjr- 
jaźni, jes t zdecydowana n a  bezwzględną walkę z 
rew olucyjnym  bolszewizmem. Prosi nas o współ, 
pyaeę i  o w spółpracę w szystkich państw lądu ame= 
rykańskiego, którym  w rów nej m ierze ten ruch 
zagraża. In form acje  udzielone nam przez B?a-' 
zylję potw ierdziły się, a  naw et zostały wzmocnić, 
ne. Oto wiadomości, którem i dysponujemy;

1) W m inisterstw ie spraw  zagranicznych Urug, 
w aju  mam y dowody, że na V II  kongresie KóiniS, 
te rn u  w  połowie 1935 r. wszyscy mówcy wypo- ( 
wiedzieli się za nową tak tyką , k tó ra  zaleca bot- ' 
szewizmowi międzynarodowemu łączenie się ze
wszystkiemi p artjam i postępowemi, naw et gdy nie 
są bezpośrednio kom unistyczne. W m yśl tego 
bolszewizm brazylijsk i zjednoczył się w Brazylji 
z organizacją „A lianca N acional Libertadora", na 
k tó re j czele sta ł Luis C arlos- P restes, przywódca 
rozbitego pow stania bolszewickiego. Zmobilizó. 
w ał on w B razylji wszystkie odpowiednio uspostf? 
bione żywioły. Luisowi P restes delegat holenderski 
n a  V II kongres K om internu van Maine nadał w 
re fe rac ie  o ruchu  bolszewickim w Ameryce P<| 
łudniow ej przydom ek „Caballero de la Esperanza ■ 
(rycerz  nadzie i).

2) W edług w iadomości brazylijskich, potwieij 
dzonych przez źródła urugw ajskie, poselstwj 
ZSRR w M ontevideo przekazyw ało znaczne sumy, 
pieniężne w  czekach.

3) W edłud spraw ozdań z V II kongresu Komi* 
n te rn u , obrady otw arto  i  zamknięto owacją na 
cześć rządu  ZiSRR i jego kierownika Stalina( 
Duch, panu jący  n a  tym  kongresie, charakteryzują 
najlep ie j końcowe słowa re fe ra tu  delegata holem 
derskiego van Maine o A m eryce Południowej, $ 
m ianow icie: „ P a rtja  kom unistyczną i rząd ZSRB 
są ze sobą zespolone, stanow ią jedną  całość, jedyjl 
nie drogi ich rozw oju są  różne, tylko w akcji ró£ 
n ią  się od siebie, gdyż p a rt ja  p racu je  jako organy 
zacja  p ropagandy w ew nętrznej i międzynarodowej 
a  rząd  jako w ładza państw a."

Nota. kończy się oświadczeniem, że dla unik* 
nięca przyczyn, k tó re  spowodowały krwawe za* 
burzen ia  w  zaprzyjaźnionej republice Brazyljii 
p rezyden t U rugw aju , n a  wniosek m inistra spraw 
zagranicznych, postanow ił zerw ać stosunki dyplo­
m atyczne pomiędzy U rugw ajem  a ZSRR.

Komintern w  kolonjach

Czyżby oderwafie
T ak  np. w r. 1933-34 kilkudziesięciu instrukj} 

rów  annam ickich odbyło przeszkolenie w  M oskw M  
a  w  r. ub. zdołano stw iedzić różne fak ty , św iadcząc! 
0 działalności K om internu  w Indochinach. 25 lipc. 
nb . r .  indochińscy tero ryści b ra li również udział 1 
otw arciu  7.go kongresu  III»©j m iędzynarodów ki, J

w



. N A S Z E  Ż Y C I E "  Ne 5 ?

MinisterSokolnicki u Prezydenta Finlandii
H e l s i n g f o r s .  Poseł nadzw yczajny i mi. 

n is te r pełnom ocny R. P. H enryk Sokolnicki zło, 
żył prezydentow i republik i fin landzk ie j swe listy  
uw ierzy teln iające. P rzy  aud jenc ji obecni by li: 
m in ister spraw  zagranicznych H ackzell, szef pro- 

- toku łu  dyplom atycznego H akkara inen  oraz a d ju . 
tanci prezydenta.

P rezy d en t Svinhufvud, w odpowiedzi na prze , 
mówienie posła R. P ., stw ierdził m. in., iż sym patja

Wieści z Polski

m iędzy obu państw am i je st  w zajem na. Z naj« 
W iększem zadow oleniem  —■ m ów ił prezyd en t —— 
pow itałem  osobisty kontakt kierow ników  polityki 
zagran iczn ej naszych krajów, co nastąpiło  w roku  
u biegłym  i przyczyniło  się do W zmocnienia w ęzłów  
sym patji i w spółpracy obu krajów , jak i  rozw oju  
W spółpracy • obu państw  dla zachow ania pokoju. 
P rzyjaźń  i dobre porozum ienie m iędzy państw am i, 
otaczającem u m orze B ałtyck ie , uw ażać należy zab 
spraw ę najbardziej doniosłą dla pokoju.

Reflektorem po świecie
J. Em. ks. Pronuncjusz M arm aggi, w związku z 

wręczeniem b ire tu  kardynalskiego, został odzna* 
czony przez P rezydenta  R. P. najw yższem  odzna. 
czeniem polskiem —  Orderem  O rła Białego,

Na stanowisku m inistra kom unikacji zaszła 
zmiana. Dotychczasowy m in is ter inż. Michał B u t, 
kiewicz, po przeszło trzy le tn ie j n ieprzerw anej dzia­
łalności, 'ustąpił. N a jego miejsce powołany został 
płk. Ju ljan  U lrych.

M inistrowie z H olandji przybyli do Polski ce. 
lem zaznajom ienia się z połskiemi m etodam i walki 
z kryzysem.

W śród gości zna jdu ją  się: m in ister przem ysłu 
1 handlu — Galisson oraz rolnictw a —  de G reff.

Rokowania polsko.estońskie, dotyczące zagadnięta 
gospodarczych, p rzew idują się w najbliższej p rzysz. 
łości.

W r. ub. w Polsce wychodziło 1.859 czasopism 
(w tem : 152 dzienniki, 84 czasopisma ukazujące się 
2—4 razy tygodniowo, 551 ukazujących się 2— 1 
razy miesięcznie, 214 wychodzących raz  na 2 do 3 
miesięcy oraz 140 pism, ukazujących  się n ie reg u ­
larnie) .

Z ogólnej liczby czasopism 1567 p rzypada n a  
czasopisma w języku polskim, 97 —  w języku n ie . 
mieckim, 72 —  w ukraińskim , 72 — w żydowskim, 
12 —  we francuskim , 11 — w rosyjskim , 8 —  w 
białoruskim, 7 —  w hebrajskim , 4 —  w litew skim , 
4 — w angielskim oraz 5 w innych językach.

Czasopisma według ich treści przedstaw iają  się 
następująco: 631 ogólno - inform acyjnych, lite rac­
kich- i artystycznych, 266 gospodarczych, 114 n au . 
kowych, 236 religijnych, 33 ilustracyjne, rozrywko* 
we, humorystyczne, 114 urzędowych i sam orządo­
wych, 134 wydawanych przez młodzież, 40 sporto* 
wych oraz 51 innych.

W Polsce istn ie je  15 najliczn iejszych , najbar­
dziej typow ych gałęzi rzem iosła. O bejm ują one 
329,8 tys. w arsztatów , t. j. 18 proc. ogólnej ilości 
w arsztatów  rzem ieślniczych. Pod wzlędem ilości
w arsztatów  rzem ieślniczych na I.szem  m iejscu 
znajdu je  się szewstwo (53%  tys. w arsz ta tów ), 
dalej idzie kraw iectw o (52 ty s .) ,  rzeźnictw o (30%  
ty s .) ,  kowalstwo (27%  ty s .) ,  sto larstw o (26  ty s .) , 
p iekarstw o (17%  ty s .) , fry z je rs tw o  (13%  ty s .) , 
m ularstw o ( 1 1 % ty s .) , skolei w ędliniarstw o, ślu ­
sarstw o, ciesielstw o, kołodziejstw o, cholewkarstwo,- 
m alarstw o i w reszcie b lacharstw o (6  tys. w arsz ta . 
tów ).

11 mil jonów słucha rad ja
W edług danych sta tystycznych  M iędzynarodo­

wego Zw. R ad jo fon ji, z końcem  1935 r .  liczba 
rad josłuchaczy w  poszczególnych k ra jach  p rzed sta . 
w iała się następu jąco :

A u s tra lja  —  729.969, B elgja —  700.087, Cze. 
chosłow acja —  758.629, D an ja  —  591.056, E g ip t 
— 31.163, F ra n c ja  —  2.050.351, In d je  H olender, 
skie. —  25.571, Ir la n d ja  —  71.991, W łochy —
525.000, Jap o n ja  —  2.218.492, L itw a —  24.075, 
Ł otw a —  74.653, M aroko —  23.534, N orw egja — 
176,670, N owa Z elandja  —  165.244, Polska —  
417.964, P o rtu g a lja  —  28.209, G dańsk — 23.755, 
R um unja  —  123.437, Szw ecja —  805.444, Szw aj- 
c a r ja  —  388.598, Jugosław ja  —  73.762, W ęgry —  
346.896.

Sum a zare jestrow anych  rad joabonen tów  w wy. 
ż e j w ym ienionych państw ach wynosi około
1 1 .0 0 0 .0 0 0 .

„Kryzysowe" budżety morskie
Budżet państwowy W ielkiej. B ry tan ji zamyka 

się sumą 18.618.000.000 zł. Z te j  sumy
2.532.000.000 zł. stanowi budżet obronny państw a, 
w którym kw ota przeznaczona na potrzeby  obro­
ny morskiej wynosi zł 1.247.500.000.

Francja uchw ala budżet 1935-36 r . w  sumie
17.634.300.000 zł., z czego 4.778.900.000 zł. sta- 
fcowi budżet obrony państw a, a 1.272.900.000 zl. 
budżet m arynarki w ojennej.

Budżet W ioch stanowi kwotę zł. 9.365.500.000, 
budżet obrony k ra ju  — zł. 2.200.900.000. W tem  
budżet m arynarki —  zł. 532.200.000.

Są to państw a morskie, posiadające wielką flo . 
tę wojenną. Jak  jes t w innych państw ach?

Niemcy: ogólny budżet —  13.612.700.000 zł., 
w tem budżet obrony — zł. 2.355.300.000, a  bud­
żet m arynarki w ojennej — zł. 503.700.000. Ma­
rynarka w ojenna Szwecji posiada budżet 64.565.000 
zł. na ogólną sumę budżetu obrony, wynoszącego 
kwotę zł. 81.405.000, oraz budżetu państwowego, 
stanowiącego sumę zł. 1.389.150.008.

Są wreszcie flo ty  jeszcze m niejsze, a le  i te  
mogą służyć przykładem dbałości o obronę m orską.

Tak więc G recja, w k tó re j budżet obrony wy­
nosi 90.208.000 zł., w ydaje na m arynarkę w ojenną
18.301.000  zl. Finlandja m a budżet obrony wy­

noszący 58. 699.000 zł. W ydaje z tego  na m ary­
n a rk ę  w ojenną —  zł. 21.996.000.

wiadomości bieżące
P leb iscy t nad zm ianą kon sty tu cji w K stonji 

odbędzie się w dniach  23, 24 i 25 lu tego  b. r.
E ksport E ston ji w  roku 1935 wzmógł się znacz* 

nie. W ywieziono więc m asła  10.369 ton  (w  r . 1934 
— 9 7 6 3 ), j a j  —  47,4 m iljonów  sz tuk  (34 ,5  miljo* 
nów ), lnu  —  4548 ton  (3 5 5 3 ) . E k sp o rt bekonów  
zm niejszy ł się (w  r .  1935 —  2044 to n , w  r. 1934 —  
2382 )k Wywóz pow yższych produktów  k ierow ał 
się p rzew ażnie do A ng lji i N iemiec (len  —  w  w ięk. 
t t e j  części do A n g lji) . Żywych świń w  ro k u  1935 
Wywieziono do N iem iec —  12.661, do "Rosji —* 

12.050/ Razem  24.771 sztuk.
W edług tw ierd zen ia  prasy a n g ie lsk iej 100 .000  

żydów m a niebaw em  opuścić N iem cy. W  zw iązku z 
pow yższem  zarów no żydzi angielscy ja k  i am ery . 
kańscy szyku ją  się do okazania pom ocy te j  now ej 
fa li em igrantów .

K ról J erzy  II przyją ł w pałacu królew skim  de le . 
gację  g reck ie j p a r t j i  'kom unistyczne j, k tó ra  ośw iad­
czyła, że w idzi w  k ró lu  rękojm ię przeciw  u s tro jo w i 
dyk ta to rsk iem u i że p a r t  ja  kom unistyczna zam ierza 
działać w ram ach  obecnego u s tro ju  państw ow ego w  
G recji.

B lok 4 państw  B lisk iego  W schodu
I s t a m b u ł .  W  sto licy  T u rc ji, A nkarze , ba­

wi a fgańsk i m in is te r spraw  zagr. V ais K ahanaw , 
M in ister a fgańsk i n a  kon fe ren c jach  z p rezyden tem  
państw a om aw iał p ro je k t błoku czterech  państw  
B lisk ieg o  W schodu —  T u rc ji, I ra n u , Irak u  o raz  
A fg an is tanu . B lok ty ch  państw  zają łby  jed n o lity  
f ro n t  po lityczny  w  L idze N arodów  z uw agi n a  
obecną sy tuac ję  m iędzynarodow ą.

Produkcja z iem niaków  W r. 1935 na  całym  Św ie . 
c ie  (z w y ją tk iem  Z SR R ) w yniosła 994.970 tysięcy  
kw in tali, czyli o 14,1 m nie j niż w roku  1934 
(1 .158 .132  ty s . k w in t.) .

N a pierw szem  m iejscu  w dalszym  ciągu zn a j. 
d u ją  się N iem cy z p ro d u k c ją  96,2 m ilj. kw in tali, na  
d rug iem  —  P o lska (293,9  m ilj. k w in ta li) .

Polacy na obczyźnie

Indochin od lu rcjffi
czasie którego trzech delegatów annamicicich wygło­
siło referaty. Na kongresie tym  uchwalono poza tem  
rezolucję wyraźnie dotyczącą Indochin,

_ Po tym  kongresie została w ytw orzona łącz. 
po ić  pomiędzy francuską p a rtją  komunistyczną*

Polacy w ZSRR. W jednym  z ostatn ich  num e­
rów  „G azety Polskiej" ukazał się a rty k u ł p. t. 
„Polacy w Sow ietach", napisany przez b. korespon­
den ta  tego  pism a w Rosji.

A u to r a rty k u łu  —  p. O tm ar — podaje  m. i., że 
m niejszość polska w Sow ietach w ynosiła, wedle 
spisu ludności z roku  1931, 863 tysiące osób. Dziś 
cy fra  ta  p rzekracza  m iljon. Polacy są w łaściwie 
rozproszeni po całej p rzestrzen i Związku So­
wieckiego.

Jeszcze ubiegłej wiosny istniało 139 gm in poi. 
skich na U krain ie  oraz 23 gm iny n a  B iałorusi. 
D zisiaj re jony  te  is tn ie ją  tylko nom inalnie. W 
związku bowiem z zarządzonem  z początkiem  roku 
ubiegłego rozszerzeniem  t. zw. „stre fy  g ran icznej"  do 
30 kim. w głąb k ra ju  — w s tre fie  te j  znalazły się 
„oba polskie re jony  narodow ościowe". Ludność ich 
spotkał te n  sam los, co całą niem al ludność po­
graniczną, k tó ra  została w ysiedlona z odwiecznych 
swych siedzib, zaś na opuszczonych ziem iach pow­
sta ły  wojskowe „sowcl\ozy“,

indoehińskimi rew olucjonistam i i Moskwą. N asku, 
tek  tego w ielu studentów  annam ickich w ysłano z 
P aryża  do Moskwy. Obecnie I '  m in tern  p racu je  
w  pełnern porozum ieniu z kom unistam i francusk i­
m i i annam ickim i, s ta ra ją c  się podważyć podstawy 
obecnego u s tro ju . T ak więc, w  chwili gdy rząd 
sowiecki publicznie uznaw ał konieczność zapew nie, 
n ia  F ran c ji dostatecznych sił obronnych i stw arzał 
f ro n t przeciw  niem ieckiem u niebezpieczeństw u- 
Moskwa rów nocześnie s ta ra ła  się o przygotow anie 
rew olucji w  Indochinach i oderw anie te j  kolonji 
od je j  m etropolji.

Polski żywioł in te ligencko .robotn iczy  skupia się 
w w iększych m iastach  i ośrodkach. W  Moskwie 
m ieszkać m a około 20 tysięcy Polaków . P oza tem  
w iększe skupiska zn a jd u ją  się w  L eningradzie , Ki­
jow ie, C harkow ie i T yflisie.

Z PR A C Y  N A SZ Y C H  H ARC ERZY
Pięcio letn i okres w ytężonej p racy  Polskiego 

H arcerstw a  we W schodniej F rancji- może się posz. 
czycić znacznem i w ynikam i.

W  chwili obecnej ilość zorganizow anych h a r­
cerzy  n a  tym  te ren ie  w ynosi ok rąg łą  cyfrę  6.000.

C zynny udział d ru ży n  we w szelkich p rz e ja . 
w ach życia społecznego, zyskał uznanie dla h a r . 
cerstw a w śród m iejscow ej Polonji.

O becnie rozw ija  się akcja , zm ierzająca  do zor. 
ganizow ania jaknajw iększej ilości Koł P rzy jac ió ł 
H arcerstw a, k tó reby  m ogły udzielać m łodzieży 
harcersk ie j pomocy m o ra ln e j i m a te rja ln e j.

. P olsk ie harcerstw o w B erlin ie  liczy  obecnie 3 
d rużyny  żeńskie, 4 m ęskie o raz  1 koedukacyjną. 
D rużyny  sk up ia ją  około 300 osób.

Z EW SZĄ D
N a konkurs teatra lny  Św iatow ego Związku P o . 

laków z  Z agranicy, ogłoszony w r . ub., nadesłano 
221 prac. W yróżniono 5 prac.

D ziennik  rum uński „Rum ania N ou>“ zam ieszcza 
obszerny rys h isto ryczny  o L egjonach  polskich z 
czasów napoleońskich, podkreśla jąc , że „po upły* 
w ie przeszło 100 la t J ó zef P iłsudski odrodził le­
gendarną sław ę leg jo n ó w , . . P ułki leg jon ow e, 
zorgan izow ane przez bohatera narodow ego Polski* 
stw orzy ły  podw aliny now ego, z jed noczon ego  pań­
stw a polskiego".

Z J  
*  *
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Dział religijny

W drugą niedzielę po Trzech Królach
Kościół wzywa na wstępie Mszy świę* 

tej wszystkie stworzenia, aby Bogn 
dziękowały za to, źe Syn jed  nor od zony 
stal się człowiekiem.

„W ykrzykajcie Boga, w szystka zie­
mio! Psalm śpiewajcie Imieniowi Jego! 
i),» - » ^«*ść chwale Jego."

Modlitwa kościelna: Wszechmocny,
wiekuisty Boże» który  rządzisz w  niebie 
i na ziemi, w ysłuchaj dobrotliwie prosb 
ludu Twojego i racz dać czasom naszym 
Twój pokój przez Jezusa C hrystusa Pana 
naszego i t. d.

Lekcya z* listu św. Paw ła do Rzymian, 
rozdz. 12, w iersz 6—16.

Bracia! M ająe dary  w edle laski, któ=> 
ra  nam je s t dana» różne, bądź proroctw o 
wedle przystosowania w iary , badź po- 
sługowanie w usługowaniu, bądź k to  
uczy w nauce, k to  napomina w napomina* 
niu, kto użycza w prostości, k to  przełożo­
ny je s t w  pieczołowaniu» kto  czyni miło­
sierdzie z wesołością, miłość bez obłu= 
dności. Brzydząc się, przystaw ając k u  dob­
remu, miłością braterstwa^ jed n i drugich 

< * m iłując, uczciwością -jeden drugiego 
uprzedzając, w  pilności n ie  leniwi, D u- 

* chem pałający. Panu służący, nadzieją 
się weselący, w  utrap ien iu  cierpliw i, w  
modlitwie ustawiczni, potrzebom świę* 
tych udzielający, w  gościnności się ko­
chający — błogosławcie prześladującym  
was, błogosławcie, a  nie przek linajcie . 
Weselcie się z  weselącymi, płaczcie z p ła­
czącymi, toż jeden  o drugim  rozum iejąc, 
wysoko n ie  rozum iejąc, ale się z  pokor# 
nymi zgadzając.

Czego uczy nas w  te j  lekcji 
Apostoł św*?

Apostoł św. napom ina każdego chrześ­
cijanina', aby na aobre  uży ł zdolności od 
Boga udzielonych, Kto ma urząd, n ie­
chaj go tak  spraw uje, aby kiedyś mógł 
przed Bogiem się uspraw iedliw ić. Szcze* 
golnie zas zachęca do b ra tn ie j miłości, 
k tórą okazać możemy uczynkam i miło­
sierdzia, jak  np. gościnnem podejm ow a­
niem przybyszów  i udzielaniem  w sparcia

i jałm użny tym , k tórzy w skutek uiesz» 
częścią łub pokrzyw dzenia stracili swë 
mienie. N akazuje nam cieszyć się z do­
brobytu  bliźnich, a  smucić się z  ich n ie­
doli, tak  jakbyśm y się cieszyli lub smucili 
z własnego dobrobytu, lub w łasnej nie* 
doli.

W estchnienie: D aj nam łaskę, Panie, 
abyśm y w edług T w ej Woli i nauki śy* 
Paw ła ozdobili się cnota pokory i miłości, 
litow ali się nad cierpiącym  niedostatek1 
lekcew ażyli siebie samych i zniżali się do 
najniższych i tym  sposobem razem ź 
dostąpili nieba-

Ewangelja U św. Jana,rozdział 2, wiersz 1—11
„B yły gody m ałżeńskie w  K anie Galis 

Iejskiej, a  by ła  tam  m ątka Jezusowa. 
W ezwań też b y ł i  Jezus i  uczniow ie na 
godv. 4  nie staw ało  w ina, rzed ła  
m atka Jezusow a do Niego: w ina n ie  m ają. 
I rzek i J e j Jezus: Co M nie i Tobie ńier 
wiasto? Jeszcze n ie p rzyszła  godzina Mo­
ja . R zekła m atka Jego sługom ; Cokolw iek 
wam rzecze, czyńcie. I  by ło  tam  sześć 
stągiew  kam iennych, w edle oczyszczenia 
żydowskiego postanowionych, biorących 
w  się każda dw a albo frzy  w iadra. R zekł 
im  Jezus: N apełn ijc ie  stągw ie wodą. I  na­
pełnili j e  aż do w ierzchu w odą. I  rzek ł 
im  Jezus: C zerpajcież teraz , a  donieście 
przełożonem u wesela- I  donieśli. A gdy  
skosztow ał przełożony w esela w ody, k tó ­
ra  sta ła  się w inem , a  n ie wiedział* hkąd- 
b y  było, lecz słudzy w iedzieli, k tó rzy  
w odę czerpali, w ezw ał oblubieńca przeło­
żony w esela i  rzek ł m u: w szelki człow iek 
p ie rw ie j k ładzie  w ino dobre, a  gdy  się 
nap iją , tedy  podlejsze, a  ty ś  dobre w ino 
zachow ał aż do tego czasu. T en początek 
cudów  uczynił Jezus w  ̂ Kanie G alile jsk ie j 
i  okazał chw ałę Swą i  uw ierzy li W eń 
uczniow ie Jego.”

Czemu P an  Jezus p rzy b y ł na  to  w e­
sele? Zaproszono Go n a  nie. P an  
Jezus p rz y ją ł to  zaproszenie, ab y  w edług 
woli O jca  Swego niebieskiego cudem  
pierw szym  okazać Swą „chw ałę1*, t. j . Sw e 
Bóstwo i ty m  sposobem w zniecić w  lu* 
dziach w ia rę  w  Siebie. Tego celu dopiął, 
gdyż E w angelista mówi n a  końcu, że u- 
w ierzyli W eń uczniow ie Jego. W  p rze­
m ianie w o d y . n a  w ino w idzim y cud w  
ustanow ionej p rzezeń późn ie j K om unji

ZIMOWA LEGENDA
Jezus był jeszcze małem chłopięciem, 

kiedy Go raz Matka zostawiła w domu sa= 
mego, musiała bowiem koniecznie pójść 
na pół dnia do pobliskiego miasta, gdzie 
Józef miał od kilku miesięcy dużą robotę 
stolarską

Była naonczas straszna zima. Tygod­
niami całemi mróz nie ustawał ani na go­
dzinę. Śnieg nie tajał, ale ledwie na parę 
dni przestał sypać i uleżał się twardo m i  
znowu go nocą tyle nawiało, że trudno by­
ło, rankiem wydostać 6ię z chaty, by na* 
karmić bydło.  ̂ Narzekali też ludzie moc- 
n? *La z*mÇ' lubo im jeszcze jadła
nie brakło po bardzo szczęśliwem lecie i 
ślicznych urodzajach*

Aliści gorzej dokuczyła wtedy zima 
ptactwu i zwierzynie'w lasach — bo dro­
biu koło domu, to się jeszcze nie źle dzia­
ło przy ludziach.

św., t. j .  przem iany w ina na krew, chleba 
na ciało Jego święte.

: *»*
Pom iędzy związkami, k tó re  ludzie za­

w ie ra ją  ze sobą, niem a świętszego nad 
małżeństwo.

C hrystus sam podniósł stan małżeński S  
do godności sakram entu , ja k  o tem nau­
czają  słowa E w angelji i stw ierdzają listy
św. P a w ła .,

' N auka C hrystusa obejm uje całeg6,il 
człow ieka, staw ia go ze wszystkiemi ziem* !  
skiemi okolicznościami i  sprawam i -we 
w łaściw ym  stosunku do przyszłego życia 3 
i całe bytow anie ziem skie zamienia w 
„przed ■—- sień życia wiecznego44, jak  się „j 
w y raża  B. Forster»

M ałżeństwo umocnione łaską  sakra* • 
m entalną, n ad a je  św iatło i siłę rodzinom,! 
z łona k tó re j pow sta ją  now e istnieniami 
Jakże  po trzeba nam  Bożej pomocy do . 
spełn iania tych  trudnych , rozleglveh, a 
ta k  doniosłych zadań! Rodzina chrzęści»! 
jań ska , w  głębokiem  tego  słowa /naczèëf 
niu , pow inna b y ć  św ietlanem  zjawiskienj! 
w śród m roków  niepow odzeń i trosk  ludę&f 
k ich . W idzim y jednak , że zasadnicza m 
m yśl Boża została spaczona przez niezro^ 
zum ienie i lekkom yślność oraz zbytnie'' 
folgow anie sw ej słabe j ludzk ie j naturze^ 
Unosi się nad  w ielom a ogniskami doino- 
w em i — w idm o niezgody, rozwodów i,.co; 
za tem  idzie, karygodnego  osierocania 
dzieci. W  egoizm ie zastyg ły  serca mateK-i’ 

P rośm y w ięc M arii, b y  nauczyła nas 
doniosłości słów : „C okolw iek wam rze­
cze, czyńcie”, a  rozproszą się  ciemności:? 
otaczające nas.

Ale ptactwo biedne — nacierpiało się 
ono nie mało i

Ani się tu gdzie schować przed mro= 
zem i śnieżycą, ni się gdzie pożywić i 
pokrzepić członki skostniałe, mizerne... A 
ludziska jeszcze biednego wróbla odga­
niali bez miłosierdzia ód progu, by —* 
broń Boże — nie zjadł tego, co dla dorno* 
wego rzucili ptactwa.

Padały też wróble po polach z zimna î 
głodu — pospołu z innem skrzydlatem 
stworzeniem — niby od morowego powie» 
trza. Czasem tylko niektóry, widząc, co 
się święci, przytulił się niepostrzeżenie 
pod najbliższą strzechę — i spokojnie sie­
dząc w słomie, czekał chwili, kiedyby 
mógł cichaczem porwać z podwórka ziar­
no, rzucone kurze, lub oddzióbać kawałek 
nadgniłego ziemniaka, którego pies nie 
dokończył.

W łaśnie zobaczył to  m ały  Jezusek. '•
. S p rzykrzy ło  m u się w  izbie samemu,  ̂

w idzi, ja k  zg łodniałe b iją  się o ziarno, 
k tó re  kogu t zostaw ił na  śniegu przed ]ó> ' 
zefow ą chałupą .

Żal się Jezuskow i zrobiło. Aż mu łza? 
mi zaszły oczy n a  m yśl, że w róbelki zzię­
b łe  m uszą b y ć  g łodne n ie mało, skoro się 
ta k  b iją  ze sobą o jedno  ziarenko grochu,'

Szuka ted y  chłopię po ca łe j izbie, coby. 
można dać ptaszętom . Zobaczył JezuseKj 
n a  p rzyp iecku  m iskę kaszy  i dalej —* 
w d rap a ł się na  ław ę, ściągnął miskę i 
niósł j ą  n a  próg. N ab ra ł kaszy  w palcêj 
i rzu c ił.g a rść  w róblom .

Za chw ilę cała grom ada p tasząt z le c ili 
ła  s ię  p rzed  jarôg  Józefow ej chaty.

Jezusek  ciągle sta ł w  drzw iach i sypąl 
na  śnieg  ziarno, a  p tactw o cisnęło mu się 
do nóg bez końca: z la tyw a ły  się całe sta»  ̂
da i ja d ły  chciw ie, a  z iarna  n ie  brakło»d 
kaszy  z m iski n ie  ubyw ało , chociaż Jezus 
ciągle n ab ie ra ł i sypał.»
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Z zagadnień wychowawczych

O nieśmiałości
Wielu, bardzo wielu ludzi napada niezw ykła 

lękliwość, ilekroć m ają się rozmówić ze swymi 
przełożonymi lub wogóle z innym i ludźm i większe­
go znaczenia. B oją się niewiadom o czego, to  czer­
wienią się, to bledną i w końcu tak  się m ięszają, 
że zaledwie w ybąknąć zdołają jak ie  słow a n iezro . 
zumiałe. Chociaż sami dobrze w iedzą o tem , albo 
może w łaśnie z tego powodu popełn iają  jedną  n ie­
dorzeczność za d rugą, aż wkońcu wogóle m ilkną. 
Ludzie o tak  małem poczuciu sam odzielności i

pew ności siebie .godni są pożałow ania, bo oni w  
życiu pozostaną zawsze w  cieniu. A  jednak  lęk li­
wość n adm ierną  m ożna zw alczyć i u sunąć  o ile 
p rzyczyna je j  n ie  polega n a  jak im  błędzie cieles. 
nym  lub n a  chorobie. Człowiek lękliw y, k tó rego  
p rześladu je  obaw a, że popełn i ja k ą  niedorzeczność, 
pow inien sobie up rzy tom nić, że w szyscy ludzie bez 
w y ją tku  ta k  jak  on m a ją  swe za le ty  i sw e błędy. 
To p rzekonan ie  o rów nej w arto śc i całego spo­
łeczeństw a Judzkiego, k tó re  w inien sobie pow ta-

Naprzeciwko, w oknie domu jakiegoś 
zamożnego żyda, wisiała klatka z kanar’ 
kami. Naonczas kanarki wyglądały jesz­
cze tak samo, jak wróble, ale że śpiewały 
ładnie, więc chowali je ludzie i trzymali 
w klatkach.

Kanarki z sąsiedniego domostwa wi* 
dżąc, że ptactwo jadło przed chatą Józe= 
fową, cały dzień dobrze karmione, z za­
wiści podniosły straszną wrzawę.

Domyślił się Jezus, o co idzie ptasim 
śpiewakom i uśmiechnąwszy się do nich 
|  daleka, zawołał:

— Cicho, cicho, ptaszęta! Macie wy  
tam dość jadła, dajcie więc jeść spokoinie 
tym wygłodniałym, przeziębłym bieda­
kom — i sypnął znowu garść ziarna na 
śnieg dla wróbelków.

Wtedy łakome kanarki z zazdrości po* 
żółkły nagle i odtąd cały it^ jest
żółty.

A wróbelki, wdzięczne Jezuskowi, je ­
dne po drugich podbiegły w skokach do

niego i dawały mu się chwytać. Brał je 
Syn Marji w  ręce i głaskał po zmarznie* 
tem pierzu. Wtedy z radości zaćwierkały 
głośno wszystkie wróble, które dotąd by= 
iy  zawsze nieme.

Stwórca pozwolił im pierwszy raz gło­
sem wyrazić wdzięczność Jezusowi i od­
tąd na Jego cześć po wszystkie czasy 
ćwierkają wróble po całym święcie i dzię* 
kują Mu, że litości nauczył ludzi, którzy 
też szarym ptaszętom, za przykładem 
Chrystusa, nie dadzą wyginąć wśród zi­
my, ale sypią dla nich ziarno i okruszyny 
z własnych stołów.

Odwdzięczyły sie Chrystusowi wró­
ble.

'Kedy na krzyżu Zbawiciel umarł, cia­
ło Jego obsiadły przeróżne muchy i ko­
mary. W7tedy zleciały wróble do krzyża 
całą chmurą i czuwały nad świętem cia­
łem, broniąc przystępu do niego wszeb 
kim owadom — a czyniły to samo i po­
tem, gdy Jezus leżał w grobie.

A kiedy Chrystusa zdjęto z krzyża, żoł*

K. tllakowiczówna

O wiernym żołnierzu
Służył żołnierz W odzowi co  siły 
cd  początku  aż  do 6am ej m ogiły.
A m ogiła to  n ie p ro s ta , przyziemna,, 
ale w ielka sk rzyn ia  kam ienna.
A ci, co w  n ie j W odza złożylig
n ie czekali n astępne j chwili,
n ie m yśleli, n ie radzili długo,
co z żołnierzem  zrobić, w iernym  sługą,
ale dali m u całe trz y  d u k a ty
i kazali odejść we św iaty.
W ięc ten  żołnierz idzie n iebożę, 
żalu  w sobie strzym ać  n ie m oże.
Idzie w śn ieg  i w szelką zaw ieję, 
i d z i e . . .  I  t r a f i ł  do B etle jem .
O tw iera  d rew niane  w ro ta , 
aż tam  lśn i się w szystko od zło ta  —  
króle, m ędrcy, tu rk i, m urzyny  
—  w szystko k lęczy u  stóp D zieciny.
K ląk ł żo łn ierz  i z radości zaszłochał, 
bo tam  sto i ten , k tó rego  kochał.
S to i prosto  i śm ierć go n ie  p lam i —
W ódz b łęk itny  m iędzy k ró lam i.

Ze świata

Uroczystość na Węgrzech
W  tych  dn iach  odbyła się n a  W ęgrzech w  

D unakeszyi podniosła u roczysto ść : oto jed n a  z ro ­
dzin  polskich, zam ieszkałych w  Częstochow ie, o fia . 
row ała  p iękną ko p ję  cudow nego obrazu  M atki 
B osk iej C zęstochow skiej do kap licy  w  Dunakeszyi*

O braz zosta ł opraw iony  w  złote ram y  i umiesz* 
czony ponad  klęcznikiem , k tó ry  s ta n ą ł w  kaplicy*

U roczystość rozpoczęto M szą św . w  kaplicy,) 
podczas k tó re j ks. V incze D ezsô w ygłosił w zru sza , 
ją c e  przem ów ienie, n aw iązu jąc  do odw iecznej przy* 
jaźh i n a ro d u  w ęgierskiego i polskiego i w y raża jąc  
nadzie ję , iż  ob raz cudow nej M atki B oskiej Czę­
stochow skiej sp raw i n a  W ęgrzech  cud podobny 
cudow i w Polsce

Po przem ów ieniu  nastąp iło  pośw ięcenie obrazu , 
poczem  zgrom adzeni odśpiew ali „Boże, coś Po l­
skę “ po w ęgiersku.

W zruszającym  był m om ent, ikiedy, po skończo- 
nem  nabożeństw ie, w szyscy obecni podchodzili do 
o brazu , m odląc się  n a  klęczkach.

rzać  i up rzy tam n iać  p rzy  lad a  sposobności, z czasem  
ta k  w ejdzie  m u w  krew , że s ię  ta k  w yrazim y, iż 
W końcu odzyska zu p e łn y  w ew nętrzny  spokój, 
k tó ry  po tem  zachow a tak że  w  po łożeniu  m nie j 
p rzy jem nem . Pew ien  w ielki m ów ca, k tó rego  zrazu  
rów nież n ap ad a ła  lękliw ość, ilekroć m iał przem aw iać 
w obec tłu m u , ośw iadczył p rzy  sposobności p o u f . 
mie, że pozbył się sw ej bo jaźliw ości z chw ilą, gdy  
w  siebie wmówił, że w szyscy ludzie są  zupełnie ta k  
ogran iczen i ja k  on sam , i że cała  różn ica  polega 
n a  tem , iż jeden  je s t  w iększym  g łup tasem  od d ru ­
giego. Chciał p rzez  to  w yrazić, że m yślą i czu ją  
te ż  ty lko po ludzku. Różnice, jak ie  m iędzy n im i 
zachodzą, odm ienny sposób w ystępow ania i zacho­
w ania się, to  ty lko  fo rm a  zew nętrzna , 'k tórą o. 
s ta teczn ie  każdy sobie przysw oić może, a  k tó ra  n ie 
stanow i o w artośc i człow ieka. Może się człow iek 
innych  rzeczy  nauczyć, to  i teg o  się nauczy , byleby 
m ia ł potem u silną wolę i  w ytrw ałość. Tylko n a tu ­
ra ln ie  w ystrzegać się  m usi, aby  nie popaść w  
bezw zględność i surow ość, bo ta  nie je s t dowodem 
pew ności siebie, lecz w yrazem  złości.

nierze żydowscy porzucili pod krzyżem  
gwoździe, którymi ciało było do drzewa 
przybite. W tedy wróble obsiadły pokrwa­
wione żelaza na ziemi tak gęsto, ze ich 
żołnierze nie mogli znaleźć, gdy chcieli te 
ze sobą zabrać i narodowi pokazywać dla 
igraszki. A kiedy już wszyscy poszli z 
pod krzyża, odleciały ptaszęta do Jezu* 
sowego grobu, zostawiwszy na ziemi świę­
te gwoździe, przemienione w kwiaty, któ­
re do dziś dnia rosną po całym świecie 
rozmnożone a nazywają się na tę smutną 
pamiątkę gwoździkami. Szanują je wró­
ble i nigdy żntlaej psoty nie robią gwoź* 
dzikom.
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Gdy jeszcze byłem redaktorem...
Joseph Peyre, który otrzym ał tegorocz- 

14  nagrodę Goncourtów, opisuje tak sw oją  
pracę w redakcji jednego z  tygodników. —•

A by zrozumieć ducha redakcji, trzeba  zoba­
czyć stos artykułów  na  stole redaktora, buteleczkę 
z  klejem , arkusze bibuły, zardzewiało spinacze i 
nieodzowne czerwone ołówki. Rękopisy, rozm aite 
artykuły  i stronice, k tóre  w tygodniku tw orzyć 
m ają następny num er, nadchodzą zawsze ze spóź­
nieniem. Nadchodzą w  złym humorze. —  W szystko 
tchnie goryczą —  kleksy atram entow e, w ykreślo­
ne ustępy, uwagi na m arginesie, niedające się od- 
cyfrować hieroglify , doprow adzające do rozpaczy 
zecerów. N a stole zn a jd u ją  się pozatem  re lacje  z 
ostatniego meczu, spis najnow szych p ły t g ram ofo. 
nowych, depesze od korespondenta z  H arra ru , 
omówienie osta tn ie j powieści. A w tece do rysun­
ków spoczywa rachunek  od lekarza i nowela mło­
dego pisarza, k tóry  przysłał sw ój rękopis na Nowy 
Kok i który codziennie trwożliw ie o tw iera sw oją 
skrzynkę do listów, n ie znajdu jąc jed n ak  listu  z 
redakcji, zaw iadam iającego go, że  now ela została 
p rzy ję ta : jego arcydzieło, k tó re  m iało go wsławić.

  Damy tę  nowelę. L au tey  zostaje  pochow any
w Marokku. To się doskonale składa —  mówi 
naczelny redaktor.

R edaktor wydobył z tek i rękopis. —  O tw iera 
okładkę. T ytu ł i nazwisko au to ra  w ypisane są 
wielkiemi fioletowemi literam i z arabeskam i. T a 
va rtka znika odrazu w  koszu do papierów .

—  Kto mi buchnął ołówek?
N ikt nie buchnął an i ołówka, ani nożyc. G iną 

one same co chwila w stosie rękopisów razem  ? 
zapałkami i paczką papierosów. Rękopis zostaja  
spreparowany dla zecera i jeden  ruch  ręki zgarn ia  
stos papieru, k tó ry  pow ędruje do d rukarn i. Go­
niec czeka pod drzwiam i z row erem  i to rbą. O m a. 
ły włos zginęłaby trzecia  stron ica arcydzieła. Ju ż  
przy wsiadaniu na row er zauw ażył ją  gonie*, w  
rynsztoku, dokąd zdm uchnął ją  w iatr. Zostało n a  
niej trochę b rudnej wody i b ło ta . . .  nic pozatem .

A  teraz  d rukarn ia . Tam  wszystko je s t jeszcze 
dziwniejsze, jeszcze m niej ważne, jeszcze tru d n ie j­
sze do znalezienia. —  Szukam  tam , jak  ju ż  w ielu 
szukało, jednej stronicy, k tó rą  chciałbym koniecz­
nie przejrzeć, zanim pójdzie do druku. A le człon., 
kowie ekipy zecerów k ie ru ją  człowieka do żelaz. 
nego stołu, gdzie leżą przygotow ane do d ruku  s tro ­
n ice : dw unasta, szósta, trzecia . K orek to r czyta 
stojąc powieść krym inalną: opiera się o złam ane
szklane drzwi, a  zimny p rąd  pow ietrza, ja k  z lo­
chu więziennego, w ieje m u . w nogi. P oda ją  m u, 
niby m echanicznem u grzebieniow i, strzępy  pap ieru , 
t . zw. odbitki korektorskie, k tó re  paku je  pod pa­
chę. P rzerzuca okiem te  postrzępione arkusze, nie 
nrzeryw ając czytania powieści, w oparach ołowiu.

wśród szczęku linotypów. Gdy chcesz się zbliżyć 
do stołu odbitek, zatrzym uje cię głos zecera:

—  Nie dotykać!
Aż do dnia, w którym  człowiek osobiście za j. 

n iu je  się pierwszy raz łam aniem  num eru  i w k tó­
rym  o trzym uje w raz z artykułem  o m eczu —  spra­
w ozdanie korespondenta z H a rra ru  —  za m oich 
czasów z Szanghaju  —  i m arokańską nowelę. 
W tedy następu je  m om ent, gdy sam  bierzesz pod 
pachę strzępy papieru , możesz czytać, co ci się 
żywnie podoba i mówić do te lefonu:

—  Nie, niemożliwe. Może pan  przeczytać ty l­
ko szczotkową odbitkę!

A le m etram paż w oła tym czasem  :
— M arokańska now ela je s t o sześćdziesiąt w ier. 

SZy  za  długa. Pozatem  musim y koniecznie zmienić 
Skrzynkę do listów, dotyczących mebli! A jen t ogło­
szeniowy przyszedł ze sw oją tek ą  i kliszam i, k tó re  
m usiały być ulokow ane i k tó re  zab ra ły  autorow i 
sześćdziesiąt w ierszy jego arcydzieła. Zapóźno, 
aby jeszcze z au torem  porozum iew ać się n a  te n  
tem at. À więc ko rek to r sk raca  o sześćdziesiąt 
w ierszy m arokańską nowelę, w łaśnie o tych  sześć­
dziesiąt w ierszy, k tó re  stanow iły  dum ę au to ra . 
„Z te j strony  dw um asztow ca podm uchy w ia tru  po­
k ryw ają  niebieskie m orze koronam i z p ia n y . . .

poczem następu je  opis, k tóry  właściwie miał jww 
stawić au to ra  przy  boku sławnych pisarzy.

M ożna mówić o szczęścia, gdy warunki nie 
zm uszają  do dopisania stu  w ierszy do artykuiu 
którego a u to r um arł.

N astępnie przychodzi jeszcze krzyżówka, czar­
na  i błyszcząca pod walcem prasy korektortkk-î 
Macie przed sobą przedm iot, k tóry  rodzi w
uczucie o ciężarze gatunkow ym  l i te r a tu ry .  jna—
na myśli tę  ołowianą stronicę, wysokości kilku cen- 
tym entrów . K lam ry i śruby  przy ram ach trzyma* 
ją  całość, a  człowiek żyje w ciągłym strachu, że 
p rzy  podniesieniu to i owo może wylecieć. Całość 
waży z dobrych pięćdziesiąt kilo.

—  H op! K olej n a  dw unastą! Podnieść!
Jeszcze chwila obawy. Pracownicy w dwójko 

niosą- tę stronicę, jak  trum nę. Co za nieszczęście 
gdyby ją  rzeczyw iście opuścili.

Oznaczałoby to  godzinę opóźnienia w maazy 
nach ro tacy jnych , eksp^dycjh  musiała!iy czekać* 
pociągi odjechałyby bez num eru. Na szczęście 
wszystko minęło pom yślnie.

Ołów w raca  do ko tła  stapiającego, jak woda do 
m orza. Aż do przyszłego poniedziałku, gdy lino- 
typy  o trzym ają  now ą porcję  do przeżucia, która 
znowu powróci do odpadków.

Podczas gdy m łody pisarz opłakuje utracone 
nadzie je  n a  sławę, nie w idzi on, jak  w tramwaja 
czy w  pociągu sprzedaw czyni, czy w ątła  maszynisft 
ka  szvbko p rzerzuca  nismo od początku do końca 
poszukując hum orystycznego kącika lub krzy­
żówki. Joseph Peyre

C zy s ły sze l iśc ie  o?
KROWY M Ą DRZEJSZE OD K ONI

D ośw iadczenia, przeprow adzone n a  _ pew nym  
uniw ersy tecie  am erykańsk im , w ykazały , że krow a 
je s t n ietylko tak a  m ądra , ja k  koń, ale że je s t n aw et 
in te ligen tn ie jsza . D ośw iadczenia, po legające n a  
odnajdyw aniu  schow anej paszy, u jaw niły , że krow y 
w praw dzie n ie po jm ują  szybciej od koni, a le  rzecz 
p o ję tą  lepiej p am ięta ją . K row y zrobiły  m nie j po= 
m yłek niż konie i n ie  śm iały  zab rać  się do paszy, 
znalezionej w obcych dla n ich  schow ankach. N a j­
w ięcej rozum u zdaw ały się mieć krow y, da jące  
najw ięcej m ieka.

N AJD ROŻSZA  K SIĄ ŻK A  NA ŚW IE C IE
'Jeden z na jbogatszych  ludzi n a  świecie, N izam  

H yderabadu , je s t n iety lko  pa tronem  lite ra tów , ale 
au to rem  poezyj w  języku  arabsk im  i persk im . D la 
uczczenia swego jub ileusza w ydał niedaw no w spa­
n ia łą  an to log ję  sw y d i w ierszy . Je s t to  najkosztow -

A. Nowikow-Pribo/

n ie jsza  książika na  św iecie: każde je j słowo v -
ry te  było .naprzód stalow ym  rylcem  w marmurze 
a  następn ie  odbite n a  specjalnym  pergam inie. Każ- . 
d a  s tro n a  dzieła posypana je s t złotym  proszkiem i 
obrzeżona p iaskiem  pozłacanym . Ilość egzemplarzy 
tego  niezw ykłego w ydaw nictw a je s t ściśle ogra. 
niczona, a  koszt w ydania każdego z nich lędzie 
przew yższał sum ę 2000 fun tów  szterlingów. Jedna 
z książek p rzesiana  ma być przez N izam a w darze 
królowi angielsk iem u.

PR A SA  W  JA P O N JI

W całe j Japon ji wychodzi 1179 pism , z slóryck 
208 w  Tokjo i 90 w O saka. W ielkie dzienniki ma­
ją  rów nież w ydania w ieczorne.

N ajw iększe w ydaw nictw a są doskonale wyposa­
żone. Np. „A sahi Shinbun“ posiada, poza naj­
bardzie j nowoczesnem i m aszynam i, 19 samolotów, 
500 gołębi pocztow ych, 2 a p a ra ty  telewizyjne oraz 
in s ta la c ję  te lefoniczną dalekosiężną.

Czuszima 4)

Chory M ahatma Gandhi, wódz nacjonalistów  hin­
duskich oraz prorok Indyj spółczesnych

W reszcie dow iedzieliśm y się co  się s ta ­
ło : w en ty lac ja  w yciągow a zepsu ła  się i  z a t­
rzym ała, a  w ciąga jąca  p racow ała  w  d a l­
szym  ciągu  i w essa ła  do kom ór m asę 
dym u. A  stam tąd  n a  górę już  sam  się u la tn ia ł. 
D owództwo p rzed  chw ilą w ydało rozkaz , żeby sk ła ­
dy  zatopić w odą, ale  te r a z  to  ju ż  było  n ie ­
potrzebne. N ajb a rd z ie j ucieszyli się  a rty le rzy śc i. 
W iedzieli oni ja k  n iedoskonały  by ł nasz system  za­
tap ian ia  kom ór, połączonych ru ra m i g rupow ej w en­
ty lac ji. P rzy  tak im  system ie, z a ta p ia jąc  je d n ą  ko­
m orę, napełn ialibyśm y w odą ca łą  g ru p ę  kom ór i w  
te n  sposób w szystk ie  te  kom ory byłyby n iezda tne  
do użytku.

K orzysta jąc  z p rzerw y  w  b itw ie, ludzie pogasili 
w szystk ie  pożary  i zaczęli w prow adzać porządek  n a  
okręcie. G órny pokład i m ostk i by ły  zaw alone 
odłam kam i żelaza, poręczy, m ałokalibrow ych a rm a t. 
W ala ły  się w szędzie kaw ałk i oderw ane od szalup, 
bloki, strzępk i tak e lu n k u . W szystko  to  poleciało za 
b u rtę . Z am iast zniszczonych schodów, w staw iano  
zaw czasu przygotow ane d rab ink i. P rzes trze lm y , 
przez  k tó re  p rzedostaw ały  się fa le , za tykano  drew - 
nianem i ta rczam i, ham akam i, p la s tram i z p łó tna  
żaglow ego. A rty le rzyśc i k rz ą ta li  się dokoła tych  
dział, k tó re  m ożna było naprędce  napraw ić .

Pancern ik  „O riol“ s ta ł się te ra z  zn iekształconym  
potw orem . W szystk ie  jego  nadbudów ki by ły  
sburzone, środkow y m ostek  zerw any  i  skręcony w

kółko. Obie liny  kotw iczne by ły  przestrzelone a 
w y rw an a  p raw a  k luza  poszła za  burtę . Grot-maszt, 
p rzeb ity  pociskiem  n a  wysokości dolnego mostku, 
ledw ie się trzy m ał, z ag raża jąc  zwaleniem się 
ludziom  n a  głowy. T ak  sam o ja k  z grot-masztu, 
zw isały  z niego, chw iejąc się na  w ietrze, strzępki 
takelunku .

N iek tó re  w indy, uszkodzone pociskam i, nie mogły 
ju ż  podaw ać z kom ór naboi do a rm a t 75-milimetro- 
wych. P rócz tego  podajn ik i szynowe n a  pokładzie 
b a te ry jn y m  były w w ielu m iejscach  uszkodzoae. Na; 
do m ia r w szystk iego , p rzy  działach wielkiego i 
ś redn iego  k a lib ru , popsu ły  się celowniki. To oko. 
liczność zm artw iła  a rty le rzy s tó w : jeżeli i dawnie!
n ie  m ożna się było pochw alić celnością naszego 
s trz e la n ia , to  jakże  te ra z  n a  dalekie dystansy b?* 
dziem y w yrzucać  pociski w pow ietrze?

K rócej m ów iąc, pancern ik  „O rioł“ stracił więcej 
n iż  połowę sw ej siły  bojow ej.

W ypoczynek, jak i przypadkow o uzyskalismy, 
zbliżał się ku  końcowi. Z p raw e j strony styl? 
zauw ażyliśm y p ie rw szy  oddział adm irała  Togo. 
Sześć jego  okrętów , n ie  zd radzając  żadnych oznaK 
uszkodzenia , płynęło  k u rsem  rów noległym  z naszym* 
stopniow o n a s  dogan ia jąc . N a  „O rle" zadzwoniono 
n a  a larm . S y g n a ł a la rm u  zabrzm iał dla *  
ja k  dzw on pogrzebow y, Ludzie zaczęli, niechętntfjp 
ze sm utk iem  w  oczach, zajm ow ać sw oje posterunB 
bojow e, ie b y  poznać o s ta tn ią  godzinę swego pr**^

&
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Tajemnica Pacyfiku
(Korespondencja własna „Naszego Życia).
Ocean Spokojny lub Pacyfik dzieli, a  zarazem  

łączy, Amerykę i A zję. S tatki, zbudowane przez 
genjusz ludzki, p ru ją  wspienioną masę wodną, 
przewożąc tow ary i ludzi. Dużo piękna je s t na 
tym oceanie! Słoneczne wyspy H awaju u brze. 
gów Ameryki, dzikie, trudno dostępne, wyspy No­
wej Gwinei, Borneo i inne u brzegów A zji.

Diesiątki tysięcy statków wychodzą i wchodzą 
do portów Pacyfiku. Miljony ton towarów płynie 
Pacyfikiem. Z Alaski płynie skóra, z K alifornji 
wywożą odmiany ropy naftow ej, konserwowane i 
suszone owoce; z Chile idzie sa lpeter; z A zji do 
.Chin — herbata, a  Japonja, ostatnio, zalewa świat 
swemi bajecznie taniem i wyrobami. N aprzykład: 
w Anglji można nabyć komplet bielizny japońskiej 
za Ls 1,60.

I zdawało się, że wszystko jest w porządku. 
Jednak, jeśli przyjżym y się buletynom morskim, 
zauważymy, że tu , na Pacyfiku, dzieją się rzeczy 
tajemnicze. Oto giną bez śladu statki. Jeśli tak  
się działo w czasach, gdy nie było radja, nie nada­
wano temu wielkiego znaczenia. Czyż mało leży 
kadłubów na  dnie m órz i oceanów? Lecz dziś, 
gdy statki dalekiej żeglugi, są zabowiązane przez 
prawo mieć radjo, zaginięcie statków  bez śladu 
istaje się tajem nicą.

tem?
T Japonja posiada dwie wielkie agencje prasowe: 
bBengo" i „Nippon Dempo". Swego czasu iząd  ja ­
poński sprawował ścisłą cenzurę prasy, dziś jednak 
korzysta ona z całkowitej wolności słowa.

KIEDY NASTĄPI KONIEC ŚW IATA?

W głównej świątyni Benares w Indjâch znajduje 
się do dnia dzisiejszego piramida, składająca się z 
64 cieniutkich blaszek złotych, złożona przez Brah- 
mę. Blaszki są w środku przekłute tak , że można 
przez nie przewlec cienki drucik lub nitkę. Drucik 
tak i utrzym uje blaszki w stanie nieruchomym. 
Blaszki te  są różnych rozmiarów: większe, mniejsze 
i  zupełnie małe tak , że ułożone na sobie tw orzą na­
prawdę regularną piamidę. Otóż Brahm a oświa­
dczył kapłanom, że wtedy, gdy blaszki, składające 
ową piramidę, zostaną przeniesione całkowicie, wedle 
reguł, jakie osobno kazał spisać, nastąpi koniec 
éwiata.

(Dokończenie na str. 10)

W roku 1928 cały św iat oszołomiła wiadomość 
o zaginięciu, i to  bez śladu, duńskiego sta tk u  
szkolnego „Kóbenhavn“*

Została zorganizowana akc ja  ratow nicza, W 
wyprawie zaginionego sta tku  brało udział 60 ucz­
niów szkoły handlowej, z rodzin arystokratycznych* 
którzy, za przykładem  duńskiego księcia, oficera 
m arynark i w ojennej, uznawali za słuszne i  nie 
gorszące kształcenie się w tym  kierunku.

Sześćdziesiąt młodych, pełnych miłości i  za . 
pału do m orza, zginęło w  głębinach oceanu. Po 
kilkuletnich poszukiwaniach^ n a  podstawie dom y. 
słów, ogłoszono, iż sta tek  zatonął z powodu wyso­
kich masztów* To znaczy, że się przewrócił.

Czy ta k  było napraw dę, zostanie tajem nicą. 
Rok tem u zginął bez śladu sta tek  tankow y. Nie 

złapano sygnałów o ra tunek . Dlaczego nie zaalar. 
mował przez rad jo?  Przypuśćm y, że dynam o n a  
sta tku  się zepsuło i rad jo  nie funkcjonowało. Jed ­
nak  n a  każdym sta tku  jes t jeszcze inny a p a ra t n a . 
dawczy, zwany notsender, k tóry  czerpie energję z 
akum ulatorów. Więc je s t zawsze możność wezwą, 
n ia  na ra tunek !

Po roku zatonięcia, w  grudniu  ub. r., sąd w 
Londynie rozpatryw ał tę  sprawę. Otóż sąd  orzekł, 
>jak donoszą gazety angielskie, że właściciel s ta tku  
„La Crescenta", przeznaczonego do przew ozu od­
mian ropy naftow ej, pojem ności 5800 ton , k tóry  
w zeszłym roku w grudniu  w raz z 29 ludźm i za. 
logi zatonął n a  Pacyfiku, w drodze z San Luic 
(C alifornia) do Osaki (Jap o n ja ) —  m a zapłacić 
3400 fun tów  angielskich kary :

2750 n a  korzyść departam entu  morskiego, 300! 
fu n t. d la  rodzin oficerówt 350 fu n t. dla zw iązku 
m arynarzy.

Właściciel sta tku  tw ierdził, iż sta tek  zatonął Z 
winy przyrody, siły wyższej.

Jednak  sędzia był zdania, iż przyczyną k a ta ­
stro fy  było przeładow anie sta tku  oraz słabe ściany* 
dzielące kotłownię od pomieszczenia ładunkow ego.

Takie jes t przypuszczenie sędziego. Czy is to t, 
nie było tak , trudno  je s t wiedzieć. A  byłoby 
wszakże śmiesznem, gdyby sędzia przyznał, że e ta . 
tek  zaginął w  tajem niczych okolicznościach* 

Jednak, żi> je s t coś tajem niczego w tych zagi­
nięciach stak  )w na Pacyfiku —  dowodzi tego dość 
spora liczba niewyjaśnionych ka ta s tro f

Niedawno, pewien przedsiębiorczy anglik  wy. 
posażył specjalny statek, k tóry  udał się na  ocean 
Spokojny d 'a  zbadania przyczyn tajem niczego 
znikania okrętów. Niebawem usłyszymy praw do­
podobnie o tym sta tku . Sternik.

znaczenia. A punktualnie o szóstej z obu stron za­
grzm iały działa. Walczyliśmy praw ą burtą  i tą  
samą burtą odbieraliśmy ciosy przeciwnika. W pół 
godziny później dogonił nas i admirał Kamim ura ze 
swojemi sześcioma krążownikami pancememi.

„Borodino", jako czołowy, najwięcej cierpiał 
wskutek skoncentrowanego ognia przeciwnika. Ale 
i w nasz okręt trafiało  sporo pocisków. Zniszczeniu 
ulegała głównie jego praw a lekka burta. Niekiedy 
zdawało się, że jakieś potworne zęby z hukiem 
wpijają się w niego, wyrywając kawałki żelaza.

. Ratowało nas tylko to, że burty pancerne i nakry- 
wający je pancerny pokład bateryjny pozostawały 
nieuszkodzone. Ale pokład batery jny wznosił się 
Ład powierzchnią morza nié więcej niż na pięć 
stóp, podczas gdy fale sięgały do siedmru-ośmiu 
stóp. W ten  sposób okręt o wysokich burtach za­
mienił się w monitor o niskich burtach. Po po­
kładzie bateryjnym swobodnie przelewała się woda, 
zwiększając na zakrętach nachylenie okrętu do g ra­
nic niebezpieczeństwa.

W prawej głównej maszynie znajdował się 
starszy  inżynier-mechanik pułkownik Parfienow, w 
lewej — jego pomocnik, sztabs-kapitan Skliarew- 
skij. W czasie długiej podróży pancernika od 
Kronsztadtu do Cuszimy obaj inżynierowie, nie 
dosypiając po nocach, wie/le się napracowali nad 
tem, żeby doprowadzić do porządku oddział mecha­
niczny. Pod ich kierownictwem obsługa maszyn, 
v  przeciwieństwie do artylerzystów  i m arynarzy 
Innych specjalności, dobrze opanowała swoje czyn­
ności.

Starszy inżynier-mechanik, kierując w raz z ma* 
szynistami prawą maszyną, stał na  swoim poste­
runku, gdzie były skoncentrowane manometry, tele­
fony i tuby. Jego zatłuszczony kitel, włożony na 
gołe ciało, rozpiął się, czapka zsunęła się ną tył 
głowy, obnażając duże lśniące czoło, po tw arzy

spływały grube krople potu, osiadając gęstą 
rosą na brodzie. Często ocierał się czystą ścierką 
i zatroskanem  okiem rzucał na manom etry, w skazu­
jące ciśnienie pary  w kotłach i ilość obrotów śruby. 
Od czasu do czasu rozlegały się dzwonki, komuniku­
jące rozkazy z m ostku bojowego, żeby zmniejszyć 
lub zwiększyć szybkość okrętu. Ale to nikogo nie 
niepokoiło. W czasie bitwy oczekiwano n a  do­
nioślejszy sygnał —  zupełnie zatrzym ać maszyny, 
albo puścić je wstecz. Podobne rozkazy są wyda­
wane w wyjątkowych wypadkach i powinny być 
spełniane dokładnie i szybko, jeżeli chce się jeszcze 
trochę pożyć na świecie. Parfienow , obserwując 
działanie mechanizmów, z niepokojem spogRądał na 
swoich podwładnych. Jak  się zachowają w mo­
mencie niebezpieczeństwa? Czy nie potracą głów, 
czy nie ulegną panice, uciekając na górę? Czy moż­
na  bedzie zatrzym ać ich wówczas tylko groźnym 
okrzykiem, czy też  trzeba będzie uciec się do po­
mocy rewolweru?

W maszynach i przy piecach wykonywano pracę 
tyłów okrętowych, była ona jednak niem niej na­
prężona niż na górze. Ciśnienie pary  w  kotłach n ie  
spadało poniżej 230 funtów. Dwa stalowe serca, 
błyskając przy  świetle elektrycznem nasm arowanemi 
częściami i w praw iając pancernik w ruch, praco­
wały sprawnie, bez stuku i nadmiernego nagrzew a­
nia się. Koło nich gorliwie uwijali się maszyniści 
p rzy  tem peraturze przeszło czterdziestu stopni 
Reaumura, półnadzy, tylko w spodniach roboczych. 
Odcięci od św iata zewnętrznego, nie wiedzieli co 
się dzieje n a  górze. Można było tylko słuchem 
odróżnić w ystrzały własnych dział od wybuchów po­
cisków nieprzyjacielskich. Tu, w głębi okrętu, po­
niżej linji wody, pod pokładem pancernym , którego 
Juki na czas bitwy były zakryte ciężkiemi płytam i 
stalowemi, poza pancernym pasem burt, w  tym  
świecie mechanizmów i pary  nie było ani wybu­
chów, ani rannych, ani zabitych. (DCN)

Olim pijska pochodnia, przy pom ocy której z G recji 
cztafeta  sportowa przyniesie ogień  z  Olimpu dla  
i zapalenia znicza na O lim pjadzie B erlińskiej.

Od czego 
się umiera

S ta re j hrabinie mówił wesoły przyjaciel:
— Śmierć przychodzi znienacka, zaskakuje. Gdy 

ktoś uważa, skupia w krytycznym  momencie całą 
siłę woli — nie daje się, je s t uratow any i żyje* 
Niech więc pani uważa, a  wszystko będzie dobrze.

—  W ierzę panu, odparła hrabina, aie jestem  
bardzo roztrzepana, boję się, że będę m iała chwilę 
nieuw agi i —  jednak umrę.

I  mimo ostrzeżeń — rzeczywiście um arła.
Do tejże katego rji — śm ierci z nieuw agi —  za~ 

liczyć trzeba  zgon człowieka, k tórego trzepnie da­
chówka, spadająca z dachu (nie pa trza ł w górę), 
postrzelenie na  polowaniu (m yśliwy nie uw ażał!), 
rozbicie się sam olotu (nie zauważyli pasażerowie, 
że s ta r tu ją  w  pechowy dzień), śm ierć na froncie 
(żołnierz nie zauważył, że sterczy na  linji strzału  
w roga) i t .  d.

Bywa i śm ierć z w rażenia, że um arł k toś ir.ny.
Niedawno pewien mecenas wrócił o 2-giej w 

nocy do domu. Poprosił s ta rą  służącą o filiżankę 
herbaty . Poczciwa A gata przyniosła, potknęła się 
o próg, padła — m artw a. M ecenasa nie łączyły z 
A gatą  żadne inne stosunki, niż służbowe, ale tak  
się p rze ją ł nieprzyjem nym  wypadkiem, że dostał 
ataku  sercowego i też skonał.

Jeszcze jaskraw szy wypadek m iał m iejsce przed 
miesiącem. W jednej kamienicy na tych  samych 
schodach, o piętro  tylko różnicy, mieszkali od 20-tu  
paru  la t trze j lokatorzy. Wszyscy trze j zachoro­
wali na grypę. W sobotę um arł o 4-ej popołudniu 
50-letni sto larz na 3-ciem piętrze. Żona chorego 
kraw ca, na 2 -giem piętrze, niepopraw na gaduła, opo. 
wiedziała to, naturaln ie, zaraz małżonkowi — ot 
tak , by go rozerwać, zabawić. Krawiec um arł nie­
zwłocznie, O 7-ej wieczór już był zimny.

Babsztylasy niezwłocznie doniosły o tym  zdu­
miewającym zbiegu okoliczności 70-letniemu s tró ­
żowi, mieszkającemu na 1-em piętrze.

Śmierć schodzi z góry, w yszeptał przerażony 
stróż, zabrała młodszych, nic mnie nie u ra tu je !

I choć m iał tylko mocny k a ta r  — um arł o 9-ej 
wieczorem. Z parterow ego mieszkania uciekli loka­
torzy w tejże chwili — do dziś dnia n ik t nie chcę 
go odnająć.

_ I pomyśleć, że są naiwni ludzie, co sądzą, iż u. 
m iera się z chorób...
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(Dokończenie ze str. 9)
Przenoszenie złotych blaszek i umieszczanie ich 

na innych drucikach, trw a  od w ielu już la t, ale  do 
te j pory nie została w ieża —  sk ładająca  się, ja k  p o ­
wiedzieliśmy, tylko z 64 blaszekl — przebudow ana. 
D la całkowitego bowiem w ykonania zadania przy  
ścisłem stosow aniu się do przepisów  B rahm y, nale­
ży wykonać 20.293.775.907.454.475 ruchów, połączo­
nych z przenoszeniem  blaszek. Jeżeli te raz  zwa­
żymy, że naw et na jbardzie j w praw iony w  pracę  ka­
płan m usi na  jeden ruch zużyć przynajm nie j 5 se­
kund —  to, gdyby kapłani pracow ali dzień cały, bez 
przerw y nad zadaniem  B rahm y, mogliby wykonać 
tylko 17.280 m utacyj, a w jednym  roku najw yżej 
6.307.2«0.

N a  w ykonanie więc całkow itego zadania  B rahm y 
potrzeba byłoby aż 3.217.395.650.174 la t, czyli: trzy  
try ljony, dwieście siedem naście m iljardów , trzy s ta  
dziew ięćdziesiąt pięć miljonów, sześćset pięćdziesiąt 
tysięcy, sto  siedem dziesiąt cztery  la ta . W  tym  mo­
m encie nastąp iłby  k res św ia ta  ziem skiego, jego ko­
niec ostateczny. W pojęciu więc norm alnego mózgu 
znaczyłoby to , że koniec św ia ta  n as tąp i kiedyś, yi 
nieskończoności la t.

W IA T R
W ia tr zgina drzew a p rzy  szybkości 7 m . n a  

sek., zryw a liście p rzy  12  m. na  sek., łam ie konary  
przy 20  m. na  sek., w yryw a drzew a z korzeniam i 
27 m . n a  sek., burzy  domy p rzy  32 m. na  sek., a  
przy 40 m. na  sek. niszczy wszystko.

Miljoner — który chce być ubogim
Tysiące ludzi m arzy  o tem , aby zdobyć m ają . 

tek , w najśm ielszych m arzen iach  roi się im, że 
zostali m iljoneram i. M iljoner! — w yraz m agicz­
ny d la  szarego tłum u. Być m iljonerem , to  znaczy 
być szczęśliwym w ybrańcem , dla którego wszystko 
je s t dostępne, d la k tórego niem a rzeczy niem ożli­
wych, zachcianek nie do spełnienia.

A  tym czasem  —  o dziwo I — znalazł się m iljo. 
ner, k tórem u ciążą jego  m iljony, k tó ry  chce się 
ich pozbyć. — Chce? —  racze j chciałby się ich 
pozbyć, bo to n ie ta k a  ła tw a spraw a pozbyć się 
m ają tku .

J e s t więc w A nglji znany kró l m iedzi, John 
Evans, posiadacz kopaln i i fe rm  w G ujanie B ry­
ty jsk ie j, domów, m ajątków , fab ry k , przynoszą* 
cych m u olbrzym ie dochody. M ają tek  k rezusa oce­
niano na  k ilka miljonów  fun tów , dochody roczna 
na  setk i tycięcy. I  oto pew nego dn ia  Evansowi 
zbrzydła jego  fo rtu n a . Dość że porozdaw ał fu n . 
dacjom  filan tro p ijn y m  nieruchom ości, m ają tek  
płynny —  ogółem trz y  m iljony funtów . D la sie­
bie zostaw ił ty le  ty lko, ab y  mieć 400 funtów  
( 10 .0 0 0  zł.) dochodu, opuścił swój pałac w Lon. 
dynie, naby ł skrom ną fe rm ę n a  wsi i odsunął się 
od św ia ta  i jego spraw .

Szczęście w zakątku  trw ało  niedługo — zaled= 
wie osiem miesięcy* F o rtu n a  n ie dała  spokoju 
swem u w ybrańcow i. Oto z G ujany  nadeszła wia­
domość, iż n a  te renach , należących do E vansa, od. 
k ry to  nowe, niezw ykle bogate  kopalnie miedzi. 
Co ro b i E vans?  S przedaje  kopaln ie za  400.000 
fun tó w  i o trzym ane p ieniądze p rzekazu je  w  ca» 
łości n a  szpitale londyńskie.

Albo się m a szczęście, albo się go n ie  m a. Za­
ledw ie zdążył odrzucić od siebie owe 400.000 fu n ­
tów , gdy w  m iesiąc później dow iaduje się, iż na 
lo te rji, k tó re j los posiada, w ygrał okrągłą sumkę 
2 0 .0 0 0  fun tów . I tym  razem  odpycha od siebie 
d a ry  F o rtu n y , przeznacza w ygraną  na  budow ę przy. 
tu łk u  d la dzieci.

Cóż jed n ak  może upór człowieka wobec uporu 
ślepego losu! E vans o trzym uje  spadek po dalekim
kuzynie, k ilkanaście tysięcy fun tów . M a jeszcze
w sobie ty le  zaciętości i uporu , że i tę  sum ę przez, 
nacza n a  jak iś  cel hum an ita rny . P ragn ie  za
wszelką cenę u trzym ać obrany  przez siebie tryb
życia w m urach  zacisznego dom ku w iejskiego.

N ie sta ło  się jed n ak  zadość najgorętszym  prag-

m ■

i d
I

Jakkolw iek spowodu k ryzysu  liczba „miljo 
k tórych  niezliczone bogactw a k reu ją  n a  „królów"

P ierw szy  z lew ej to  Dżon R okfełler, syn 
św iatow ej niezliczone krocie — Dżon P irpon t 
m itego am erykańskiego fab ry k an ta  au t. D alej 
lo rd  D erbij — popularny  i na jbogatszy  anglik, 
finansów  U. S. A. A. Melons, po ten ta t finansowy.

J a k  pow iadają  ludzie znający  się n a  rzeczy 
w tedy  pozostałoby im  dosyć n a  więcej

nieniom E\ 
jednem z 
dokonano > 
procent.

Tym r* 
poddał się/) 
zamieszkał, 
korą ułożył

Taka to 
przez całe i

. i.Klnb ł
13 gradu 

bowiem w j 
był dniem pi 
ność!

Tego wła 
londyńskim, 
zwalczanie i 
tna sposobni 
tek są całkj* 
jako wrogo*

Rzucając 
trzynastu J 
13-go, w pii 
których jest 
nastu. Jedii 
Włoch i nat;

Do „Khb 
adwokatów, 
tystów. — l 
Klubu, wala 
bami z żabci 
zywać bezpi

Podczas | 
moce. Na $L 
przesądni 
siedli do stoi 
tą  o ścianę, 
tworzył nad 
tem dopiero

W zwiąri 
zaznacza, że \ 
Tłumaczy sit 
konserwatys

Prawdzit 
dyńska. N* 
ka, któryby

nerów“ znacznie l 
finansowych, 
króla nafty. T m  

Morgan, znakomitj. 
idzie najbogatszy' 

zawdzięczający sr

— dziesięć tych i 
niż „skromne" życie.

Od g ó r y :  Narty dla dzieci zostały p rzy  
gotowane przez jednego z „Mikołajów” na, 
Boże Narodzenie w Niemczech . na wzór 
podobnych zabawek na kółkach dla jazdy 
na gładkiej powierzchni wyasfaltowanych 
ulic.

N i ż e j :  Nieoczekiwanie zaskoczony po­
wodzią kogut.

Zdjęcia dokonano w jednej z iniejsco» 
wości angielskich, którą doknąła klęska, 
żywiołu.



Od góry:  Stary rok, 1935, odchodzący 
w wieczność, jeszcze na chwilę zatrzymuje 
się przed niezapisaną kartą swego następ­
cy, roku 1936, i z dobrotliwym, poważnym 
uśmiechem myśli o nowych 366 dniach

Ni ż e j :  5-letni chłopak' w roli wycho­
wawcy młodego lwiątka

Jeszcze raz spadł nań „cios"; w 
przedsiębiorstw przemysłowych 

tku, który podniósł zyski o sto

îljoner nie wytrzymał ataku — 
niósł się zpowrotem do Londynu,
0 w pałacu swym, z bólem i pó.
1 cierniowem łożu miljonów,
ina jest fortuna. Przed jednym 
icieka, innych całe życie ściga.

\ ttęga przesądów
ypowiedział wojnę zabobonom 
dniem godnym uwagi. Wypadł 
A więc według starego zabobonu 

ie  feralnym: i 13 i piątekI Okrop-

nia odbył się wielki bankiet w 
e 13“, który postawił sobie za cel 
lnów. Była to rzeczywiście świe- 
y  wykazać, że i trzynastka i pią- 
słasznie szkalowane i traktowane 

•zaju ludzkiego.

anie zakorzenionemu przesądowi, 
iw klubu 1 ucztowało wesoło — 
Stawili sflg jwszyscy członkowie, 
k nazwa klubu wskazuje — trzy- 
nich wezwano telegraficznie z 

is t przyjechał.
należy kilku wybitnych lekarzy i 

H  znanych dziennikarzy i paru  ar- 
:y zobowiązali się, wstępując do 
izmordowanie. wszelkiemi sposo- 

w każdej jego postaci, i wyka- 
aość przesądów.
itu umyślnie „prowokowano" złe

Ipnęły trzy  świece, czego ludzie 
panicznie. Zebrani, zanim za- 

eszli odważnie pod drabiną, opar- 
|  dłszy, każdy z uczestników o- 

parasol i wywrócił solniczkę. Po» 
a  jeść.
na bankietem prasa londyńska 
cy są naogół bardzo zabobonni, 
oże poczęsci znanym angielskim 
kultem tradycyj. 

itynią przesądów jest giełda lon- 
Idziecie tam  ani jednego człowie- 
p ia ł w kieszeni kawałka węgla.

Jes t to am ulet, z którym  giełdziarz 
londyński nigdy się nie rozstaje. Je ­
żeli go przypadkiem zgubi, przerwie 
natychm iast najkorzystniejszą nawet 
tranzakcję i pobiegnie po nowy ta ­
lizman!

N atom iast nowy ołówek jest 
groźną siedzibą złych sił. N ikt też 
na giełdzie londyńskiej nie robi no­
ta tek  nowym ołówkiem. Kto bowiem 
nie chce lekkomyślnie zadrzeć z ta- 
jemniczemi mocami i drogo za to 
zapłacić — musi posługiwać się m a­
lu tką resztką ołówka. Im  mniejsza, 
oczywiście, tem  lepsza.

Nie dziwmy się zbytnio giełdzia- 
rzgm. Dlaczego m ają być lepsi od 
wielu bardzo wybitnych ludzi, którzy 
hołdowaSi wszelakim przesądom ? 
Zabobonny lęk przed trzynastką  nie 
je s t bynajm niej smutnym przywile­
jem  prostaczków.

. Gabrjel d’Annunzio, wysyłając list 
13-go, datuje go — 12 +  1. W iktor 
Hugo, Dumas, Balzac, M usset'w s ta ­
wali od stołu, gdy spostrzegli, że 
biesiadników jes t trzynastu.

Z drugiej strony wiemy, że pew­
ni wielcy ludzie uważali trzynastkę 
właśnie za liczbę specjalnie szczęśli­
wą. Było to  nietyle odrzucenie 
przesądu, ile jego — odwrócenie,

O ile trzynastka, z małemi w yjąt­
kami, ma wszędzie fa ta lną repu­
tację, o tyle co do feralnych dni pa­
nują sprzeczne poglądy. Gdy w je ­
dnych krajach piątek budzi trwogę, 
w innych, nprz. we Włoszech, ucho­
dzi za dzień właśnie najszczęś­
liwszy. Wiedzą o tem  włoscy ko­
lektorzy loterji państwowej, którzy 
w piątek m ają największe obroty.

Nie wiadomo też, co sądzić o po­
niedziałku. Jedne narody umieściły 
go na „czarnej liście", inne zaś uwa­
żają go za całkiem nieszkodliwy.

A może „feralność" dni zależy od 
szerokości i długości geograficznej ?

■ i  Æm

, to jednak nie zniknęli oni całkowicie. Oto na  zdjęciu widzimy 10 osób,

ei to największy kredy to r Europy, człowiek, k tó ry  zarobił na  wojnie 
ie r. Czwarty — to znanj wszystkim i  popularny Edfel Ford, syn znako- 
riek Japonji — Kogami, grecki fabrykant broni — Bazyli Sacharow, 

frtunę przodkom i obecnie żyjący „jedynie11 z procentów oraz b. m inister

mogłoby bez wielkiego wysiłku uregulować długi całego św iata, ą  i
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Ignacy Zaikowski

Kurs gospodarstwa wiejskiego
Nawożenie

Z tablicy, zamieszczonej w poprzed» 
nim numerze „N. Ź”, widzimy, że dużo po­
tasu wymagają okopowe, koniczyna, sa* 
radela, lucerna i bobik; azotu — motyl* 
kowe, kłosowe i okopowe; wapna — lu ­
cerna i koniczyna. *

Należy jednak dodać, że taJjela 
wymieniona, wykazując ilość pobiera­
ły eh składników przez poszczególne roś» 
iny, nie jest bynajmniej dostatecznym  
biernikiem  i wzorem ilości i jakości na- 
vożenia, trezab bowiem brać pod uwadę 
:asoby gleby oraz właściwości niektórych 
•ośliń, co do pobierania i przyswajania 
składników (np. motylkowe czerpią azot 
z powietrza, to też, pomimo dużej ilości 
azotu w ich plonach, nawożenia tym 
składnikiem potrzebują mało). Niemniej 
jednak daje ona ogólny pogląd i orjen* 
tację, która znajduje całkowite potwier­
dzenie w praktyce. Widzimy, że, pomi­
mo sporycn odchyleń, wszystkie cztery 
składniki, t. j. azot, potas, fosfor i wapno 
występują w pewnej ilości i określonym 
stosunku w plonie danej rośliny.

Dochodzimy do tego, co powiedzieliśmy 
przedtem, że tylko razem wzięte wyżej 
wspomniane składniki stanowią całkowi­
ty i wszechstronny pokarm dla roślin.
W kroczyliśmy na teren prawa minimum. 
Przyjrzyjmy się znaczeniu tego słowa bli* 
żej i zobaczmy, jakie znaczenie posiada 
ono w praktyce.

Profesor Dr. Górski w swojem popu- 
larnem dziełku p. t. „Nawozy i nawożę* 
nie” prawo minimum charakteryzuje w 
następujący sposób: „Przypuśćmy, pisze 
ptof. Dr. M. Górski, że w glebie znajduje 
się tyle azotu, że wystarczy go na plon 
żyta w wysokości 10 korcy z morga, nato­
miast kwasu fosforowego wystarczyłoby 
na 13 korcy, a potasu na 20. Pomimo, że 
w glebie znajduje się dużo fosforu i po­
tasu, to jednak plon żyta będzie tylko ta­
ki, na jaki pozwoli zapas azotu w glebie, 
to jest wyniesie 10 korcy z morga. Chcąc 
powiększyć plon do 15 korcy z morga, 
musimy dostarczyć brakującego azotu w 
postaci jakiegoś nawozu, zawierającego 
azot. Zapomocą nawożenia azotowego nie 
możemy jednak otrzymać plonu większe* 
go niż 15 korcy, gdyż na to nie pozwalają 
zapasy fosforu w glebie, wystarczające 
tylko na 15 korcy żyta. Chcąc otrzymać 
plon większy niż 15 korcy, trzeba, obok 
nawozu azotowego, wysiać nawozy fosfo­
rowe. Zapomocą nawozów fosforowych i 
azotowych możemy dojść do 20 korcy 
żyta z morga, ale tego plonu powiększyć 
nie możemy, gdyż zapasy potasu wy­
starczają tylko na 20 korcy. Chcąc jesz» 
cze większe otrzymać plony, musimy, obok 
nawożenia azotowego i fosforowego, za­
stosować nawozy potasowe.”

Z przykładu tego widzimy, że plon 
rośliny zależy od tego składnika pokar­

mowego, k tóry znajduje się w. glebie w. 
najm niejszej ilości.

W wybranym przez nas przykładzie* 
azot byt tym składnikiem pokarmowym, 
który znajdował się w najm niejszej ilo­
ści i on to nie pozwolił na plon większy 
od 10 korcy. W innym wypadku nic azot, 
lecz fosfor lub potas może się Ł-iajdo- 
wać w najm niejszej ilości, w tedy one to 
nie będą dopuszczały do otrzymywania 
większych plonów.

To, cośmy powiedzieli o regulowaniu 
plonu przez składnik, znajdujący się w 
najmniejszej ilości, nosi nazwę praw a 
minimum.

Trudno byłoby coś do tego dodać lub 
też ująć. Prawo to odnosi się nietylko do 
pokarmów, ale do wszystkiego tego, co 
ma wpływ na wzrost i rozwój roślin.

Naturalnie, w  praktyce to wygląda 
mniej przezroczyście i m niej podlega ma* 
tematyce wskutek szego bardzo łatwoopo-

Wiadomości bieżące

lyłkę. Wiadomości o składzie gleby i 0 
właściwościach poszczególnych roślin 
oraz ścisła obserwacja, będą tu nieodzow. 
nym warunkiem racjonalnego, a więc ta» 
niego nawożenia.
/ Zaznaczam tylko, że na glebach g];« 
niastyeh użycie potasu nie uileży do kro« 
ków praktycznych, gdyż gleby takie zwyi 
kle w potas obfitują, jedynym  wyjątkiem 
w  tym wypadku byłyby buraki cukrowe* 
Do tych rzeczy wrócimy w najbliższe] 
przyszłości, t. j. przy omawianiu użycia 
poszczególnych nawozów, jako też przy 
uprawie poszczególnych roślin.

Dziwnem się może zdawać, że, przy 
omawianiu praw a minimum, przemilczę, 
liśmy o wapnie. Na usprawiedliwienie 
da się powiedzieć, że wapno prawu mini* 
mum podlega tylko częściowo. Posiada 
ono specjalne znaczenie i właściwości, o 
czem będzie mowa w następnym rozdzia* 
le.

Po omówieniu tych, ogólnikowych, ale 
niezbędnych rzeczy, przechodzimy do 
szczegółowego działu nawożenia, t. j. do 
omawiania form i postaci poszczególnych 
nawozów oraz racjonalnego ich stosowa* 
n ia w praktyce.

W pierwszym rzędzie zajmiemy się 
obornikiem.

Na froncie gospodarczym
W tygodniu rozpoczęły się w  Rydze 

narady o charakterze gospodarczym z de­
legacją Belgji.

Rejestracja hodowców buraków  cuk­
rowych skończyła się 4 stycznia b. r. 
Liczba zarejestrowanych hodowców osią­
gnęła 55.000 osób.

Do dnia 1 marca cena ja j  eksporto* 
wych ustalona została na 2,40 Ls za kilo­
gram. Na eksport sprzedawane ja ja  nie 
mogą ważyć mniej niż 50 gramów.

Na 1 stycznia b. r. łotewska marynar* 
ka handlowa liczyła 111 statków o ogól* 
nej pojemności 172.278 ton. Najstarszym  
statkiem łotewskim jest „Indra“, zbudo­
wana w roku 1870, najnowszymi, w ybu­
dowanymi w r. 1920, „Helena Faulbaum" 
oraz „Liwonja“.

W leeie b. r. przewiduje się spędzenie 
po Daugawie przeszło 100 tratew  drzew a 
i budulca z Polski, sprzedanego dla eks* 
portu zagranicę przez port ryski.

W okręgu Daugawpilskim pracuje 100 
n.azpułków, z których 61 w powiecie 
Daugawpilskim i 39 w Iłukstes.

16 firm ryskich w ypieka 118 rodzajów 
chleba. Ceny na chleb utrzym ują się na 
jednakowym poziomie. Za klg. białego 
chleba płaci się od 40 do 60 sant. Cena 
chleba żytniego dochodzi do 20 sant., spec* 
jalne inne gatunki — od 24 do 35 sant. 
za klg.

Budżet m. G riw y zbilansowany został 
w sumie 46.646. łatów\ 13 stycznia b. r.

rozpoczęty swoją działalność trzy  punkty 
dożywiania w  Griwie, Niderkunach oraz 
w Judówce. W ciągu dnia punkty te 
w ydają  1000 gorących dań dla biednych 
oi*az dzieci niezamożnych rodziców.

W roku  b. przew iduje się budowa
wz
nej wartości 920.000 łatów.

ędnie przebudowa 130 mostów ogól-

Z  życia P7R w  Łotwie

Kółko w Krasławie
(ob.) Dn 12 stycznia 1936 r. w Krasławie, W 

lokalu „Domu Polskiego" przy ul. Vienibas 
odbyło się Walne Zebranie członków Kółka Polskie­
go T.wa Rolniczego w Łotwie. Po zagajeniu 
brania przez p. W. Balińskiego, na przewodnicz?» 
cego Zebrania obrano p. H. Macijewiczównę. Dxo< 
gą tajnego głosowania do Zarządu obrani zostali: 
p. p. Rudzit Henryk — prezes, Baliński Wilhelm ^ 

—  wiceprezes, Miltowicz Klemens —  skarbnik) 
Gajlewicz Janina — sekretarz, Swil Juljan — c^°‘ 
nek Zarządu. Do Komisji Rewizyjnej weszli: p. P< 
Proniuk Adolf — przewodniczący, Czyżewski P*°®*ś 
i  Macijewiczówna Helena — członkowie.

Zebranie uchwaliło szereg wniosków w sprawi® 
zakupu nawozów sztucznych, nasion selekcyjnych 
hodowlanego m aterjału  zarodowego i -t. P« Mi§d*X 
innemi poruszono sprawę propagowania i podniesiw . 
nia działu gospodarstwa domowego. Poruszono tak 
że sprawę ew. zorganizowania lokalnej kasy ossesW* 
nościowej Kółka, w  której to sprawie polecon 
Zarządowi zwrócić się o szczegółowe informacje 
Zarządu Centralnego P. T. R. w Łotwie.



Julian Janowski

Uprawa buraków cukrowych w Łotwie
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Zanim p rze jd ę  do om owienia u p raw y  
buraków , chcę pokrótce zaznajom ić czy­
telników  z h isto rją  pow stania p ro d u k c ji 
przem ysłu cukrow ego w  Łołw ie. l a  ga» 
fęź przem ysłu nie bvła znana u nas przed 
w ojną św iatow ą. W arunk i k lim atyczne 
naszego k ra ju  nie pozw alają  osiągnąć w y ­
sokiego % cukru , ja k i z łatw ością osiąga* 
li rolnicy innych połaci ówczesnego pań» 
siwa, a zatem ko n k u ren c ja  by ła  w yklu- 
czona. Po pow staniu n iezależnej Łotw y, 
w arunki się zm ieniają, przeprow adzone 
badania ku ltyw ow ania  bu rak a  cuk row e­
go d a ją  m niej lub  w ięcej zadaw alające  
rezultaty , a zatem  i możność produkowa* 
nia w łasnego cukru . Lecz ta idea napo­
tyka  początkowo na duży  sprzeciw  i na 
dużo sceptyków , k tó rzy  nie w ierzą w  te 
możności. D opiero w dobie krzyzysu , k ie ­
dy ucieczka kapitałów  zagranicę s ta je  się 
poważnem zagadnieniem  pnństwowem , 
idea ta  uzysku je  b ardz ie j p rzychy lne  na= 
stroje. Jako próba, pow staje  p ierw sza 
fabryka cukrow a w Jełęaw ie. P rzecho­
dzi ona bardzo ciężkie ko le je  losu, bo* 
wiem każdy ro ln ik  z n a tu ry  rzeczy je s t 
konserw atystą i nie tak  łatw o d a je  się 
nastaw ić na nową, n ieznana mu, p ro d u k ­
cję bu rak a  cukrow ego. Jednak  n iezaprze­
czone korzyści, ja k ie  odniosły okoliczne 
w arstw y rolne, zain teresow ały  w końcu 
rzesze rolników  i w krótce p rodukcja  b u ­
raka  na ty le  wyrosła, iż rząd by ł zmuszo* 
nv do budow y d rug ie j cukrow ni w K rust- 
pilsie, a  wślad za tem — w Liepai. D zi­
siaj upraw a bu rak a  w targnęła w najbar* 
dzie j oddalone zakątki k ra ju , lecz daleko  
nie do każdego gospodarstw a: zabrali się 
do te j in tra tn e j gałęzi p rodukcji ro lnej 
Judzie przedsiębiorczy i postępow i. Dodać 
należy, że niem a obaw y, ab y  p ro d u k c ja  
buraka cukrow ego w  Łotw ie mogła się 
nie opłacić, ponieważ, dla zain teresow a­
nia ro ln ika  u p raw ą bu raka , zarząd 
monopolu cukrow ego poszedł na w ielk ie  
udogodnienia. Jedną z na jw iększych  do­
godności je s t p rzy jm ow anie  b u rak a  nie 
podług zaw artości cukru , lecz w agi; nie 
zmusza to w ięc mało w ykształconych roi* 
ników do w ytw arzania  w arunków , w k tó ­
rych b u rak i podniosłyby % cukru , głów- 
nem ich zadaniem  jest w yprodukow anie 
jakna jw iększe j m asy, co jest, oczywiście, 

dużo łatw iejszem , zwłaszcza w  Łotwie, 
gdzie okres w egetacy jny  trw a  niezmier= 
nie k ró tko  i p rzy  m ałem  naśw ietlen iu  
sloneeznem. D zisia j u p raw a b u ra k a  zo­
stała uszczunlona d la  każdego p o jedyń- 
czego gospodarstw a w  celu um ożliw ienia 
jaknajw iekszej ilości gospodarstw om  roi* 
nym produkow ania b u rak ó w  i n a  to, żeby 
b u rak i do cukrow ni b y ły  p rzy ję te . O bo­
wiązkiem  każdego je s t za re jestrow an ie  
się w  urzędzie gm innym , poczem zarząd 
monopolu cukrow ego w yznacza ilość ton 
buraków  na  każde poszczególne gospo­
darstwo, p roporcjonaln ie  do ilości posia» 
danych hektarów . O kreślony  tonaż ot- 
iQT*aUi e ^ ^ s y r a a ln ą  cenę — co na rok 
1936 w yniesie 34 ła ty  za tonę. B urak i 
w yprodukow ane ponad p rzy zn an y  tonaż, 
są również przyjm ow ane, lecz za niższą 

k tó ra  nie p rzek racza  24-ch łatów . 
asiona buraków , ja k  też  naw ozy pomoc» 

n |cze, przydziela zarząd  m onopolu w  te j

ilości, na ja k ie  gospodarstw o o trzym ało  
praw o, a w artość zostaje  odliczona z sum, 
w ypłacanych  na jesien i p rzy  dostaw ie 
b u raków ; um ożliw ia ło  rolnikom  p ro d u k ­
cję  n ie an g ażu jąc  w łasne j gotów ki, o k tó ­
rą tak  tru d n o  w  ok resie  p rzednów ku. 
Słów k ilk a  należy  pow iedzieć o opłacał» 
ności, k tó ra  n ie ogran icza się je d y n ie  na 
w yręczonej gotów ce za sp rzedane  b u rak i, 
ale sięga o w iele  g łęb ie j. N ależy  zazna­
czyć, że rentow ność b u ra k a  n ie może być  
uogólniana, albow iem  zależy  ogrom nie 
od w aru n k ó w  m iejscow ych, to jest: od
łatw ości rą k  roboczych, odległości od k o ­
lei i, oczyw iście, od g leby  u nas, jakkol* 
w iek żyznej, lecz o bardzo  n isk ie j k u ltu ­
rze. G łów nym  n iedostatk iem  naszego roi* 
n ictw a — to zła u p raw a  m echaniczna, za­
chw aszczenie pól i n ie rac jo n a ln e  naw oże­
nie. Z chw ilą, gdy  gospodarz d ecy d u je  
się na u p raw ę  b u rak a , n as tęp u je  w y trą ­
cenie z ru ty n y : b io rąc  się do u p ra w y  n ie ­
znanej mu rośliny, idzie za w skazów kam i 
agronom a i tem sam em  podnosi k u ltu rę  
roli. Poniew aż b u rak  cu k ro w y  naogół 
trudno  p rzysw aja  pokarm y, g leba musi 
mieć dużo zapasów  ła tw o  roznuszczalnyeh  
sk ładn ików  m inera lnych , ja k  też s ta ra n ­
ną u p raw ę: ro la, po zd jęc iu  p lonu, pozo* 
s ta je  o bardzo  d o b re j k onsystenc ji, bo* 
gata w sk ładn ik i Dokarm owe, d a ją c  zna­
czną zw yżkę plonów  zbóż, zasiew anych  
po b u rakach . N astępnie w ie lk ie  korzyści 
d la  gospodarstw a przynoszą liście; n a leży  
uw ażać to za przedni pokarm  d la  byd ła , 
zwłaszcza w  okresie  zim ow ym , zadaw any  
w postaci k iszonki. To są w szystko  p o ­
zycje, k tó re  podnoszą w  b a rd zo  szybkim  
tem pie k u ltu rę  ro li, p rzy  tym  sam ym  na* 
k ładzie  p racy  i n ien iedzv  o trzy m u je  go­
spodarstw o zw yżkę plonów  ze zboża i 
m leka. M iałem możności obserw ow ania , 
j a k  słabe i gasnące gospodarstw a, p rzy  
u p raw ie  b u rak a  cukrow ego, szybko ję ły  
się podnosić, w yszły  z nędzy  i dziś ju ż  
z a jm u ją  czołowe stanow isko.

Przechodzę skolei do uprawy buraka 
cukrowego. Pierwszem zadaniem rolni­
ka będzie, oczywiście, obranie odpowied* 
niej gleby; w naszych warunkach jest to 
jedno z najaktualniejszych zagadnień. 
Gleby podmokłe i bezwapienne nie nada­
ją się na ten cel; również piaski, do­
bre do uprawy żyta i ziemniaków, nie da­
ją pożądanych rezultatów przy uprawie 
buraka. Wszystkie inne odmiany gleby 
mogą być użyte.

Naogół trzeba pamiętać, że burak sta­
wia wielkie wymagania co do fizycznych 
własności gleby, jej zasobności w skład* 
niki pokarmowe i zapotrzebowanie wody. 
Pożądaną strukturę fizyczną pozyskać 
możemy za pomocą racjonalnej uprawy 
mechanicznej, wykonywanej nie szablo­
nowo, jak to w naszych stronach się czy» 
ni, lecz ze zrozumieniem, dlaczego taka 
lub inna czynność jest wykonywana. Dla 
plonu buraków ma wybitne znaczenie 
grubość warstwy ornej, czyni ją bowiem 
bardziej przewiewną, zasobną w składni­
ki pokarmowe, łatwo przyswajalne, co 
ma ogromny wpływ na rozwój buraka 
cukrowego, który,jak wyżej wspomniałem,

z trud n o śc ią  pob ie ra  p o k arm y  i p rze to  
m usi je  m ieć w g leb ie  w dużych  ilościach 
i w ła tw o  p rzy sw a ja ln y ch  zw iązk ach ; n a  to* 
oczyw iście, ab y  u zy sk ać  w ysok ie  p lo n y  
b u rak a , n ie  będzie w y sta rcza  jącem  o g ra ­
n iczyć się do sk ład n ik ó w  pokarm ow vch , 
z aw arty ch  w  ziem i, lecz na leży  się uciec 
do naw ozów  pom ocniczych. O b o rn ik  mu* 
si b y ć  stosow any n a  je s ien i, pod  o rk e  zi* 
m ową, a  w iosną  naw ozy  sztuczne. Lecz 
i w  tym  w y p ad k u , a b y  u zy sk ać  po żąd an ą  
n ad w y żk ę  p lonu , m usim y baczn ie  zw ażać 
na u p raw ę  m echaniczną, bo u życie  naw o­
zów sztucznych  do g leby  n iedosta teczn ie  
p rzy g o to w an e j n ie raz  m oże zaszkodzić, 
n iż dać pożądany  rezu lta t. O k re s  wege* 
ta c y jn y  b u ra k a  w ach a  się odlóO do 180-ciu 
dni, a zatem  n a  nasze k ró tk o trw a łe  la to  
je s t  n azb y t duży , w ięc w  żadnym  w y ­
p a d k u  n ie  m ożem y zaczynać  u p ra w y  ro li 
w iosną: rola w in n a  b y ć  p rzy g o to w an a  w, 
je s ien i. Jeśli b u ra k  przychodzi po ko=* 
n iczyn ie , to  w aru n k iem  je s t, po osta tn im  
zbiorze k o n iczyny , w y k o n ać  oodoryw kę, 
a  n astęp n ie , po w yw iez ien iu  o b o rn ik a  —* 
o rk ę  zim ow ą. Po z iem niakach  w y s ta rc z a  
o rk a  zim ow a. Z aznaczyć n a leży , iż stano* 
w isko b u ra k a  je s t  pożądane po ziemnia-» 
k ach , te  bow iem  zo staw ia ją  ro lę  czystą  i 
po nich b u ra k  p o trz e b u je  znaczn ie  m n ie j 
p ie lęgnow ania . B u rak i po z iem n iak ach  
p rzychodzą  bez o b orn ika , w ów czas je d n a k  
w w iększej ilości d a je  się o b o rn ik  pod  
ziem niak i. W iosną n a leży  ja k n a js z y b c ie j 
p rzy g o to w ać  ro lę , n ie  stosow ać zb y tn ich  
o rek , k tó re  w y su sza ją  n iep o trzeb n ie  ro lę , 
o raz, po og rzan iu  się ziem i do 5 C el. —1 
bezzw łocznie zasiew ać b u ra k i.

N aw ozy pom ocnicze s to su je  się w  n a ­
s tę p u ją c y  sposób: sól po tasow ą rozsiew a 
się na  8— 10 dn i p rzed  zasiew em  b u ra k a  i 
za raz  p rz y k ry w a  się b ro n ą : d aw ać  n ie  
w ięce j j a k  200 k ilo g r. n a  h e k ta r .

S uperfosfa t rozsiew a się p rzed  sam ym  
siew em  b u rak ó w  do 500 k ilo g r. n a  h e k ta r . 
Sól c z y lijsk ą  pożądane je s t  rozdzie lić  n a  
trz y  części i daw ać: p ie rw szą  po w ze jśc iu  
b u ra k a , d ru g ą  po p rz e rw a n iu , a  trz e c ią  
po k ilk u  tygodn iach  od pow tó rnego  sto* 
sow ania ; na  h e k ta r  w y sta rcza  t50 k ilo a r. 
W ie lk a  ko rzyść  n ie ty lk o  d la  b u ra k a  
cukrow ego , lecz d la  p o dn iesien ia  k u l tu ry  
ro ln e j, będzie  z naw ożen ia  w ap n em : czv* 
ni ono g lębę g ru ze łk o w atą  i p obudza  do 
ak tyw ności zaw arte  w  n ie j  sk ład n ik i m i­
n e ra ln e . Zaznaczyć tu  na leży , że w ap n o  
okaże sw e d z ia łan ie , je ś li  ziem ie n ie  są 
podm okłe. Ziem ie podm okłe n a leży  pier* 
w ie j zm eliorow ać. T a k  sam o zalecana  
g łęboka o rk a  m usi b y ć  z ostrożnością  sto ­
sow ana; je ś li u p rzed n ie  o rk i b y ły  p ły t­
k ie , to  n ie  pog łęb iać z gw ałtow nością , a  
spu lchn iać  g łębsze w a rs tw y  pogłęb iacza- 
mi.

Oczywiście, uprawa buraka cukrowe­
go nie została całkowicie wyczerDana w 
krótkim tym opise i nie było to głównem 
mojem zadaniem; natomiast głównym cc* 
lem jest zainteresowanie rolników — Pola­
ków w Łotwie uprawą buraka, albowiem 
jest to jedna z najbardziej intratnych 
branż dzisiejszego rolnictwa, a tem samem 
jedna z najkrótszych drógu dojścia do do­
brobytu,
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ściśle m ów iąc, na  śluzówce jam y  ustnej, g(1 
tw orzą się charak terystyczne  białe plamki, 
zawsze jed n ak  dostrzegalne dla oka laika. PocJ? 
ki o d ry ( w ystępują  jako  k a ta r  z kichaniem, zaczet 
w ienienie i bólem gard ła . N ieraz jednak są one hc 
dząco podobne do grypy  i dopiero charakter?’

N ależy sobie dokładnie uświadomić, że taka 
powszechna i drobna napozór dolegliwość, jak  ból 
gardła, może być początkiem  rozm aitych, m niej 
lub więcej poważnych, schorzeń i dlatego nie po» 
w inno się je j nigdy lekceważyć.

Przyczyną bólu gard ła  bywa zawsze oipuch. 
nięcie i zaczerwienienie błony śluzowej gardła, 
oraz powiększenie, rozpulchnienie, a  n ieraz i 
owrzodzenie migdałów. Zimne pow ietrze, kurz i 
rozm aite zarazki chorobotwórcze w padają  tam  bez. 
pośrednio, szczególnie kipdy oddyćhamy ustam i. 
N agłe ochłodzenie i oziębienie gard ła  zm niejsza w 
znacznej m ierze odporność, to  je s t siły żyw otne do 
walki z zarazkam i, u jaw nia jącą  się w b ak te rjo . 
bójczej działalności białych ciałek krw i i ich wy­
dzielin. 'D zieci, oddychające ustam i, już to jedy­
n ie  z przyzw yczajenia, już  to wskutek schorzeń, 
prowadzących do niedrożności nosa, jak  k a ta r  
ostry  i przewlekły, powiększenie m uszli nosowych, 
polip, trzeci m igdał i t. p., bardzo łatw o zapadają  
n a  rozm aite choroby gardła, w łaśnie naskutek  wy» 
żej wymienionych okoliczności. D latego trzeba 
wszelkiemi siłam i dążyć do tego, żeby dzieci 
zawsze oddychały nosem. P o czą tk o m  zaczerw ie­
nienie i ból gard ła  mówią nam  tylko o podrażnie» 
n iu tego odcinka dróg  oddechowych, na tle  którego 
następczo, przy pewnych okolicznościach sprzyja» 
jących, głównie przy  obecności zarazków, mogą 
rozwijać się i inne schorzenia, już  to  specjalnie 
dotyczące gardła, już to ogólne. J a k  zwalczać 
w ystępujące już w ybitnie podrażnienie gardła, za» 
katarzenie gardła, jak  się mówi w  języku potocz­
nym ? Dwie drogi prow adzą do tego celu i  p'zy= 
tem  jedna uzupełnia d ru g ą : płókania płynam i de. 
synfekującem i i okłady na szyję. Płókania wodą 
utlenioną (łyżka na szklankę), chinosolem, kwasem 
bornym  i jodyną (łyżeczkę od herbaty  kwasu bor» 
mego na szklankę ciepłej wody i 3 krople jodyny) 
m ają  na celu zabicie zarazków, znajdu jących  się w, 
gardle. Pam iętać jednak należy, że i dla błony 
śluzowej jako tak ie j płókania, płyny dezynfekujące, 
n ie sa obojętne i dlatego trzeba  zw racać baczna

uwagę, żeby one nie p rzypalały , i.ie przyżegały, 
nie w ysuszały i  nie drażn iły  zanadto  te j  o sta tn ie j, 
gdyż zam iast polepszenia mogą czasem pogorszyć 
ogólną sytuację, dlatego nie należy brać za moc­
nych ich stężeń i z tego powodu unikać pędzlo* 
wań, chyba, że są  polecone przez lekarza specja­
listę. Kiedy błona śluzowa jes t bardzo zaogniona, 
a na m igdałkach grozi pow stanie w rzodu, lepiej na* 
wet używać płynów łagodzących, jak  n ap a ru  z 
rum ianku, lub, jeszcze lepiej, z szałw ji. Okład na 
gardło-pow inien mieć n a  celu rozgrzan ie  zew nętrz­
ne i odciągnięcie w ten  sposób przekrw ien ia  we* 
wnętrznego. Może to  być okład z wody, w ysycha, 
jący  pod ceratką, o tem p era tu rze  pokojow ej (do 
wody można dodać trochę sp iry tusu , albo też  moż« 
na zwilżony ju ż  okład skropić sp iry tu sem ), albo 
też w prost owinięcie suchą flanelą . Pam iętać 
trzeba, że wszelki sp iry tus, a  głównie kam forow y, 
d rażni bardzo skórę, szczególnie de likatną skórę 
dziecka tem  bardziej, im m łodsze; p rzed tak iem i 
więc okładam i m usi być skóra g rubo w ysm arow a­
na w azeliną czystą. Silne rozgrzan ie  szyi po ta» 
kim kom presie_ pociąga za sobą konieczność owi. 
nięcia także potem  gardła, ale już  tylko lekką 
chusteczką jedw abną.

Z chorób pow ażniejszych, k tó re  zaczynają  się 
zmianami w gardle, wymienić należy  tak ie , ja k : 
grypa, czyli in fluenca, o<lra i  szkarla tyna.

T ak  bardzo rozpow szechniona w  porze jesien­
n ej i w iosennej, oraz podczas odwilży, grypa, czyli 
influenca, zaczyna się przew ażnie od bólu gard ła , 
k tóre w ykazuje w tedy w ybitne zaczerw ienienie bez 
w idoczniejszego jednak  pow iększenia migdałów. 
B rak tego ostatniego, w raz z tow arzyszącym  kata» 
rem i dreszczam i, kaszlem i ogólnem rozbiciem , 
pozwala nam  poniekąd odróżnić te  początki od 
początków specyficznej choroby gard ła , anginy. 
W skazane w tedy je s t leczenie ogólne, środki na . 
potne i przeciwgorączkowe, bez specjalnego lecze­
nia gard ła .

Odra m a też sw-ój początek w  gardle, a  naw et,

stycznaj p lam ista , czerw ona w ysypka decyduje 
ostatecznem  rozpoznaniu . Żadne zabiegi, dotycząc! 
gard ła , już  w tedy  choroby n ie  powstrzymają.

Szkarla tyna , czyli płonica, rozpoczyna ^  
od zm ian w  gard le , czyli tak  zw anej anginy szkar 
la tynow ej, k tó ra  je s t naw et podobna do zwykł*; 
anginy , tylko że czopki ropne nie występują 
w yraźnie, a  m am y do czynienia więcej z czemś b  
rodzaju  nalotów , to  je s t  b łonek szarawo-żółtawyćfc 
n a  tle  zaczerw ienienia ogólnego o kolorze jaskrawa 
malinow ym  (tego  sam ego koloru  je s t charaktery 
styczny d la  szkarla tyny  ję z y k ) , m igdały są też p‘0° 
większone, ale nie ta k  bardzo, jak  przy zwykłej an­
ginie. Zwykle n a  początku  szkarlatyny bywaij 
nag łe , nieum otyw ow ane niestraw nością, wymi<jtv 
k tó re  zawsze nasuw ają  przypuszczenie początki 
te j choroby. W  ty m  w ypadku są  wskazane płóka, 
n ia  gard ła  w yżej wym ienionem i płynami odkaź " 
jącem i, z resz tą  je s t nie do pom yślenia przebyci 
te j pow ażnej choroby, szczególnie ze względu na 
rozm aite pow ikłania, bez udziału  lekarza, ^tórr 
zwykle rozm aite  zabiegi gard lahe przepisuj» 
W końcu też  osobna w ysypka decyduje ostateczni 
o płonicy.

N a w iększą uw agę zasługuje  też  błonica, czyfi 
d y fte ry t. J e s t to  choroba bardzo zaraźliwa, nio- 
że być przenoszona naw et p rzez trzecie  osoby, z u ­
pełn ie  zdrow e, t .  zw. nosicieli, lub też przez te > 
osoby, k tóre już  tę  chorobę przeszły i wyzdrowiały, 
ale w  gard le  swojem  jeszcze zarazk i przechowują. . 
Głównym sposobem szerzenia się dy fte ry tu  jest t. 
zw. zakażenie kropelkow e, k iedy z kropelkami śii. 
ny, p rzy  m ów ieniu, kaszlu, lub  kichaniu zarazki 
przechodzą z jed n e j osoby n a  drugą. Początki 
dy fte ry tu , to  ból gard ła , dreszcze, lekkie podniesie- 5 
nie ciepłoty, do 37,8 —  38,5°, złe samopoczucie. 
W gard le  w idzim y brudno-szare błony, które nie, 
ra z  bardzo szybko za lega ją  w całej gardzieli, 
u tru d n ia jąc  w  znacznej m ierze oddychanie, szcze; 
golnie u m ałych dzieci. C harakterystyczny jest 
św iszcząco.chrypiący oddech dziecka z rozwinię» |  
tym  dyftery tem ; kto go raz  słyszał, zostanie ma 
w pam ięci na całe życie, jako sygnał S. O. S., wo­
łanie o ja k  najprędszy  zastrzyk  surowicy przeciw-, 
dy ftery tycznej. W szelkie płókania i pędzlowania' 
g a rd ła  podczas błonicy są  bez większego znaczę, 
n ia, najw ażniejszy  je s t zabieg ogólny —  im jest 
p rędzej uskuteczniony, tem  lepsze daje  wynik; 
leczenie.

Êt*. 9 ÿ 4 JL -
Tl o d I cran 1

Model skromnej, »1, .f .k to w n e j .uko*

Jeżeli dzisiaj k toś nam  powie o 
leczeniu ran  miodem i tranem  rybim , 
to skuteczność tego rodzaju  zabiegu 
w ydaje się nam  niepraw dopodobną. 
Ju ż  jednak  w  czasach staroży tnych  
znane były właściwości lecznicze mio= 
du, jak  również tran u , t .  j. tłuszczu z 
ryb morslkich. P isał o tem  już sta ­
rożytny pisarz rzym ski P lin jusz S ta r­
szy.

Ja k  wiadomo, P lin jusz S tarszy  był 
jednym  z najw ybitn iejszych n a tu ra - 
listów w starożytności w h is to rji rzym . 
skiej. Pozostawił po sobie kap ita lną 
pracę w 37 tom ach, stanow iącą w pew= 
nej m ierze encyklopedję h is to rji natu= 
ra lnej, oparte j na zdobyczach w iedzy 
owych czasów. U rodzony w mieście 
Como, nad jeziorem  tejże nazw y, u  pod­
nóża Alp, w Ita lji, zginął trag iczn ie  pod­
czas k a tas tro fy  wybuchu W ezüw jusza 
i zniszczenia H erculanum  i Pom pei w 
79 r. po Chrystusie.

Otóż miód, jak  tw ierdził Plinjusz, 
posiada własności antyseptyczne n ie jed . 
nokrotnie silniejsze niż nowoczesne 
środki chemiczne, zabija bowiem w za. 
rodku wszelkie bak terje . Zastosowanie 
miodu ma być szczególnie wskazane 
przy ranach  zanieczyszczonych, ropie, 
jących,, wówczas bowiem miód przyśpie­
sz a  proces gojenia, w yciągając z ran y  
ciała obce, t. j. zarazki i  tkank i już 
obumarłe, które ham ują proces gojenia, 
tem  samem więc przyśpiesza gojenie 
się rany.

Proces zabliźniania się ran  m a 
być podobno jeszcze pom yślniejszy

przy  uprzedniem  w ygojeniu s tanu  ropnego rany za 
pomocą miodu.

Oczywiście, może tu  być mowa jedynie o miodzie 
praw dziw ym , z u la  pszczół, bez żadnych obcych do- ’ 
mieszek.

Wielkie karbunkuły, stan  ropny po zakłuciu, ' 
wrzody na  nogach i t .  p. oraz oparzenia były zapo-I^ 
mocą miodu i tra n u  z powodzeniem leczone i zago- j Ç  
jone.

SUKCES POLITYCZNY KOBIET W NORWEGJlI j
Oslo. Rząd norw eski przedłożył na radzie kró­

lew skiej p ro jek t zrów nania kobiet z mężczyzna­
mi w  dostępie do piastow ania urzędów public*- , 
nych. . J L

Propozycja ta  przew iduje możność powierzani# | ^  
kobietom tek  m inisterjalnych, sprawowania priei 1 ^  
nie urzędów cywilnych, wojskowych, dyplomatyclH 
nych i naw et duchownych. ,

NIEZW YKŁY SZTANDAR W JAPONJI
Osiemset młodych Japonek, panien i mężatek, ob. 

cięły sobie włosy i kazały z nich sporządzić tkanin?, 
z k tó re j zrobiono sz tandar wojskowy. Włosy są po* 
farbow ane częściowo na  biało, częściowo na cier. 
wono. W  środku sztandaru  widnieje w schodzi 
słońce, symbol Jap o n ji.

Ten oryginalny sz tandar wojskowy, mający by» 
symbolicznym w yrazem  przyw iązania kobiety J* 
pońskiej do a rm ji narodow ej, winien być, jak pisfl 
ofiarodaw czynie w petycji do Mikada, niesionj 
przed pierwszym  pułkiem  japońskim, wysiany® 
na fro n t w  najbliższej w ojnie.
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KOLUMN*
MłiODUCH

Na marginesie sprawozdania rocznego

ZPMK w czwartym roku istnienia
Działalność ZPMK w  r. 1935 szła po 

linji, w ytyczonej na poprzednich w alnych 
zjazdach delegatów  i sform ułow anej w  
jego statucie, dek la rac ji ideow ej, p ro ­
gramach p racy  oraz rezolucjach. Podło* 
żem wszelkich zadań organizacyjnych 
ZPMK je s t służba Bogu, Państw u i Naro* 
dowi. ZPMK każde sw oje noczynanie 
potrafił uzgodnić z przesłankam i ideowe- 
mi, którym  hołduje i pozostaje w ierny .

Planow ą akcję  ZPMK da się u jąć  w 
pewne schem aty i przedstaw ić jak o  pra* 
cę poszczególnych referatów , prow adzo­
nych przez Zarząd G łów ny i poszczegól­
ne fil je. P rzy ję to  ujm ow ać działalność 
ZPMK w  sześć następujących działów : 1) 
organizacyjny, 2) w ychow ania re lia i m e* 
go, 3) kulturalno-ośw iatow y, 4) gospodar­

c zy , 5) wychowania fizycznego^ oraz 6) 
prasowy.
Y  W zakresie o rganizacyjnym  ZPMK w  
roku ubiegłym  nie zw iększył ilości swoich 
filij, których liczba pozostała na daw nym  
poziomie i w yraża się cyfrą  18. Poszczę*

feostała po d ję ta  w  ZPMK a k c ja  św ietlico­
w a. Do program ów  w ieczorów  polskich  
ZPMK w prow adził m otyw y ludow e: la n ­
ce, śpiew y, g ry . W  dziedzinie p racy  kul* 
tu ralno-ośw iatow ej, p row adzonej przez 

'Z PM K , należy  w ym ienić obchody p ań ­
stwowe (15-go m a ja  i 18-go liv.opada), ob- 
chody. narodow e, w ieczory. p£Q£tiimowe, 

-w ieczornice i zabaw y łaneczne.
TTibljoteka w ędrow na ZPMK w  końcu  

. ubiegłego roku  została u ruchom iona i 
cieszy się w ielk iem  pow odzeniem , gdyż 
głód książek, zw łaszcza n a  w si, je s t w iel- 
k i.

W ieczory o tw arte , o rganizow ane przez 
ZPMK, m iały , prócz celów  k u ltu ra lno - 
ośw iatow ych, zadanie spec ja lne  — zasila­
n ia  k asy  zw iązkow ej, w  k tó re j  pew na 
ilość gotów ki je s t n iezbędna d la  poparc ia  
w szelk iej działalności o rg an izacy jn e j, za­
opatrzen ia  św ietlic i  lokalu  Z w iązku w 
odpow iedni, a  n iezbędny  sprzęt. 
Sposobem dom ow ym  w iele  rzeczy d a je  
się zrobić za bardzo  tan ie  p ien iądze  (ko»

gólne natom iast filje  w ykazały  pew ien  J eż,“n,k i ~  ‘ ,in,ne r “ '» t y  >-<;cZne.
przyrost członków. A l / s t o l a r s k a ,  ja k  sto ły ,członków.
o ilość członków i ilość f ilij je s t zadaniem  
działu organizacyjnego. Z ałatw ianie 
strony form alnej całego szeregu im prez, 
przeprowadzonych przez Z,viązek, re ­
dakcja i składanie podań do w ładz adm i­
nistracyjnych, opracow anie program ów  
wieczorów, u trzym yw anie łączności z fil* 
jami — wszystko tó leży w  zakresie re fe ­
ratu organizacyjnego Zarządu Głównego. 
Nie było w  tym  względzie spraw , k tóre , 
wysunięte przez poszczególne filje , n ie  
spotkałyby się z żywem, gruntow nem  i 
szczerem zainteresowarrienŁ^ Z arządu 
Głównego. . r

' k£> /  ' £  *
M Hasło program ow e ZPMK o katolic- 

jnłrŵ lyip.-ży pnlslcifri w  Łotw ie uzna­
wane jest za niew zruszony aksiorgat. ża 

f i n e  dającą się obalić praw dę, re^t w ier  
\ nym sprzymierzeńcem w  naszych poczy­

naniach. *  W szystkie filje  ZpMK od dusz= 
asterza polaków  zagranicznych ks. k a r- 
ynała .Augusta H londa o trzym ały  w  
kresie Bożego N arodzenia opłatk i, co 

♦  podniosło uroczystość w igilijną. Poczy- 
M hanie i

ław y,

R ok 1935-ty zaznaczył się dalszem  roz­
szerzeniem  i pogłębieniem  W ychow ania

fizycznego w  ZPMK. Is tn ie jące  p rzy  fil* 
jach  sekc je  sportow e sp e łn ia ją  sw e zada­
n ie  zadaw aln iająco . N a w iększą uw agę 
zasłu g u je  zorganizow ane w  czerw cu 
»Świe.to_ sportu  polskiego w  Ł otw ie”. Im* 
p reza  ta  m iała m iejsce w D augawpilsie< 
W ram ach  Św ięta sportow ego zostały  ob­
ję te  n a jróżno rodn ie jsze  dziedz iny  sportu , 
począw szy od lek k ie j a tle ty k i i n ie  w y łą­
czając  sp o rtu  w odnego.

S port i w ychow anie fizyczne budzf 
w ie lk ie  zain teresow an ie  w śród  m łodzieży, 
k tó ra , w  ram ach  Zw iązku, z n a jd u je  naj* 
odpow iedniejsze za ła tw ien ie  te j  kw estji.

K olum na m łodych, p row adzona w  
„N aszem  Życiu”, odźw ierciad la  życie ca ­
łe j  m łodzieży p o lsk ie j w  Łotw ie. Z 
„A w angardą” ściśle w spó łp r » c/u je  re fe ra t 
p rasow y ZPMK, ud z ie la jąc  in fo rm acy j 
źród łow ych  i w yczerpu jących .

T ru d n o  je s t w  k ró tk im  streszczeniu  
dać sp raw ozdanie  z działalności ZPMK, 
tru d n o  w  fo rm y  m artw e i n ieruchom e 
u ją ć  tre ść  żyw ą, p u lsu jącą  k rw ią  i ow ianą 
duchem . To też  pow yższych słów  k ilk a  
o p racy  ZPMK nie n a leży  uw ażać  za 
sp raw ozdan ie  z działalności, lecz ponro- 
stu  za k ró tk ie  om ów ienie tego, co się w  
ZPMK robi.

Vis

W filjach ZPMK
Ryga Liepaja

imprezy parafialne były zawsze 
popierane przez filje ZPMK, częstokroć 

ISrczłonkowie Związku, należąc do chórów 
H|kościelnych, są ich ostoją i t. d,
m  Rozumiejąc wielką doniosłość akcji 
jtófkulturalno=oświatowej, Związek prowa- 

szeroką działalność w tej dziedzinie, 
rozwiązując szereg zagadnień wytężoną 
i sumienną pracą, przemyślaną inicjaty­
wą i gruntownem przystosowaniem. F1 ilje 
ZPMK są zaopatrzone w liczne pisma kra­
jowe i z  Polski, przez co członkowie 
ZPMK mogą utrzymywać ląc:ność ducho­
wą z całym światem i jego przodującą 
myślą. \V roku biegłym na szerszą skalę

Uwaga! W niedzielę, 19 b. m., o godz. 20 od. 
będzie się tradycyjna herbatka towarzyska Filji 
Byskiej ZPMK* Pamiętajcie — początek herbatki o 
godz. 20, koniec o godz. 1 rano.

Wstęp dla członków i gości Ls 0,50
***

Młodzież polska w Bydze musi z a re zerw o w ać  
cz as  n a  sobcrtę 1S 11 1936  r .  —  n a  D o ro czn y  B al 

r F il j i  R y sk ie j Z P M K .

C hoinka w  św ietlicy  ZPMK na 
Ł atgalskiem  przedm ieściu 

Czujemy dziwny sentyment do . Świąt Bożego 
Narodzenia, do tych cichych i uroczystych świąt,- 
których symbolem jest choinka, przynosząca ze 
sobą patrjarchalny nastrój zadumanego lasu zimo­
wego. Stoi w kącie dcha i uroczysta, od migotli­
wych ogników dumna. Lubi choinkę młodzież, bo 
przecież w dziwny sposób przemawia do duszy. To 
też nic dziwnego, że na trzeci dzień świąt świetli­
ca ZPMK na Łatgalskiem Przedmieściu zaledwo 
mogła zmieścić swoich świetliczan, którzy przyszli 
na swoją własną choinkę. Odśpiewanie kilku ko- 
lend, potem nieodzowna już dzisiaj herbatka i 
wreszcie zabawy i tańce do godz. 3 szybko zrabo­
wały. obecnym czas. Bardzo sympatyczną, była 
swoja improwizowana, orkiestra, składająca się z 
gitary, skrzypiec i cymbałów, tych starych cymba­
łów Jankiela, które dzisiaj już tak rzadko czarują 
słuchaczy. W miłej atmosferze ubiegła zabawa; 
Obecnych — zgórą 60 osób.

W niedzielę, 12 b. m, o godz. 15, odbyło si£ 
nadzwyczajne zebranie członków filji Liepajskiej 
ZPMK, na którem dokonano wyboru Zarządu i  
Komisji Kewizyjnej na rok 193G.

Drogą tajnego głosowania do Zarządu obrani 
costali: ;

(Prezes) B. Romanowski, (wiceprezes) Kol.-,. 
kowski, (sekretarz) Grodski, (skarbnik) Magierów. 
na i (gospodarz) Łukaszewicz.

W skład Komisji Kewizyjnej weszli: kol. kol, 
M o k rzy ck i, C iune lis  i  J ak o w icz .

Sukcesy w  koszyków ce 
Sekcja sportowa filji Liepajskiej w sezonie zi­

mowym, dzięki' energji i doświadczeniu swych spor­
towców, odniosła szereg zwycięstw w koszykówce^ 

M. in. wynik dotychczasowych rozgrywek przed­
stawia się następująco: w klasie B z Dzelzcelu Aiz- 
sargami (zeszłoroczny mistrz Liepai) przegrana 
w stosunku 48:23, z Makkabi wygrana 28:3.

W klasie C z Dzelzcelu Aiżsargami 28:9.
We wszystkich meczach sekcja sportowa filji 

Liepajskiej ZPMK odznaczała się dóskonałem zgra. 
niem i niepospolitemi kombinacjami.

Zmiana
W ic e .m in is te r  sp raw  w e w n ę trzn y c h  A . B e rzińsz 

odwołał N. Stefanowicza ze stanowisKar ' ż r
18®§£Ü*

odwoła
|ïy , mianując na jego miejsca 

również został _gu. bzacuo; odwołany
h ,  MozalewskH* k "7î!l W'gu* HflélUÆo wyznaczony M ,
Andriek

AK

y .
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W filjach ZPMK
Daugawpils

Nowy repertuar w .teatrze kukiełkowym 
ZPMK

(es) W sobotę, dn. 18-go b, m., o godz 18.tcj w 
górnej sali Domu Polskiego odbędzie się prem jera 
przedstawienia kukiełkowego, na które złożą się 
dwie sztuki pióra Kownackiej i Duszyńskiej „O Ja , 
siu —  brudasiu" i „O kaczu —  kwaczu, raku  —  nie. 
boraku, kogucie —  piejaku". Po przedstaw ieniu — 
zamknięta zabawa taneczna dla członków ZPMK.

W niedzielę, dii. 19-go, odbędą się dwa następne 
przedstawienia kukiełkowe: jedno o godz. 15-tej,
drugie — o 18-tej.

Wstęp dla dzieci Ls 0,20, dla dorosłych, to . 
warzyszących dzieciom — Ls 0,80, dla pozostałych 
— Ls 0,50.

Obchód Styczniowy ‘ ,
(st) F iljà daugawpilska zameldowała na dzień 

22-go stycznia "(środa) wieczór poświęcony obchodo­
wi powstania styczniowego 1863 r.

Obchód odbędzie się w górnej sali Domu PoL 
skiego. Program obejmie recytację zespołową, de. 
klamację, inscenizację, występ orkiestry strunne; 
ZPMK i solowy na skrzypcach.

Wieczór sportowy
(st) F ilja daugawpilska ZPMK przystąpiła do , 

pracy nad przygotowaniem wielkanocnego wieczoru. 
Na program wieczoru złożą się inscenizacje,^ oparte 
na motywach ludowych z tańcami- oraz^ rew ja gim­
nastyczna w kilku obrazach p. t. „W ojna włosko= 
abisyńska".

W związku z powyższem zarówno grupa męska, 
jak  i żeńska ze zdwojoną starannością ćwiczą szer­
mierkę, uczą się tańców charakterystycznych abi- 
syńskich i włoskich oraz przeprow adzają niem niej 
egzotyczne, a u nas dotąd zupełnie nieznane, gry.

, Wieczór projektowany jest na 18 kw ietnia b. r.

Demen

nie swą obecnością wieczoru programowego, Zarzą­
dowi Głównemu ZPMK za jego pomoc przy zorga­
nizowaniu, oraz Koleżankom i Kolegom, że przy­
szli z pomocą w pracy przygotowawczej. Zarząd

Krasława
I u nas zabawa 

Dn. 5.go stycznia b. r. filja  krasławska ZPMK 
we własnym lokalu urządziła wieczór otw arty z 
obszernym program em , który był zapowiedziany w 
poprzednim numerze „Naszego Życia“.

Zarówno komedyjki, jak  i inscenizacje piose. 
nek żołnierskich ogromnie wszystkim przypadły do 
gustu. Sekcja sceniczna filji krasław skiej ma za 
sobą dobrą tradycję i staranną pracą swych człon­
ków utrzym uje się na poziomie pierwszorzędnego 
te a tru  amatorskiego.

Po program ie odbyły się tańce, zakończone o 
szarym  świcie

Zysk z wieczoru w znacznym stopniu zasilił 
kasę filji.

Walne zebranie i wieczór programowy
Dnia 22 grudnia 1935 r. w filji demeńskiej od­

było się doroczne walne zebranie ZPMK. Zebranie 
zagaił ustępujący prezes kol. A. Antoniewicz. N a 
przewodniczącego przez aklam ację został obrany 
kol. St. Janczewski, na sekretarza — kol. L. Janu­
szewski. Po treściw ie ujętem  sprawozdaniu z dzia­
łalności Zarządu filji i Komisji rew izyjnej, zabrał 
głos kol. R. Januszewski zaznaczając doniosłość 
walnych zebrań oraz referując prowizoryczny plan 
pracy na rok przyszły. Podczas dyskusji zostały 
poruszone najważniejsce zagadnienia organizacyjne.

W skład nowego Zarządu weszli: kol. Leon J a ­
nuszewski (prezes), Romuald Januszewski (wice­
prezes), Stanisław Janczewski (sek re ta rz ), Jan ina 
Antoniewiczówna (skarbnik), Witold Janczewski 
(II wiceprezes).

Kandydatami zostali; kol. kol. Jan  Borkowski i 
Władysław Rodzewicz.

Sukces wieczorku programowego w 
Demenie

Staraniem Zarządu filji demeńskiej ZPMK, dnia 
29 grudnia 1935 r., został zorganizowany program o­
wy wieczór, na program  którego złożyły się dwie 
sztuki humorystyczne: łotewska — „Szczęście ro­
dzinne" (Gimenes laime) Alaina i polska — „Sw at­
ka" Gella. Obydwie sztuki zostały odegrane własne- 
mi siłami.

Pomimo, że zespół sceniczny nie m a za sobą prak ­
tyki artystycznej oraz wybitnych zdolności — wy­
wiązał się ze swego zadania doskonale.

N a sali, k tóra była przepełniona po brzegi, pa­
nowało ogólne zainteresowanie odegranemi sztuka- 

• mi, pełnemi humoru i dowcipu. Wieczór ten  zaszczy. 
ciło swą obecnością około 2d0 osób.

Należy zaznaczyć, że starsze społeczeństwo do­
ceniło doniosłą pracę młodzieży filji demeńskiej i 
stawiło się bardzo licznie.

Po oficjalnej części program u rozpoczęły się 
tańce przy dźwiękach dobrej muzyki. Bawiono się 
bardzo wesoło do godz. 3-ej rano.

Podziękowanie --- -
Zarząd filji demeńskiej ZPMK~Bktattà '‘éët'flécZÎTô'' 

podziękowanie-Szanownym-Gościom- za zaszczycę-

Agłona

Łudzą
Choinka i herbatka

Zgodnie z zapowiedzią odbyła się tu ta j dnia 
28 g rudnia w św ietlicy ZPMK choinka z tow arzy­
ską składkową herbatką , śpiewami i tańcam i. U j. 
m ując całokształt dawno niew idzianej u  nas im­
prezy  w  ram ach k ró tk iej wiadomości, podkreślić 
należy ofiarność m iłych gospodyń, którym  wszyscy 
obecni na choince winni są koleżeńskie podzięko­
wanie.

P rzy  zapalonej choince przystąpiono do her­
batki, czw artej zrzędu w życiu filji. Po odczyta­
n iu  nadesłanych powinszowań, podzielono się 
opłatkiem . O dalszym przebieg!; choinki, o tań . 
cach i daleko za północ płynących dźwięcznych 
m elodjach, mogą opowiedzieć obecni członkowie. 
W każdym  drobiazgu odczuwała się jednom yślność 
i koleżeńska szczerość. Cześć gorliwym kolegom, 
bo m ają  za sobą już  duże zdobycze! Ci zaś, którzy 
z niedow ierzaniem  n o tu ją  postępy filji i czują się 
poniekąd odosobnieni, m uszą częściej zaglądać do 
świetlicy, bo z n iej wypływa u jednostajn ienie po­
glądów i działań  oraz zachęta do pracy.

15-ty występ Teatru Ku* ^elkowego ZPMĵ  £
15-te skolei przedstawienie teatru  kukiełk v

wego miało miejsce dn. 4 stycznia b. r. w lokal1" z
Towarzystwa Pożyczkowo — Oszczędnościowe?U 
znajdującego się przy stacji Agłona. Przedstawię’ 
nie, jak  zwykle, udane.

Po kukiełkach przedstawiono religijną sztukę 
M. Sabatowicza — „Z gwiazdą trzykrólową“, .

Publiczności sporo. Zadowolenie z polskiego 
przedstaw ienia wielkie, w wykonaniu programu 
prócz zespołu kukiełkowego, brali udział członkowi 
filji jasm ujskiej i somerseckiej ZPMK.

Pomimo, że był to wieczór otw arty, a więc do- ' 
stępny dla wszystkich, przeszedł w atmosferzè 
swojskiej i m iłej. M ,Birże

Bawimy się również 
(es) Zorganizowany przez filję  birżańską ZPMK 

. wieczór programowy zareprezentow ał dwie kome­
dyjki. Jedną w języku łotewskim „Szczęście 
rodzinne", drugą —  „Kajcio" — po polsku. î|§ 

Prócz tych bardzo wesołych komedyjek na 
program  złożyła się inscenizacja piosenek ludo, 
wych „O Maćku góralu" i „Gdy mój Jasieńkó 
pszeniczkę sieje" oraz wiązanka tańców ludowych. * 

Sekcja sceniczna filji birżańskiej wykazała 
znaczne wyrobienie i obycie ze sceną. Pod wzglę. 
dem dochodowym tym razem  wieczór był mniej 
udany —  deficytu jednak, oczywiście, niema. ■

•— — P t r e t i n e
Jeszcze jedno doroczne Walne Zebranie 

(us) Dla .różnorakich powodów filja  pustyński 
ZPMK nie odbyła dorocznego walnego zebrania w y­
borczego w term inie grudniowym. Celem dokonania 
zmiany Zarządu, którego roczna kadencja już upiy. 
nęła, na  dzień 19-go b. m. zostało zwołane walne 
zebranie filji, które odbędzie się w zaścianka Pu- 
staszki u państw a Marcinkiewiczów o godz. 5 po po­
łudniu. Z ram ienia Zarządu Głównego na zebrani 
przybędzie kol. I. Zajkowski.

Egłuine
Zabawa — herlwtfka 

(z ) N a niedzielę, dn. 19-go b. m., filja  egłajńska

Wieści ż Daugawpilsu

ZPMK zameldowała zabawę taneczną dla swoich 
członków, p ro jek tu jąc  uzupełnić ją  herbatką skład-, 
kowa.

Był tak i w ietrzny i nieładny wieczór 3 b. m., w 
którym  brać harcerska  urządziła  swoje doroczna 
święto M ikołaja i choinki. Ale brzydki w ieczór nie 
pow strzym ał ani harcerstw a, an i gości od wzięcia 
udziału w zabawie. Zeszło się tego poprostu  masy, 
tak , iż mimowołi się mówiło i  „Gdyby nie obszerny 
lokal k lubu"... No, ale lokal był obszerny i m niej 
więcej m ożna było przejść  ponad ilością obecnych 
do porządku dziennego. N a porządku zaś dziennym  
był przedew szystkiem  św ięty M ikołaj i dekoracje. 
N ajpierw  św. M ikołaj, a potem  dekoracje. Choć 
mogłoby być i odw rotnie. Ten św. M ikołaj to tak i 
m iluśki staruszek  z białą brodą, w białym  fu trze  
i w rogatyw ce. Nie odstraszyła i jego pogoda od 
przybycia n a  zabaw ę — zresztą —- ze w szystkiego 

■ było widać, że to jak iś raźn y ' staruszek  — tak  
dużo i. z hum orem  opow iadał o sw ojej wędrówce 
z nieba. A jak  zaczął rozdaw ać przyniesione 
przez siebie d a ry  —  dopiero była uciecha! N ie. 
którzy  obdarzeni gdzieś się narazie  zaw ieruszyli 
ale wreszcie wszyscy się odnaleźli i dostali swoje 
pierniki, lalki czy inne dary.

Dopiero gdy m iły staruszek  w yruszył w sw oją 
pow rotną drogę do nieba m ożna było się p rzy jrzeć 
dekoracji. Składały się na nią w itraże ładnie w y­
konane, pomysłowe abażury , choinka, a w fo je  
trochę lasu —  coś niby obóz harcersk i w księży. 
TCową noc, rozlegały  się też  stam tąd  często śpiew y 

'“'tJruhen.
Tyle o nadzw yczajnolciach. Zwyczajnym  była

harcerskie
m

dalsza część w ieczoru — tańce. Pod dźwięki pi°f- 1 
w^jsorzędnej orktest-ry-~î~ na1'*' ISîîîïJêèjp gładkiej, 
śliskiej posadzce może, zresztą, i były traeh ę .. ■ , 
nowe.

Podczas m arzących tan g  przyćmiewano świat. ̂  
ło, re flek to ry  rzucały kolt'Vawe ' e içn ië '‘n a ’~ïancz^- î  
cyćh. Złuda. P arę  razy  też zabrzmiały skoczne j  
tony  polki, ale ta  przew ażnie porywa tych; naj. |  
m łodszych, k tórzy  chcieliby zapewne, by się nje 
kończyła nigdy. Czyżby to dlatego, że nie 
jeszcze fokstrotów  i tang?

K ilka godzin za północ przeciągnęła się . 
zabaw a, co była huczna i wesoła, ale się jednak i  
skończyła, jak  w szystkie zabawy, iw.

Choinka w Internacie 
(e)-  W sobotę, dn. 11-go b. m., odbyła się 

■ polskim in ternacie  w D augawpilsie choinka ; 
członków in te rn a tu , gim nazjalnego ciała nauczyciel'  ! 
skiego oraz gości zaproszonych. 

i Choinka była przystro jona zabawkami w styM 
zakopiańskim . Odśpiewano szerég kolend.^ Spozv»j 
wspólną kolację, poczem m iały m iejsce tańce.

Pastorałka w „Harfie"
( s t)  W niedzielę, dn. 12-go stycznia, odbyło si^ 

p rzedstaw ienie „Pastorałk i" w dolnej sali 
Polskiego. P rzedstaw ienie ściągnęło sporo pubne 
noźci.
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1 stycznia b. r. o godz. 2 pp. w Domu Polskim 
odbyło się drugie zkolei przedstawienie T eatru  Ku­
kiełkowego. Przedstawienie w całości wypadło 
wspaniale. Jedynie niektóre kukiełki „mówiły1* 
zacicho, W szczególności dotyczy to  szarej go­

dzinki.
Frekw encja średnia. Sala nie była — przepeł­

niona. Czyżby już wszystkie dzieci polskie widziały 
to  pomysłowe, atrakcyjne i  wielce interesujące 
przedstawienie ?

Akademja żałobna
ku czci ś. p. prof. K, Rączewskiego 
W dniu 19 stycznia r. b. o godz 19 w lokalu 

Polskiego Stowarzyszenia Akadem ickiego W 
Łotwie XGrecinieku 31— 1) odbędzie się 

uroczysta akademja ku czci 
Ś. p. prof. dl'. Konstantego RączeWskiego, 

wybitnego uczonego i wielkiego artysty , na którą 
zaprasza wszystkich przyjaciół Zmarłego 

Polskie Stowarzyszenie Akademickie w Łotwie

V-lecie
Polskich Szkól W ieczorowej i  D okształ­

cającej
Ryskie M iejskie Polskie W ieczorowe Szkoły (P od­

stawowa i Dokształcająca) m ają  zaszczyt prosić o 
przybycie w  dniu  25 b. m. o godz. 8 rano  n a  »o. 
lenne nabożeństwo w kościele M. B. B , (w  kap* 
liczce) oraz na uroczysty akt w związku z 5-ciem 
istnienia szkół w raz z program ow ym  wieczorem, 
mającym  się odbyć w dniu 25 stycznia 1936 r .  o 
godzinie 19,30 w lokalu I  R. M. Ł. Sz. P . p rzy  bul, 
K alpaka Nr. 8 . Po program ie —  tańce*

Polskiego Rzymsko-Katoli­
ckiego Twa Dobroczynności
odbędzie się dn. S lutego b. r. 

w salach
Wielkiej Gildji

Choinka harcerska
W dniu 6 b. m. w Domu Polskim odbyła się 

tradycyjna choinka harcerska, na k tórej obecnych, 
było przeszło 600 osób. Zebrała się brać harcerska 
(harcerki, harcerze i zuchy) oraz goście (rodzice, 
członkowie Kół Przyjaciół i t. d .). Hucznie było i 
wesoło. Ks. kapelan Buturowicz podzielił się z 
obecnymi, przy zapalonej choince, opłatkiem, poczem

nastąpiły na sadi popisy poszczególnych drużyn.
Po zakończeniu popisów na  dolnej sali odbył się 

poczęstunek przy  wspólnym stole oraz na  górnej ■—- 
do godz. 11 — gry  i zabawy. t t t

A tm osfera jaknajbardziej serdeczna i  swójska.- 
Zarówno starzy , jak  i m łodzi wynieśli z te j trąd y , 
cyjnej uroczystości jaknajm ilsze Wspomnienia*

• • • i choinka d*a dzieci
W dniu 12 b. m. staraniem  Polskiego Związku 

Nauczycieli odbyła się w  Domu Polskim choinka dla 
dzieci polskich szkół w Rydze.

Ażeby umożliwić wszystkim przybycie na choin, 
kę, odbyto tę  uroczystość w dwuch terminach.* w 
godz. od 2 po poi. do 5-ej j  od godz. 5,30 do 8. wie­
czór.

Przy zapalonej .choince dzieci śpiewały kołendy, 
popisywały się tańcami, deklam acją i t. d. A trakcją  
fcyły dwa przedstawienia T eatru  Kukiełkowego, k tó­
re mali goście oglądali z zachwytem.

Ogółem obdzielono słodyczami przeszło 1000 
dzieci.

Uroczystość powyższą należy uważać za bardzo 
udaną zarówno w sensie organizacyjnym, jak  i pro­
gramowym.

Szczere rozradowanie i zadowolenie dzieci było 
najlepszą podzięką dla organizatorów  te j  pięknej 
uroczystości.

Wieczór V-ej polskiej szkoły
odbędzie się w dniu .18 b. w Domu Polskim. 
Początek o godz. 19. Po program ie —- lo te rja  i 
tańce.

Bilety w  cenie od Ls 1 do 3. D la uczniów 
Ls 0,50.

(3
„Liść paproci" to  osóbka bardzo u p a rta . W y. 

róźnia się zarozum iałością i pychą. D rażliwy ma 
cha rak te r i tem  trac i przyjazne serca, lub i p ier­
wsze m iejsce. T u dużo skąpstw a i  kaprysów* 
Taki ch arak te r należy ulepszać z młodych dni* 
stałby  się miłym fijołkiem. d la bliskich. T en  charak­
te r  nie podoba się grafologow i jak  pusty  k łos: pycha 
i dum a to chw asty, k tó re  trzeb a  wydrzeć do głę­
bokich korzeni.

„Pielgrzym ", m ożna powiedzieć, idzie po ska­
liste j ścieżce życia, W duchu pielgrzym uje po: 
ugorach  w yobraźni i  stw arza uciążliwe b y tu  w a­
run k i, stąd  w ynikają nieporozum ienia na  tle  ïtÿ  
nansow ej n a tu ry . C ierpi n iedostatk i, płacze i  
dręczy się. Czy to  w arto?  WcaJe nie. T rzeba1 
spokojniejszy w yrobić charak ter, n ie troszczyć się' 
o zbyt wiele, poprzestając na zaspokojeniu najp il­
niejszych po trzeb . Do zżycia się ten  ch arak te r 
je s t bardzo trucïnym . Lubi sprzeczać się i  kap.- 
rysić, trudno  je s t m u dogodzić. Szarpie sw oje 
nerw y i nigdzie nie może znaleźć ukojenia. Gdyby 
ten  ch arak te r n ie był drobiazgowym  i kłótliwym,) 
lżejby się żyło n a  świecie. Głębokiej in tu icji nie 
posiada i  lubi szare kolory. P rzygnębiona dusza* 
O sobie dużo w yobraża. Czy nie lepiej byłoby, 
te n  charak ter przerobić na szlachetniejszy i lepszy*

Hallo.

fijtflilii W PSI
25 stycznia r. b . o godz. 22 w Polskiem 
Stowarzyszeniu Akademickiem (Greci- 
nieku 31 — 1) odbędzie się bal maskowy 
pod hasłem: „Karnawał u Negusa”.

Polskie Radio
AU DYC JA DLA POLAKÓW Z ZAGRANICY  

Dnia 25 stycznia, jak  zwykle o godz. 22.00! 
nada Polskie Radjo audycję dla Polaków z zag ra­
nicy. A udycja ta  poświęcona będzie zagadnieniu 
prasy  polskiej zagranicą, roli i w arunkom  pracy  
dziennikarza wśród rodaków n a  obczyźnie. Omó­
wiona zostanie również książka, k tó ra  ukaże się ’n a ­
kładem Światowego Związku Polaków z zagranicy 

p. t. „Czasopiśmiennictwo polskie zagranicą od r .

N a zdjęcia jedna 
ze scen „Pasto­
rałk i” wystawio­
nej w Daugawpil-

1830 do r . 1934.“ Pozatem  audycja zaw ierać hę-» 
dzie urozm aiconą część muzyczną.

BACZNOŚĆ! CHÓR DANA ŚPIEW A
W szyscy zwolennicy znakomitego Chóru D anaj 

a  są  nim i chyba wszyscy radjosłuchacze, zgrom a. 
dzą się p rzy  swych odbiornikach dn ia  21. I . o. godz.'

21 .1 0  n a  wiadomość, że o te j  godzinie w ystąpi 
przed m ikrofonem  Polskiego E a d ja  niezrów nany 
ten  zespół, k tóry  z łatw ością podbija nietylko pub* 
liczność polską, ale i zagraniczną.

Kalendarz polski
PRZYJACIEL LU D U  

kalendarz polski na rok  1936 JjJjggfi^iji^Już w  tych  
dniach W Daugawpilsie i  bçdzT^^vrTO Sffî'zedarzy 
W całej Łotwie.

Zarówno o samym kalendarzu, jak  I o  m iejs. 
cach, w których można będzie go nabyć, napiszem y 
niebawem*

Ogłoszenia drobne
TAPICER

poszukuje pracy, . Zgadza się na przyjście do domu, 
Względnie^ na -wyjazd na  prowincję, ażeby wykonać 
jaknajlepiąj prace tego  rodzaju, jak  reperacje i obi- 
ÿie m ateraców , kanapek, fo teli, krzeseł i t .  d.

A izsargu ieła  30, m . 9.

Potrzebuje się uczeń, zgłosić się do pracow ni 
feleńskiego: Daugawpïls, Saules 36, te ł, 7 Wfc w 
feod*. 11— 14,

r r



Albin Salcerwicz

Próba uwolnienia włościan latgalskich od poddaństwa
w  latach 1819-1821

Wiek XIX, to okres reform  rolnych i emancy. 
pacji najniższej w arstw y rolniczej. W Rosji pierw­
sze poczynią w tym  kierunku zapoczątkował cesarz 
Aleksander I. Po pierwszych ustaw ach, w r. 1804, 
dia gubernji bałtyckich, kwest ja  nadania szerszych 
praw  obywatelskich włościanom w ypłynęła znowu 
w Nadbałtyee w latach 1816— 1819. Ostatecznie 
Aleksander I  zatw ierdził ustaw y, uw alniające 
włościan od wszelkiej zależności przym usowej od 

ł  obywateli: w r . 1817 dla gubern ji E stlandskiej 
* (E ston ja), w r. 1818 —  dla K urlandskiej (K ur­

zenie); ostatnia liflandzka (W idzeme) otrzym ała 
tego rodzaju prawo najpóźniej, bo w r. 1819. Czy 
te nadane praw a były korzystne dla klasy włoś­
ciańskiej? Odpowiedź znajdziemy w historycznej 
literatu rze łotewskiej. Zaznaczyć jednak należy, 
że były to decydujące posunięcia n a  drodze do 
uzyskania całkowitych praw  dla włościan łotew» 
skich i estońskich, uskutecznione dopiero po woj* 
cie światowej.

Te zmiany społeczne w gubernjach bałtyckich, 
oczywiście, oddziałały na Latgalję, stanowiącą, od 
1800 r., wspólnie z częścią Białorusi, G ubernję 
W itebską, Reform am i bałtyckiemi zainteresowało 
się kilku obywateli pow. daugawpilskiego. To też 
na zgromadzeniu ziemskiem w r. IjjnjL. właściciel 
Dagdy, Kazimierz Bujnicki (działacz społeczny i 
if cerat w L atgalji, do jego działalności powrócimy 
jeszcze) przedstaw ił tę  kw estję zgromadzonemu 
obywatelstwu. W skutek rozum nego uzasadnienia 
potrzeby uregulowania te j ak tualnej i koniecznej 
sprawy, większość ziemian zgłosiła swój akces, co 
do proponowanych przez Bujnickiego projektów 
uwłaszczania włościan. W rezultacie zwolennicy 
podpisali petycję i upoważnili S tanisław a Molla, 
m arszałka pow. daugawpilskiego, do przesłania 
je j, za pośrednictwem wielkorządcy Białorusi, ks. 
Chowańskiego, cesarzowi. A leksander, k tó ry  wo. 
góle zam ierzał znieść poddaństwo w  całem swem 
im perjum , przy jął ten  p ro jek t nadzw yczaj przy» 
chylnie. M arszałka Molla ozdobił orderem  św. 
A nny 2 ki. i  wydał rozporządzenie, aby ziemian» 
stwo wybrało z pośród siebie kom itet dla opraco­
wania ustawy o em ancypacji włościan. Obywatele 
wyłonili ten kom itet. N a czele stanął Adam JMą. 
te£, .  właściciel Krasławia, jako prezes. Sekreta* 
rzem wybrano Górnickiego, re jen ta , B ujnicki zaś 
wziął na siebie obowiązki redaktora. W celu za. 
poznania się ze szczegółami ustaw y dla gubern ji 
liflandzkiej, Bujnicki wyjechał do Rygi i skomu­
nikował się z tamecznym komitetem. Uzbierawszy 
•potrzebne m aterjały , Bujnicki wrócił do Iiatgalji, 
gdzie prowadził dalej wykazy statystycne o zie­
miach włościan i obywateli. K om itet chciał dać 
większe praw a włościanom latgalskim , aniżeli w 
gubernjach bałtyckich. W roku 1821 pro jek t

u s taWÿ jph-ki- który  w tym że roku
został w ybrany marszałkiem powiatu daugawpiU 
skiego, przedstaw ił go na zebraniu obywatelstwa. 
U staw a zredagow ana była w języku polskim i obej. 
mowała kilkaset stron  in folio. L14JŁ ! głównych 
zwolenników em ancypacji włościan ' «potkał zawód. 
Większa część obywateli, k tóra podpisała petycję 
do cesarza o reform ę włościańską, na zebraniu tem  
oświadczyła, że nie^zgpdza się na uwolnienie włoś­
cian, nie wchodząćTw szczegóły proponow anej u sta .

szone na stanowisku zachowawczym, t. j. nie i. Æ  
ło pójść na żadne reform y w kierunku n a H ^  
większych swobód włościanom. Oprócz t “aDi*

nt>. . 1 Oprócz teen
przeszkodzie reform ie stanęła zawiść wśród 
wódców ziemiaństwa w Latgalji. JalTwyżej «MmË 
nialem , m arszałkiem  powiatu daugawpiskieom^018* 
b rany  został w r . 1821 Kazimierz Bujnicki 
głównym propagatorem  reform y, musiał on l l f  
rzędu przedstawić projekt reformy obywateLl' 

cian, m e w caoazłjc w szczugviy jprupuuuw ancj u aw . ^  Przy jęcie proponowanej przez niego reforrnv ' 
wy. W skutek tego zaledwie dziffisigfiu j>bywateli^\teą}oby mu wielką popularność wśród ziemiaiisł^ 
podpisało pro jek t reform y. Pomimo ta k  m ałej.* J fe g o  nie życzył inny obywatel, Marcin -„Karri;*3- 
liczby zwolenników, Bujnicki, jako marszałek, 
ustawę przesłał do zatw ierdzenia cesarzowi. A lek. 
sander, zniechęcony brakiem  jednom yślności w 
powiecie, ustawy nie zatw ierdził, odkładając swą 
decyzję do" czasu, J59TŁWszyscy się na n ią  zgodzą.
P ro jek t ustaw y został przetłum aczony na język 
francuski i złożony w M inisterstwie Spraw  Za* 
grŚfffJSznych.

Do pow strzym ania się obywateli pow iatu dau­
gawpilskiego od udziału w reform ie ro lnej p rzy . 
czyniło się przedewszystkiem  ziemiaństwo sąsied* 
nich powiatów białoruskich, które stało niew zru.

m ający na celu tylko własne korzyści i ~ka r î ^  
M niemając, że Bujnicki p ro jek t ten forsuje b “ 
dewszystkiem dla  zyskania sobie popularności 
czasie pobytu Bujnickiego w Rydze, Karniok’ * 
w rodzoną sobie dyplom atyczną przebiegłością jèju; 
ła ł odciągnąć większość obywateli od udziału V a !  
m ierzonej reform ie rolnej.

U darem nienie tego światłego zamierzenia n* 
ciągnęło za sobą nieobliczalne następstwa 
ujaw iły  się w całej pełni w r . 1863.

Prezm a, 29 grudnia 1935 r.

Administracja «Naszego Życia»
inform uje czytelników, że w r. b. z powodu wy­
czerpania zapasu „Książki o Polsce" udzielana ona 
będzie na przyszłość, jako prem ja, tym  nowym 
czytelnikom, k tórzy zaprenum eru ją  nasze pismo 
na cały rok (p renum errata  r o ^ n a  wynosi Ls 9 ).

Ponadto A dm inistracja „N aszego  Życia“ zw raca 
uwagę czytelników n a  ścisłe  adresowanie przesyła­
nych listów, przekazów i t .  d.

Zwłaszcza dotyczy to przekazów^ pieniężnych, 
które często są kierowane nie do „Naszego Życia“, 
ale do „Naszego Głosu“, wobec czego n ie jestesm y

w stanie należności odebrać, co powoduje nn. 
potrzebną s tra tę  czasu.

Prosim y pam iętać, że adres wydawnictwa „N*. 
szego Życia" —  brzm i : Riga, Dzirnawu ie!a 57
„Nasze Życie".

Prenumeratę „Naszego Życia” w 
w Daugawpilsie 
można wpłacać 

na  ręce p. H enryka Miż=Miszyna 
w  Domu Polskim 

w poniedziałki, środy i p iątk i od godz. 18 do 2) 
oraz w  piątki (ponadto) w godz. 12—14.

Nowy nasz odbiornik

H A L L O  EUROPA 36
Wypłata do 12 m.

Radjo sklep K- L E P E S Z K .O
Ryga, A wołu ieła W2 23-b. Tel. 31865

Jerzy Żuławski

Na srebrnym globie
Powieść 33)

Wypytywał się ciągle o roz­
maite przeczy i rozmawiał ze mną 
jak dorosły. Po pewnym czasie tak 
się przywiązałem do niego, że niepodobna 
mi już było obejść się bez jego towarzy«t= 
wa. Przez kilka samotnycn dni księżyco­
wych przyzwyczaiłem się do nieustannej 
włóczęgi; teraz na wszystkie, na\sct dale* 
kie wycieczki, brałem ze sobą Toma, 
Marta powierzała mi go chętnie, wiedząc, 
że jest przy mnie bezpieczny.

Zbudowałem wózek i nauczyłem sześć 
tęgich psów chodzić w zaprzęgu. Wobec lek= 
kości naszej na Księżycu, wystarczał ten 
zaprzęg najzupełniej, aby nas łatwo i szyb» 
ko przewozić z miejsca na miejsce. Cza­
sem robiliśmy dalsze wycieczki, trwające 
dwa i więcej dni księżycowych.

W ten sposób podróżując, zwiedziliśmy 
z Tomem prawie całe północne wybrzeże

środkowego morza księżycowego i dostaliś­
my się na wschód i zachód, aż tak daleko, 
gdzie już rozrzedzające, się ku krańcom 
pustyni powietrze zmusiło nas do odwrotu.

Myśmy stamtąd widzieli Ziemię, wyła­
niającą się z pod horyzontu.

O wschodzie słońca Ziemia stanęła w 
pełni. Gdy zobaczyłem tę rozlśnioną, zlek* 
ka zarumienioną tarczę i spostrzegłem 
przesuwające się po niej jasne zarysy 
Europy, owładnęła mną naraz taka nie- 
wrysłowiona nieprzemożona tęsknota za 
tym globem, świecącym na niebie,'że nie 
umiałem dać sobie rady. Zdawało mi się, 
żem — wypędzony z raju — zobaczył zno» 
wu po długiej wędrówce na chwilę jego 
odblask złoty i wyciągnąłem ręce ku nie» 
mu z nierozumnem, naiwnem, dziecinnem, 
ale niepohamowanem pragnieniem: dosta­
nia się tam jeszcze raz, choćby... po śmier­

ci. Jednak w tej chwili przypomniała rai 
się Ziemia taka, jaką ją widziałem po raz 
ostatni w Kraju Biegunowym: zczerniała, 
trupia, na tle krwawej pożogi — i nagle 
ogarnął ranie wielki smutek.

Wszystkie nieszczęścia, wszystkie złe 
namiętności i nędze ludzkie, które tam od 
wieków prześladują ród człowieczy, n:e 
wyłączając i groźnej ich królowej, nie­
ubłaganej śmierci, przyszły tu za nami, na 
ten glob, dotąd cichy i spokojny w swej 
martwocie. Wszędzie źle jest człowiek* 
w i, bo wszędzie nosi sam w sobie zaród 
nieszczęścia.

Ponure dumania przerwał rai głos To­
ma. Stał przy ranie, obudziwszy się. 
z długiego snu i patrzył na n i e z n a n y , świet­
listy krąg na niebie.

— Wuju, a co to jest? — rzekł wresfr 
cie, wyciągając rączkę. ^

— Przecież wiesz, że to jest Ziem**• 
Mówiłem ci nieraz, że cię zawiozę tu, sk4« 
ją widać i pokażę. Zresztą widziałeś ju* 
ją przecie, gdyśmy tu przyjechali,- nie p® 
miętasz? jljj

— Nie, nie widziałem tej Ziemi. TaflC 
ta była inna, taka z jednej strony rogai* 
a ta jest okrągła.

— To jest ta sama Ziemia, dziecko.

1 S



„ N A S Z E  Ż Y C I E "  Ne 5 ?

Z  tygodnia

,Jaunakas Zińas" w  num erze 8 z dn ia  
11 stycznia b. r. w a rty k u le  p. t. „Problem 
przyrostu naturalnego  naszego n a ro d u ” 
omawia b. żywe ostatnio na łam ach p rasy  
łotew skiej zagadnienie p rzy rostu  ludności 
łotew skiej.

— „Przed w ojną św iatow ą — pisze m. 
in. au to r a rty k u łu  A. Berzińsz — p rzy rost 
na tu ra lny  naszych ziom ków, t. zn. nad* 
wyżka ilości urodzin nad ilością zgonów, 
wynosił przeciętn ie 1 proc. rocznie, co — 
gdyby w ojna św iatow a nie p rzerw ała  te* 
go procesu — stanow iłoby o tem , że obec­
nie w gran icach  Łotw y m ieszkałoby co* 
najm niej 1,8 m ilj. Łotyszów."

W istocie, jakko lw iek  część tych, k tó ­
rzy Łotwę w czasie w ojny  opuścili, pow ­
róciła, jednak ,w  myśl spisu narodow ościo­
wego z roku 1955, w Łotwie zam ieszkuje 
tylko 1 mil jon i 475 tysiące Łotyszów, czy­
li o 300 tysięcy m niej od te j cyfry , k tó ra , 
przy norm alnym  rozw oju procesu p rzy ­
rostu naturalnego, pow inna b y łab y  się 
znaleźć.

Co w ięcej, p rzyrost n a tu ra ln y  Łotyr* 
szów po w ojn ie  n igdy nie osiągnął tego 
poziomu przyrostu , k tó ry  notowano p rzed  
w ojną (przeciętnie 14 tysięcy rocznie).

N ajw iększy bowTiem now ojenny p rz y ­
rost ludności, m ajacy m iejsce w  latach 
1923—1926, w ynosił zaledw ie 6.800 osób 
w roku.

Ale i ta liczba zaczęła się obniżać, aż 
w latach 1951—1954 doszła do 5100 osób 
rocznie, a naw et niżej (w latach 1955— 
1954).

Zasadniczo przyrost n a tu ra ln y  w aru n ­
k u ją  dwie kw estje : liczba u rodzin
i liczba zgonów. tak  w yn ika  z 
analizy au to ra  a rty k u łu , p rzyczyny 
zmniejszenia się przyrostu  natu ralnego  
wśród Łotyszów należy szukać w coraz 
bardziej zm niejszającej się liczbie u ro ­
dzin, podczas, grdy stan po stronie

„śm ierć1' — racze j się pop raw ił, zaw dzię­
cza jąc  podniesien iu  - poziom u hygjenicz» 
nego ludności. T ak  sam o nie m ożna p rz y ­
czyn spadku p r /v ro s in  ludności „kojarzyć 
ze zm niejszeniem  ilości z aw ie ran y ch m ał­

ż e ń s tw . £dvż liczba _ieh w  ła tach  1923
1954 u trz y mnve ftię na jed n ak o w ym  pra* 
w ie poziom ie (p rzeciętn ie  11.000 rocznie).

O p ie ra ją c  się na  odpow iednio  op raco ­
w anych danych  s ta ty stycznych , a u to r, w 
dalszym  ciągu, stw ierdza , że jeże li przy» 
rost n a tu ra ln y  ludności ło tew sk ie j pozo* 
stan ie  n a  dotychczasow ym  poziom ie, to 
ilość Łotyszów  będzie zw iększała  się tv l-  
ko  do 1940 r., k iedy  to  w yniesie  cy frę  
1 m iljona  975 tysięcy , poczem  — zacznie 
się obniżać, co w  ro k u  2000-ym przypro* 
w adzi do ilości l  i pół m iljona  Łotyszów  
w  państw ie.

Przechodząc do om ów ienia p rzy ro s tu  
n a tu ra lnego  m niejszości narodow ych  w 
Łotw ie, a u to r  pisze, co n as tęp u je :

— „Z am ieszku jący  na te ry  to r ju m  Ł ot­

w y obce narodow ości, w ynoszą 25 p ro cen t 
ludności całego państw a. P rzy ro s t natu* 
ra ln y  tycli obcych narodow ości n ie  je s t  
je d n a k o w y ; w  osta tn ich  la tach  N iem cy, 
E stończycy i Żydzi p rzy ro s tu  całk iem  n ie 
m ają . Jeżeli od liczym y te  narodow ości, 
k tó re  się sam e przez się  kurczą , zobaczy­
m y, p r v v r n ^ l  . i n ł . . r n 1 . . y  

narodow ósci je s t  zdecyd ow an ie  w iększy  
1 od "p rzyrost u n a tu ra ln eg o  Łotyszów .

Jeżeli jeszcze w  ro k u  1925 na 8100 o s a d  
p rzy ro s tu  n a tu ra ln eg o  Łotyszów  p rz e p a ­
dało  4600 osób p rzy ro s tu  obcych  narodo* 
w ości, to, p rz y  zm nie jszen iu  s ię  p rz y ro s tu  
n a tu ra ln eg o  u Łotyszów , w roku  1934 w o­
bec 3449 osób p rzy ro s tu  u Łotvszów  — sto i 
cy fra  3264 osób obcych  narodow ości. T o 
oznacza, że obce narodow ości, stanow iące  
je d n ą  p ią tą  częśc m ieszkańców  Ł otw y, 

^pow iększała sie  J «V szyhlco.
'm ieszkańców  — Ł otyszów . C i o sta tn i n a  
1000 m ieszkańców  m a ją  p rzy ro s t, w y ra ­
ż a jący  się ty lk o  w  cy frze  .2,4, d la  obcych  
narodow ości p rzy ro s t ten  w ynosi — ^9,8.”

S tw ie rd za jąc  n a  zakończenie , że rząd  
obecny  p o d e jm u je  dużo w ysiłk u , ażeby, 
złu  pow yższem u zapobiec, a u to r  kończy, 
stw ierdzen iem , że sam em u narodow i na* 
leży  ja k n a jsz y b c ie j dopom óc w  pozytyw * 
nem  rozw iązan iu  te j  k w estji.

X

Na szerokim świecie
M in is te r  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  P o ls k i J .  Beck 

wygłosił w dniu 15 b. m. obszerne przem ówienie w 
Sejmie, transm itow ane przez rad jo . Podam y je  
w  najbardzie j charakterystycznych w yjątkach w 
następnym  num erze „Naszego Życia".

Konkurs n a  p o m n ik  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  oraz 
Pow stańca Śląskiego’ został zorganizow any z inic­
jatyw y Zw. Powstańców na Śląsku. P ro tek to ra t 
nad  konkursem  objął G eneralny Inspektor gen. 
E d w a rd  R y d z -Ś m ig ły . Pom nik ma zjednoczyć ideę 
wielkości i genjuszu M arszałka Piłsudskiego z jed . 
ne j strony oraz z drugiej dać w yraz hołdu dla 
Pow stańca Śląskiego, k tórem u Śląsk zawdzięcza 
wyzwolenie. Term in konkursu upływa dnia 1 g rud . 
n ia b. r. N agrody: I — 10 tysięcy, II  —  5, I II  —  3 
oraz 6 nagród po tysiąc złotych.

Zamorskie obroty portu Gdyńskiego W  r. 1935

Tom nam yślał się przez chwile.
— W uju...
—  Co?
— Ja ju ż  wiem, to ona pew nie urosła, 

albo rozw inęła się rano, tak  ja k  te  duże 
liście.

Starałem  się mu w ytłum aczyć, ja k  umia= 
lem najp rzystępn ie j, powód zmian Ziemi. 
Słuchał z roztargnieniem , w idocznie nie 
rozumiejąc teeo, co mówiłem. W reszcie 
przerw ał mi znowu zapytaniem :

*— W uju, a  co to jest, ta  Ziemia?
O pow iadałem  m u tedy, może po raz 

setny, że są tam  m orza, góry, lądy i rzeki 
takie, ja k  na Księżycu, ty lko  daleko w ięk­
sze i p iękniejsze; że je s t tam  dużo domów, 
zbudowanych obok siebie, k tó re  się nazy ­
w ają miastami, a  w tych m iastach mieszka 
wiele, wiele, całe mnóstwo ludzi i m ałych 
dzieci; mówiłem, że stam tąd przybyliśm y 
na Księżyc: i j a  i mama i P io tr i o jciec 
jego, k tóry  ju ż  nie ży je , a naw et oba stare 
psy, Zagraj i Leda, z k tórcm i ta k  się lubi 
bawić.

Gdym skończył, Tom, słuchający  opo* 
wiadania z w ielkiem  zajęciem , zrobił f ilu ­
terną minkę i rzekł, głaszcząc m nie po 
brodzie:
wuju, nie ża rtu j, ty lko  powiedz, tak  n a ­

p raw dę co to jest, ta  Ziem ia?...
• • • • • S 8  «  W

W racaliśm y do dom u, gdzie M arta  
n iecierp liw ie oczekiw ała m alca.

T u ta j Tom nie n a leżał ju ż  do m nie. 
M atka, stęskniona d ługą  rozłąką , ch w y ta ła  
go w  objęc ia , a  gdy się skończy ły  n iez li­
czone, nam iętne uściski i pocałunk i, s iad a ­
ła z nim  na  p rogu  i poczynała  sw ą w iecz­
nie pow tarzaną  opow ieść o m łodym , pięk= 
nym  i dobrym  A ngliku , jego  o jcu , za któ* 
rym  ona poszła na K siężyc, a  k tó ry  śpi 
pod p iaskiem  w ie lk ie j i c k h e j  księżyco­
w ej pustyn i.

G odziny m ija ły  po godzinach, słońce 
w schodziło i zachodziło ,przechodziły  ziem* 
skie la ta , liczone z trudem  n a  dn iach  k się ­
życow ych, Tom  w y rasta ł, dz iew czątka 
b iegały  ju ż  za nim  po łąkach , ale d la  mnie 
n ic się n ie zm ieniło.

S tarym  nałogiem  w łóczvłem  się samot* 
n ie po całym , pustym  k ra ju .

I ty lk o  tęsknota  za Ziem ią w zb iera ła  
w ciąż w  m ej p iersi i Tosła z latam i, aż 
s ta ła  się w końcu  nieznośnym , p rz y tła c z a ją ­
cym  ciężarem .

- (DCN)

wyniosły 7.500.000 ton wobec 7.129.000 ton w  roku  
1934 i 6.106.000 ton w roku 1933.

Polski Związek Piłki Nożnej liczy obecnie 906 
klubów oraz 71.200 graczy. »;

Pierwszy występ japońskich hokeistów w Kato* 
wicach zakończył się porażką gości w stosunku 2:3* 
D rugi wywołał jeszcze większe zainteresow anie. N a 
zawody przybyło przeszło 10.000 osób. Zwyciężyli 
i tym  razem  Polacy w stosunku 5 :1. i

Zawody bokserskie Poznań — Berlin zakończyły, , 
się zwycięstwem  Poznania  w stosunku 9:7. W  t a .  1 
kim samym stosunku (9 :7 ) zwyciężyli Polacy w  
zawodach pom iędzy rep rezen tac ją  Pom orzą a P ru s 
W schodnich.

Gen. Nobile odwołany został przez Mussoliniego 
do Włoch. Gen. Nobile przez dłuższy czas przeby­
w ał w Rosji Sowieckiej, gdzie, pod Moskwą, p raco , 
wał, jako in s tru k to r i wykładowca, w  w ytw órni 
sterowców.

Zwiększenie wydatków na zbrojenie Szwecji 
zapowiedział w  sw ej mowie tronow ej król szwecki. 
Zam iast dotychczasowych 120 m iljonów koron, w  
budżecie na  r. b. przew idziana je s t  kw ota 126 
njiljonów. Zostaną rów nież wzmocnione fo r ty f i. 
kacje oraz zreorganizow ana siła zbrojna.

Wieści o pożyczce dla Sowietów wywołały we 
Francji zaniepokojenie całego społeczeństwa oraz 
kół finansowych.

Czynniki, k tó re  podejm owały próby uzyskania 
pożyczki d la  ZSRR w  bankach francuskich , spot­
kały  się wszędzie z odmową.

Rząd republiki Yenezueli zawiesił swobody kon . 
s ty tucy jne. Zarząozeme""1 to  wywołane zostało 
w zm agającą się wciąż działalnością  komunistyczna. 
Rząd prezydenta C entreasa cieszy się, ja lt donosi 
p rasa, zaufaniem  ogrom nej większości społeczeń. 
stwa.-

Molly Reizniekówna
Absolwentka 

Konserwatorium Łotewskiego
LEKCJE GRY NA FORTEPJANIE I  

AKOMPANIAMENT

Wykłady w języku polskim 
Ul. Merkela 6, m. 12 Tel. 28872. J



SPÓR.UMYSŁpWY 
Obserwatorzy życia w Ameryce stwierdzają, ie  

po skasowaniu prohibicji*) w Stanach Zjednoczo» 
nych niezwykle rozwinęła się moda na wszelakiego 
rodzaju zagadki, łamigłówki, krzyżówki i inne po­
dobnego typu zadania. Czy istnieje jakikolwiek 
Związek przyczynowy pomiędzy tem zjawiskiem a 
prohibicją, czy też ma tu miejsce zwykły zbieg oko. 
liczności, trudno orzec. Moda na łamigłówki i za­
gadki 2 kontynentu amerykańskiego przywędrować 
ła do Europy. Jeszcze nie tak dawno nie było 
dziennika, któryby nie posiadał rubryki „rozrywki 
umysłowe".

Zamiłowanie dot tego sportu, jumysłowego jest 
niewątpliwie zjawiskiem eiekawem i godnem uwagi.

Powie-ktoś: też rewelacja, przecież już przed 
wojną w każdym tygodniku nrfŚżna było znaleźć 
zadania szachowe i szarady. Słusznie, chodzi nam 
jednak nie o to, czego nie było, tylko o nasilenie 
zamiłownia i powszechność w upodobaniu do gło» 
wiania się nad rozwiązywaniem zadań i łamigłówek.

MARJA I ANNA
Niewątpliwie najstarszą łamigłówką na świecia 

jest zagadka, którą zadał Sfinks Edypowi. To są 
jednak czasy mityczne. Z nowszych dziejów, za 
najbardziej starą uważana jest łamigłówka ułożo­
na, przed 50 laty przez znanego amerykańskiego 
mistrza szachowego Samuela Lloyda p, t. M arja i 
Anna. Oto jej treśp :

Marja i Anna liczą razem 44 lata. M arja jest 
dwa razy starsza aniżeli Anna wówczas, gdy M arja 
była dwa razy młodsza, aniżeli będzie Anna, kiedy 
będzie miała trzy razy więcej lat, niż było M arji, 
kiedy była trzy razy starsza od Anny. Ile la t ma 
Marja, a ile Anna?

(Rozwiązanie dla niecierpliwych czytelników 
podajemy niżej).

LIGA EDYPÓW
A Ameryce istnieje specjalna Liga, skupiająca 

amatorów rozwiązywania wszelkich łamigłówek i 
?atlań. National Puzzlers League liczy kilkaset ty . 
sięcy członków, odbywa kongresy, urządza turnieje 
a pozatem rozwiązuje wszelkie zagadki i  zadania, 
które je j ktokolwiek nadeśle, Dotychczas nie było 
wypadku, aby jakikolwiek rebus lub łamigłówka nie 
zostały rozwiązane. Wśród członków Ligi, sa, oczy­
wista, mistrzowie, którzy w najkrótszym czasie roz. 
wiązują najbardziej zawiłe łamigłówki i szyfry.

Ciekawą rzeczą jest fakt, iż ogólny rozwój i 
bagaż umysłowy nie idą bynajm niej w parze ze 
zdolnościami do rozwiązywania łamigłówek. Oto 
np. Einsztein nie potrafi rozwiązać najprostszej 
krzyżówki, drukowanej w dziale „rozrywek umysło* 
wvch“ w pierwszym lepszym dzienniku amery­
kańskim, Wielki uczony sam się do tego przy. 
znaje. Natomiast, akrobata i sztukmistrz Gudini 
rózwiązuje w ciągu kilku m inut najzawilsze zada-, 
nla.

DWIE ŁAMIGŁÓWKI
Łamigłówki i rebusy, podobnie jak  anegdoty, 

pow stają niewiadomo gdzie i dosłownie okrążają 
całą kulę ziemską. Oto np. dwa zadania, o flktórych 
niożna się dowiedzieć w New Yorku, Paryżu, Ko. 
p'enhâdze i W arszawie: : ;

— W przedziale wagonu kolejowego jedzie 
trzech pasażerów. Dwaj z nich m ają tw arze urna. 
zane sadzą, trzeci czystą. Pasażerowie jednocześ­
nie spojrzeli na siebie i wszyscy zaczęli się śmiać. 
Każdy z umazanych poznał (nie m ając lu s tra ) , że 
u niego twarz jest umsrzatfët. "W jaki sposób ? ( Roz­
wiązanie n iżej).

"* Albo inna łamigłówka ;
Odległość pomiędzy San-Francisco a New Yor* 

kiem wynosi 2.500 mil. Na każde 10 mil samolot 
zażywa wiadro benzyny. Z New Yorku do San, 
Francisco i z San-Francisco do New Y orku jed . 
nocześnie sta rtu ją  2 samoloty. Każdy z nich po. 
siada 250 wiader benzyny. Jeden z samolotów 
spadł. K tóry? (Rozwiązanie niżej),

ROZWIĄZANIA '
Dla tych, komu nie starczy cierpliwości głowić 

się nad łamigłówkami, przytaczamy rozwiązania;
—  'M arji było 27% lat, Annie 16%.
—  Każdy z umazanych pasażerów widział, ie  

śmieje się dwóch: pasażer- z czystą tw arzą i 
u mazany. Człowiek z czystą tw arzą śmiał się przy­

*) Prohibicja — zakaz wyrobu napojów, alko-
lowyćh.

puśćmy z drugiego umazanego, ale ten mógł się 
śmiać tylko z niego.

—* Spaść z powodu braku benzyny powinien 
był samolot lecący z San.Francisco, ponieważ ziemia 
kręci się £  zachodu na wschód i wskutek tego sa. 
molot ten  nyał większą przestrzeń do pokrycia.

DWA ŚWIATOPOGLĄDY 
Rzecz dzieje się. w wagonie. W przedziale d ru ­

giej klasy pociągu pośpiesznego Paryż — M arsylja 
siedzi młoda matka z dwojgiem dzieci, chłopcem 
i dziewczynką. Tuż przy oknie uplasował się jakiś 
grubas, w którym na pierwszy rzu t oka poznać 
można wytrawnego turystę.

Gdy pociąg ruszył starszy pan wyjął 2 podrę» 
cznej walizeczki pantofle i szlafmycę, następnie 
wydostał butelkę wina i buterbrody, które z apety­
tem zaczął konsumować, obîicie zakrapiając. Na 
zakończenie wydobył składany nóż, obrał poma* 
rańczę i, wysuszywszy do dna butelkę, cisnął ją  
przez okno pędzącego pociągu, poczem przeciąg­
nął się raz i drugi, Westchnął i słodko zadrzemal.

Gdy już rozległo się lekkie chrapanie matka 
zwróciła się do dzieci:

— Ten pan uczynił £le wyrzucając butelką 
Nigdy nie trzeba tego robić. Dlaczego? —. 
wiecie moje dzieci?

—  Oczywiście, uczynił źle wyrzucając buteUę, 
cdparł chłopiec, ponieważ butelka wyrzucona * 
okna pędzącego pociągu, trafiwszy np, w czło. 
wieka, może go zabić. Tłumaczył to nam nauczy, 
ciel w szkole na  lekcjach fizyki.

Chłopiec urw ał a  n a  jego twarzy malowało s» , J 
oczekiwanie pochwały za dobrą odpowiedź

— Może to istotnie i  tak  jest, jak mówisz, 
wiedziała matka. Niebardzo się na tem znam .®  
cóż powie Irenka?

—  Ten pan źle uczynił —  odparła dziewczyH$jj~ 
i w słowach je j czuć było siłę przekonania — nigjly 
nie należy wyrzucać butelek za okno, prżecież za 
nie, o ile to była butelka od wina, zwracają w sklg,/ 
pach 80 cent. a  jeśli była od oliwy, płacą 1 fr. 25 
cent.

M atka z miłością spojrzała na córkę../

4M»
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Spewnością „chłopiec z nieba", pułkownik Ka- 
/©I Lindbergh, zdobywając w 1<927 r. swym tran sa t­
lantyckim przelotem nieśmiertelność w dziejach 
lotnictwa nie spodziewał się, że jego nazwisko 
splecie się na szereg la t z jedną z najobrzydliw* 
szych form . przestępczości am erykańskiej: kidnap* 
perstwem —  porywaniem dzieci w celu otrzymania 
okupu.

Równo pięć la t już Lindberghiada pasjonuje 
Stany Zjedn. Am, Półn., a  w pewnym stopniu 
także resztę św iata cywilizowanego. Pięć lat 
upływa w r. b. od chwili porw ania rozkosznego 
bobaska, pierworodnego synka pary . małżeńskiej 
Lindbergh i znalezienia go następnie martw ego z 
rozbitą główką pod kupą suchych gałęzi w lesie 
wpobliżu willi i  lotniska.

Świeże są jeszcze w  pamięci głosy oburzenia 
wszystkich bez w yjątku w arstw  120-miljonowej 
ludności zaoceanicznej republiki. Rozpacz rodzi­
ców, nikczemność porywaczy, sława Lindbergha, 
wiek ofiary  — to  były czynniki, k tóre zdawało się, 
nadadzą w zburzonej opinji publicznej potężną 
siłę dynamiczną tak , że się za jednym  zamachem 
w ykryje zbrodniarzy i  urwie raz  nazawsze łeb 
hydrze kidnapperstw a. Jednak  mimo zmobilizowa. 
nia fizycznego i m oralnego sił policyjnych, mimo 
puszczenia w  • ruch całego • olbrzymiego aparatu 
amerykań^kięj ąprawiędli\yoŚQi, wydania, ka­
rzącego kidnapperów śmiercią, „praw a Lindbergha-'* 
—- rezu lta t był stosunkowo nikły : u jęto  zaledwie
H auptm ana, którego w ina notabene nie jest bodaj 
100%=owo dowiedziona i nie zdołano naw et zapew­
nić należytego bezpieczeństwa drugiem u synkowi 
Lindberghów, co zmusiło bohatera narodowego do 
opuszczenia k ra ju .

HAUPTMAN
Przew lekły proces H auptm ana, domniemanego 

sprawcy porw ania i śmierci maleńkiego Lindbergha, 
wykazał jedno z dw ojga: albo H auptm an je s t isto t­
nie niewinny, albo też posiada zdumiewająco tw ardą 
wolę życia i czelność zapierania się aż do końca, 
mimo wszystkie wysiłki policjantów, sędziów Śled­
czych, prokuratorów , oskarżenia, mimo wreszcie po­
tężnej p resji m oralnej ze strony  w zburzonej opinji 
publicznnej. H auptm an skazany został, jak  wia* 
domo, na śmierć. W yrok m a być w ykonany w 
ciągu najbliższych paru  tygodni. Mimo to wciąż 
dochodzą z za. oceanu wieści o jakichś nadziejach 
skazańca, o jego uporczywych zapewnieniach niew in. 
nośei, o jakichś nowych danych, o jakichś zamie. 
Szańych czy te ż  dokonanych krokach gubernatora 
stanu, w którym  H auptm an ma zasiąść na fotelu 
plektrycznym. .W szystko to  w ytw arza zrozum iałą 
atm osferę niepewności, k tó ra  w  Ameryce nab iera  
cech naprężenia i w  dużym stopniu tłum aczy 
ucieczkę Lindberghów do Anglji.

POGRÓŻKI 1 UCIECZKA
W  m iarę, jak  zbliżał się te rm in  egzekucji H aupt- 

‘ m ana, otrzym ywał zdobywca A tlan tyku  coraz 
więcej pogróżek. K idnapperzy, jacyś bliżej za.

<3!Si - - - —  - "ÊÊV  0W||j

pewne policji nieznani bracia duchowi Hauptma.‘: 
na, zdawali się czerpać w niezłomnym uporze 
zańca tupe t do wystąpień —  oczywiście anonima, 
wych —• przeciwko Lindberghowi. Listy, telefony, 
depesze, tajem niczy ludzie, kręcący się w pobHżtt 
przekształconego' na fortecę domu pułkownikosfc 
w a, kilkakrotne spotkania z jakąś podejrzaną li. 
muzyną, sfotografowanie drugiego dziecka i pia= 
stunki przez nikomu nieznanych fotografów ulicj- 
nych — wszystko to  zatruwało życie bohatera Mt- 
rodowego Ameryki tak, że wkońcu jego nerwy, 
które stawiły zwycięski cy?ór idącemu w 192-7 r. oa 
oceanu widmu katastrofy , nie wytrzymały. Cha­
rles Lindbergh, wielki Lindbergh, olbrzym i wiór 
wszystkich lotników, ucieka z ojczyzny pod och», 
ną detektywów, Ueiefka, wywożąc dziecko i żonę. 
Ta ucieczka —  to  policzek dla cywilizacji Ameryki, 
jak  stwierdziły z goryczą pisma, nie będące jeazca 
n a  żołdzie przestępczego św iata k ra ju  drapaczy 
nieba.

AMERYKAŃSKA TRAGEDJA 
Miał słuszność Teodor Dreyser, pisząc o Wfr 

gedji am erykańskiej, traged ji- olbrzymiego kraju, 
będącego widownią w strząsających kontrastów w 
każdej niem al dziedzinie. W danym wypadka 
chodzi o k on trast między szlachetnością spolfc 
czeństwa, które pod przewodem Waszyngtona 
umiało porwać się do boju o wolność, pod prefe 
wodem Lincolna —  do walki o ludzkie prawa dla 
murzynów, pod przewodem Wilsona — do wojny
o ideały hum anitaryzm u, społeczeństwa, któi* 
przoduje św iatu w dziedzinie współzawodnictwa 
sportowego, oświatowego, filantropijnego (in­
stytucje* i dotacje do wałki z chorobami), odkryw. 
czego (B y rd )i olbrzymią arm ją  (w ,g oficjalMj 
sta tystyk i 900 tys.) przestępców, arm ją znako­
micie zorganizowaną i uzbrojoną, przenikającą 
we wszystkie komórki życia społecznego, kosL 
tu jącą  k ra j 12 mil jardów  dolarów rocznie. Zlik­
widowanie Al Capone’a, czy Jacka Diaroańd*.
Lillingera, czy Nelsona, H auptm ana, czy inneg#
draba jest kroplą, k tórej ubytek spewnością 88 
wysuszy potw ornego bagna korupcji, łapownic- 

. tw a, mordów, szantażu, przem ytnictwa i rabunków. 
L indberghiada jest najwymowniejszym tego P**i| 
kładem .

h u m o r
Pewien sprytny Włoch usiłował w tych dawS 

oddać teściową na skarb narodowy, tłumacząc, •  
babsztyl ma ż e la z n e  zdrowie !

**
Mały S tasio przybiega do matki z napytanie* 

czego sobie życzy n a  gwiazdkę,
— Grzecznego, posłusznego synka, — odnowi w* 

m atka.
—  Ach to ślicznie, mamusiu! To teraz będzie 

dwóch, praw da?


